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J e g o  K r ó l e w s k a  Mo ś ć  Ka r t e l . . .
T a k  się złożyło, że podczas 

akcji w yborczej do  Sejm u prze* 
m aw iałem  w raz z m oim i kolega* 
mi k an d y d a tam i na jednem  z 
zebrań chłopskich w  pow iecie 
żyw ieckim  w  m iejscow ości, któ* 
ra  do  n iedaw na by ła  fabryczną. 
B yła tam  m ianow icie średnich 
rozm iarów  druciarnia, k tó ra  za* 
trudn ia ła  k ilkuse t okolicznych 
chłopów . Z iem ia żyw iecka, tak  
p iękna i ciekawa, jest chyba jed* 
nym  z najb iedn iejszych  zakąt* 
k ó w  naszego k ra ju . N a  nędz* 
nych, p o d g ó rsk ich  po letkach  ro* 
dzi się jeno  ow ies i kartofle. 
Często*gęsto nosi się naw óz na 
plecach, b y  po  całorocznej, cięż* 
kiej p racy  patrzeć niejednokrot*  
nie krw aw em i ślepiam i, jak  wez* 
brane górsk ie p o to k i zabierają i 
tą  o sta tn ią  nadzieję.

Z aś do L egjonów  dała ziemia 
żyw iecka z górą tysiąc chłopa. 
D o b ry , górsk i lud,

C hw alił więc sobie n aró d  ow ą 
druciarnię, gdyż daw ała jak i ta* 
ki zarobek. A liści zaopiekow ał 
się druciarnię karte l żelazny i 
o to  pew nego p o ran k a  zamknię* 
to  ją. Fam a głosi, że jej właści* 
ciel bierze p ieniądze za to , że ta* 
b ry k a  stoi. N ie  w iem  dok ładn ie  
jak  tam  jest, nie by ło  podów * 
czas czasu zająć się bliżej tą  cie* 
kaw ą spraw ą; fak tem  jest, dru* 
ciarnię zam knięto bez isto tnych  
p o w o d ó w  i p ozbaw iono  chło* 
pó w  zarobków . O n i to  w łaśnie 
by li na naszem  przedw yborczem  
zebraniu.

D u żo  tru d u  po trzeba było, 
aby  ich przekonać, że należy 
głosow ać w  dzień w y b o ró w  sej* 
m ow ych. M ieli bow iem  głuchy, 
o k ru tn y , iście ch łopski żal. O  te 
kartele. Z  tym  żalem, z tą  pew* 
nego ro d za ju  beznadzieją spo* 
tykaliśm y  się w  czasie akcji wy* 
borczej codziennie. N a  każdem  
chłopskiem  czy robotn iczem  ze* 
bran iu . Spraw a karteli, umiejęt* 
nie i bez sk ru p u łó w  wykorzy* 
styw ana przez opozycję, stała się 
pew nego ro d zaju  synonim em , 
jakim ś przeklętym , złym  symbo* 
lem  całej tej chłopskiej doli. By* 
ła ona kośćcem , d o o k o ła  które*

go kręciły  się niedole codzien* 
nego dnia, do  k tó rego  przycze* 
p iono  zgoła odrębne zagadnie* 
nia, z k tó ry m  — niesłusznie o* 
czywiście -— w iązano problem y, 
nic zaiste w spólnego  z kartelem  
nie m ające. W ep ch n ię to  dema* 
gogicznie, bezw stydn ie pomię* 
dzy  p ro s ty  lu d  a P aństw o  — 
kartel, upraszczając sobie w  ten 
sposób  ro b o tę  opozycy jną  i wy* 
paczając zdrow y, ch łopski osąd  
przeciętnem u obyw atelow i.

D ziś, g d y  akcja w yborcza jest 
już poza nam i, należy i tej spra* 
w ie naszem  zdaniem  słów  kilko* 
ro  poświęcić. Z w łaszcza w  obli* 
czu nowej kadencji sejm ow ej, co 
do  k tórej jesteśm y przekonani, 
że — m ając przedew szystkiem  
zagadnien ia gospodarcze do 
przepracow ania — stać się ona 
m oże w ażkim  w spółczynnikiem  
naszego państw ow ego  życia.

O drzućm y ted y  na b o k  całą 
tę dem agogiczną, karte low ą 
sieczkę. P ozostaje  nagi fak t zbyt 
w ielkiej rozpiętości cen m iędzy 
p ro d u k tam i ro lnym i a w yroba* 
mi przem ysłow ym i, zw łaszcza 
skartelizow anym i. T u  rozpię* 
tość, tak  ciężka dla największe* 
go konsum en ta  w  k ra ju , jakim  
jest chłop — trw a, dosyć długo. 
A  chłop czeka. N ie idzie w  tej 
chwili o czysto ekonom iczne 
rozw ażania. N ie  znam się do* 
k ładn ie na nich i m am  odw agę 
do tego się przyznać. Idzie mi 
raczej o psychologiczną, a co za 
tem  idzie, o społeczną stronę te* 
go zagadnienia, gdyż ono opóź* 
n ia w  dużej mierze m ocne zwią* 
zanie chłopa, ro b o tn ik a , pracują* 
cego in teligenta, słow em  — czło* 
w ieka p racy  w  Polsce — z wła* 
snem  Państw em .

T a k  już jes t na  świecie, że po* 
za idealnem i w artościam i — 
przeciętny obyw ate l pragnie i 
p o d  w zględem  m aterja lnym  czuć 
się jak o  tak o  we w łasnem  Pań* 
stw ie, k tó reg o  m a w  razie po* 
trzeby  bronić, k tó re  jest jego 
najw yższem  dobrem . T en  nieo* 
m ylny, zd row y  chłopski rozum , 
jaki naogół cechuje po lsk iego  
szarego człow ieka, każe m u od* 
rzucać na  b o k  p lew y opozycyj*

ne od  zdrow ego ziarna p raw dy . 
W ie  on, z jak iem i trudnościam i 
w alczy jego P aństw o , wie, że 
m. in. zagadnienie karte li jest 
zagadnieniem  tru d n em  i złożo* 
nem, że go nie m ożna tak  od  rę* 
ki, na od lew  rozw iązać. W ie  i 
wiele rozum ie. M u si on jednak* 
że być prześw iadczony, że wal* 
ka z przerostam i i dysproporcja* 
mi życia gospodarczego , prowa* 
dzona będzie w ytrw ale i konsek* 
w etnie w  m yśl is to tn y ch  intere* 
sów  P aństw a. M u si w ierzyć, że 
w  tej walce on nie jes t ani opu* 
szczony, ani osam otn iony.

D ziś, niestety , z przyczyn, o 
k tó ry ch  tu  nie m iejsce m ówić, 
niem a w pełni tego przeświad* 
czenia. W y św iech tan o  w  wielu 
w y p ad k ach  n iestety  tak  p roste  i 
w ielkie hasła jak : F rontem  do 
w si — fron tem  do szarego czło* 
w ieka. W y św iech tano , a często* 
kroć w ypaczono, wykoszlaw io* 
no, przez n ieudolność, przez za* 
lew  urzędow ego papieru , naw et 
przez d o b rą  w olę, k tó ra  — sie* 
dząc za zielonym  stolikiem , czę* 
sto  niem a w łaściw ego pojęcia o 
realnem , codziennem  życiu. Trze* 
ba ted y  isto tn ie, m ądrze i celowo 
pójść naprzeciw  szarego czlowie* 
ka i podać m u ręce. C hw yci on 
je nam iętnie, oburącz. C zeka na 
to  cierpliw ie, w ytrw ale. Mo* 
m ent psychologiczny  dla jaknaj* 
ściślejszego zw iązania człow ieka 
pracy, a przedew szystk iem  chło* 
p a  i ro b o tn ik a  z w łasnem  Pań* 
stw em  — jest obecnie w  pełni.

M y  w szyscy, k tó rzy śm y  bra* 
li bezpośredn io  udział w  akcji 
w yborczej i stykali się codzien* 
nie z chłopem , robo tn ik iem , czy 
inteligentem  lub  m ieszczaninem , 
w iem y o tem  dobrze. T o  nie* 
p raw da, że te 28 p rocen t niegło* 
sujących do  Sejm u — to  są o* 
pozycjoniści. Jest ich tam  zale* 
dw ie garść obałam uconych  i 
d ruga  p rzy g arstk a  no to rycznych  
w archołów . G ro s nieglosują* 
cych to  są w yczekujący lub  o* 
bo ję tn i. C zy  to  ich ty lk o  wina, 
że są tak im i?

O czyw iście, zagadnienie kar* 
telow e jest jeno cząstką właści* 
w ego zagadnienia, k tó re  tu  po*

ruszam y, a k tó rem u na im ię: 
m ocne, jaknajm ocniejsze związa* 
nie szarego człow ieka z w łasnem  
Państw em . A  to  zagadnienie jest 
naszem  zdaniem  — kapitalnej 
w agi. W y sta rczy  spojrzeć na 
m apę. C zy  jest d rug i k raj w  Eu* 
ropie, k tó ry b y  m ial tak  fatalne 
geopolityczne położenie?

Lecz p ragnęlibyśm y p rzy  tej 
okazji poruszyć rów nież i inne 
zagadnienie, łączące się ściśle z 
poprzedniem , a m ianow icie za* 
gadnienie racjonalnej propagan* 
d y  w śró d  w łasnego społeczeń* 
stw a. B yliśm y bow iem  w  okre* 
sie p rzedw yborczym  świadka* 
mi, jak  w ielu jeszcze, niestety, 
łudzi w  Polsce d jab lo  m ało  wie
0 tej o lbrzym iej pracy, o tym  
w spania łym  d o ro b k u , jak i obóz 
p om ajow y  w niósł w  życie poi* 
skie. O pozycja  przecież czyni, co 
ty lk o  może, aby  te p raw d y  nie 
rozprzestrzen iały  się, bądź  też je 
w ykoszlaw ia. Z aś społeczeństw o 
m a w  sobie w ielką tęskno tę  za 
polsk im  C zynem , drzem ią w 
niem p o k ład y  dum y  narodow ej
1 pęd u  do w ielkości. T rzeba  te 
w artości w ydobyw ać na wierzch 
z głębin n ieśw iadom ości, często* 
kroć ciem noty  i zakłam ania. Ob* 
serw ow aliśm y z g łęboką rado* 
ścią, jak  np. ludność najbied* 
niejsza w itała  w racające z ma* 
new rów  lub ćwiczeń oddzia ły  
w ojskow e, jak  się do nich rado* 
śnie śmiała.

O b ó z  nasz nie w ykorzysta ł 
do tychczas w  pełni w szystk ich  
a tu tó w  p ropagandow ych . N ie 
zaprzęgliśm y do służby  wew* 
nętrznej ani rad ja , ani k ina; ma* 
m y m ało odpow iedn ie j, przy* 
stępnej prasy . A  już najbardziej 
zan iedbaliśm y żyw e słow o, a 
ono  jest b o d aj najskuteczniej* 
szym  taranem  propagandow ym .

T rzeb a  się przejechać bodaj 
raz w  życiu po  tych  dalekich, sa* 
m otnych  osiedlach ludzkich , aby  
się przekonać, jak  tam  ludziska  
na wieści o Polsce czekają.

A le na te praw dziw e. T en 
karte l, k arte l n iew iedzy  o wła* 
snem  P aństw ie — też należy 
złamać.

i WOttKO
NLlROD
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W Ł . D U N IN -W Ą S O W IC Z

Na p r o g u  n o w e g o  p a r l a m e n t u
O sta tn i ak t form ow ania par* 

lam entu  po lsk iego  został już do* 
k o n an y  przez w y b ó r 64 senato* 
ró w  i nom inację 32*ch przez Pre* 
zyden ta R zeczypospolite j.

G d y  się p rzy jrzym y o bu  iz* 
bom  naszego now ego parlamen* 
tu  i p o rów nam y je z tem , co 
daw niej by ło  w gm achu na ul. 
W iejsk ie j — o drazu  stw ierdzić 
będziem y m ogli zupełnie od* 
m ienne jego oblicze.

W y b o ry  tegoroczne nie wy* 
rzuciły  na bystre  fale p o lity k i 
jednostek , n ikom u nieznanych, 
k tó re dop iero  tu  na arenie sej* 
m ow ej uczyły się służby  dla 
P aństw a — nieraz zresztą bar* 
dzo problem atycznej w artości.

W  listach now ych posłów  i 
sena to rów  każd y  okręg  i każdy  
p ow iat sp o tk a  się z nazw iskam i, 
k tó re  m ają dla niego swój wa* 
lor, sw ój specjalny ciężar gatun* 
kow y. A  m y, kom batanci, w  po* 
dobiznach  now ych posłów  i se* 
nato rów , k tó re tu  na łam ach 
„N aro d u  i W o jsk a "  są i będą 
podaw ane, znajdziem y tw arze o* 
sób, dobrze nam  znanych z dzia* 
łalności sw ojej na naszym  tere* 
nie i w  szerszej p racy  społecz* 
nej.

D o s to jn a  lista  sena to rów  bu* 
dzić m oże ty lk o  pow szechny 
szacunek. Są na niej w ybitne je* 
dnostk i, k tó re  ster rządów  w

Polsce sp raw ow ały  jako  premje* 
rzy  (S w italski, P rysto r, Jędrzeje* 
wicz, K ozłow ski), albo jeszcze 
dziś p iastu ją  teki m inisterjalne 
(Beck, M ichałow sk i), albo  wre* 
szcie dali się poznać z ow ocnej 
p racy  na stanow iskach  wojewo* 
dów  (K w aśniew ski, G ołuchow * 
ski, M aruszew sk i).

Jako  kom batanci z radością 
w itam y wejście do  Senatu gene* 
ra łów  O sińsk iego , G alicy , Za* 
rzyckiego i P opow icza, oraz pul* 
k o w n ik ó w  Jagryma*M aleszew* 
skiego, D ąbkow sk iego , Lewan* 
dow skiego , S iudow skiego  i in.

P rzed  takiem i postaciam i jak  
W acław  Sieroszew ski, Ber* 
nard  C hrzanow ski, A rtu r Śli* 
w ińsk i, prof. M ichałow ski, prof. 
M akow sk i, W ojtek*M alinow sk i 
ty lk o  czoła chylić m ożna, bo  by* 
ły b y  one chlubą każdego  społe* 
czeństwa.

A  tow arzyszk i naszych prac 
n iepodległościow ych, pp. Flesza* 
row a, Jaroszew iczow a, Kudeł* 
ska, M acieszyna będą godnie re* 
prezentow ać w  Senacie po lsk i 
św iat kobiecy  cały, n iety lko  na* 
szego obozu.

T o  — ludzie, a teraz — spra* 
w y.

C zego m am y się spodziew ać 
o d  now ego parlam en tu?

W o ln y  o d  w aśni party jnych , 
k tórę, chyba już raz na zawsze

w ym ieciono, jak  plugaw e śmie* 
cie, z tego gm achu — będzie 
m ógł nasz parlam ent spoko jn ie  
pracow ać i stanie się niewątpli* 
wie terenem  pracy  tw órczej. Ty* 
le przecież w yb itnych  głów  tam  
w eszło, ty le uczciw ych dusz, ty* 
le rąk  zapraw ionych  już do  ro* 
b o ty  społecznej i ty le entuzjaz* 
mu, k tó ry  nie obu d ził się — jak  
daw niej byw ało  — z chw ilą ro* 
hienia karje ry  poselskiej, ale zro* 
dził się g rubo  przedtem  w  co* 
dziennej dla d o b ra  ogółu  zasłu­
dze.

In teres P aństw a, a nie jednej 
ty lk o  partji, jest i będzie tym  
dom inującym  w skaźnikiem  d ro ­
gi now ego parlam entu . W szakże 
p o d  tem  hasłem  w szystko  się w 
naszych oczach od  paru  m iesię­
cy od b y w ało  w  m ontow aniu  
tych  now ych ciał u s taw o d aw ­
czych: i akcja p rzedw yborcza i 
d o b ó r k an d y d a tó w  i wreszcie 
sw o b o d n a  w ola w yborcy , g ło ­
sującego na tego, k tó rego  z p o ­
śró d  godnych, niew ątpliw ie god* 
nych tego zaufania, w ybra ł jako  
najgodniejszego .

N o w y  parlam ent p ostaw iony  
został przez K onsty tucję  24 
kw ietn ia o d razu  na właściw em  
m iejscu. N ie będzie się bił z 
G łow ą P aństw a o w ładzę — jak  
tego aż obrzydliw ie za wiele b y ­
ło w  okresie przedm ajow ym .

Pam iętam y przecież d y k tan d o  
sejm ow e dla N aczeln ika P ań ­
stw a: „niech podp isze"! — gd y  
podp isać  nie chciał nom inacji 
K orfantego na prem jera i nie 
podp isał.

W ład z a  przeszła do  jedynie 
w łaściw ych rąk  P rezyden ta  R ze­
czypospolitej, a z nią i odpowie* 
dzialność za Polskę przed  B o­
giem i H is to rją .

P arlam ent będzie w spółdziała ł 
w  rządzeniu  i te rządy  kontro* 
low ał — ale nie będzie w sp ó ł­
rządził. Będzie w yrazicielem  p o ­
trzeb społeczeństw a — a nie 
d o k try n  party jnych . Będzie tw o ­
rzy ł u staw y  na m iarę P aństw a i 
jego po trzeb  — a nie dla d ob ra  
jednej ty lk o  w arstw y  społecz­
nej.

W y p ró b o w an e  w b o ju  o P o l­
skę i jej m ocarstw ow ą potęgę 
zastępy  naszych tow arzyszy  b ro ­
ni, k tó rzy  stanow ią więcej, niż 
połow ę, o bu  izb parlam entar­
nych — d ają  gw arancję, że nie 
zejdą one ani na k ro k  z tej p ro ­
stej i uczciwej drogi, na k tórej 
postaw ił ich W ie lk i M arszałek  
w  zaleconej przez siebie i podpi* 
sanej drżącą już ręką K onstytu* 
cji.

T akiem u testam entow i służy 
się w iernie!

U  K r e s u  w a l K i  o  W i l n o
D n ia  9 październ ika b. r. m i­

ja  15 la t o d  tej pam iętnej chwili, 
k ied y  to

gen. Ż eligow ski

na czele w ojsk , przełam aw szy 
nakazy  postanow ień , narzuco­
nych nam  w godzinie k lęski i 
o d w ro tu  arm ji — przekroczył 
linj ę /demarkacyjiną 4 w yzwoli) 
Z iem ię W ileń sk ą . O sw o b o d zo ­
ne raz w iosną w 1919 r. ku  wiel* 
kiej radości m ieszkańców , dn ia  9 
październ ika 1920 r. w róciło  o* 
statecznie W iln o  na łono  Macie* 
rzy.

O  tem  osw obodzen iu  zaczy­
nało  ono realnie m yśleć już z 
pierw szą chwilą, g d y  ty lk o  R o ­
sjanie opuścili W iln o  dnia 18 
w rześnia 1915 r., oddając  je w 
ręce N iem com . W  parę dni póź­
niej kon sp iracy jn y  „Z w iązek 
C zynu" rozlepił w  nocy na mu* 
rach  m iasta odezw ę w  duchu  w y ­

bitn ie  n iepodległościow ym . N ie 
w yw ołała  ona jed n ak  należytego 
zapału, a p rasa  endecka, k tó ra  
n iedaw no jeszcze zadow alała się 
au tonom ją P o lsk i p rzy  b o k u  R o ­
sji, nazw ała tę odezw ę „d o k u ­
m entem  naszej n iepopraw nej nie­
dojrzałości".

T rzeb a  by ło  jeszcze W iln u  
przejść pełnych  pięć lat burz i 
nadzieji, żeby doczekać się dn ia 
9 październ ika 1920 r.

N ie u d ało  się więc Litw ie u- 
trw alić dla siebie „prezentu" 
bolszew ików , ofiarow anego jej 
w  chwili pan ik i dyp lom atów  w 
Spaa. O d p o w ied ź  P o lsk i by ła 
godną jej w ielkości. W o jsk a  na* 
sze m ogły  w ów czas śm iało m a­
szerow ać dalej i bez w iększego 
w ysiłku  zająć także K ow no. 
P o lsk a  jed n ak  nie poszła na 
p o d b o je , o deb rała  ty lk o  sw oje 
polsk ie  W iln o , pozostaw iając 
resztę w łasnem u losow i i d y p lo ­
macji.

D alsze w y p ad k i po toczy ły  się 
szybko. L itw ini, k tó rzy  przez 
p o d o b n y  „czyn d o k o n an y "  zd o ­
by li K łajpedę — zasypyw ać p o ­
częli św iat cały skargam i i p ro ­
testam i przeciw  zajęciu W iln a  
przez Polskę. P o d  nam ow ą N ie ­
miec rząd  litew ski ogłosił naw et 
sw ego czasu „stan  w o jen n y  m ię­
dzy P o lską a L itw ą", na terenie 
sw ego k ra ju  rozpoczął straszli* 
we prześladow anie ludności p o l­
skiej i za pom ocą bagnetów  
w prow adził do  k o n sty tu c ji li­
tew skiej postanow ienie, że „s to ­
licą L itw y  jest W iln o “ (!).

Po p ię tnastu  latach L itw ini mu= 
szą dziś chyba przyznać, że w al­

kę sw oją o „stolicę L itw y" prze­
grali i to  bezpow rotn ie. D aw no 
już u p ad ł ze sw oją w rogą Polsce 
p o lity k ą  W o ld em aras , nie prze­
straszy ła się gróźb litew skich  Li* 
ga N aro d ó w , daw ni przyjaciele 
a dziś h itlerow skie N iem cy stra ­
szą już naw et L itw ę pozbaw ie­
niem jej n iepodległości i dzisiaj 
d la n ikogo  w  E urop ie nie istn ie­
je żadna „kw estja  litew ska", a 
tem  mniej „w ileńska".

L itw a dziś stoi w  m iejscu, za­

g rożona m łotem  niem ieckim  i 
kow adłem  sowieckiem .

P o lsk a  zaś w  sw oim  rozw oju  
w ew nętrznym  i m iędzynarodo­
w ym  szybkiem i krokam i idzie 
n ap rzó d  i m ając w  pam ięci tes ta ­
m ent W ielk iego  W o d z a  Naro* 
du, M arszałka  P iłsudskiego , jak  
daw niej, tak  sam o i dzisiaj trzy ­
ma w yciągniętą rękę do zgody  
ze sw oim  litew skim  sąsiadem .

J. Ł.

Odjazd b. Prezesa Fidac’u z Polski

M in. C adere w tow arzystw ie gen. G óreckiego przed frontem  kom panji 
honorow ej Federacji po pożegnaniu  przez Z arząd  G łów ny Federacji i d e ­

legacje zw iązków  sfederow anych.
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Nowi posłow ie do Sejmu — b. kombatanci
(Druga serja — w kolejności okręgów)

P o m ia n o w s k i  S ta n is ła w  D r a tw a  D o m in ik  N o w ic k i  W i to ld  K o z ło w s k i  T o m a s z
(O kręg  22 P io trków ) (O kręg 23 R adom sko) (O kręg 23 R adom sko) (O kręg 26 Zawiercie)

J u r k o w s k i  E u g e n ju s z
(O kręg 6 W arszaw a)

C h e lm ic k i  B o h d a n
(O kręg 10 Sierpc)

W y g a n o w s k i  S te f a n
(O kręg 18 Łódź)

K s. D o w n a r  S te fa n
(O kręg 19 K oło)

D e  T h u n  T a d e u s z  M a r ja n  W a d o w s k i
(O kręg 14 Skierniewice) (O kręg 16 — Łódź)

B u d z y ń s k i  W a c ła w
(O kręg 21 Sieradz)

G rę tk ie w ic z  W in c e n ty
(O kręg 19 K oło)

K a c z k o w s k i  J ó z e f
(O kręg 27 Sosnow iec)

K a s p rz y k o w s k i  E d w a rd
(O kręg 32 Radom )

H a c z y ń s k i  W a c ła w
(O kręg 33 Lublin)

Ś w ia to p e lk -M ir s k i  K a z im ie rz
(O kręg 37 Biała Podlaska)

3
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NOWI POSŁOWIE 00 SEJMU — B. KOMBATANCI

c  . . t). , a  z  i m  i e r z  H y la  W in c e n ty  K a m iń s k i J ó z e f

(O k rę T 3 9  Siedlce) § '° ( 58 *7 -  W adow ice) (O kręg  104 G dynia)

Usta nowowybranych
M I A S T O  W A R S Z A W A

J ó z e f  B e c k , m inister spraw  zagr. 
pułk. w st: niecz., Zw. Legj.

W a c ła w  M a k o w s k i ,  prof. U niw . 
G e n . A le k s a n d e r  O s iń s k i ,  inspek tor 

arm ji.
J a n  L e w a n d o w s k i ,  kupiec, ppłk. 

rez. Zw. Legj.
D r .  M ie c z y s ła w  M ic h a ło w s k i ,  prof. 

U niw .
S te f a n  D ą b k o w s k i ,  naczelnik w y­

działu  v: Z arządzie tram w ajów , płk. w 
st. sp. Zw. Legj.

W O J E W Ó D Z T W O  B I A Ł O S T O C K IE

J ó z e f  R y s z k a , ziem ianin, Z. O. R. 
K o n s ta n ty  T e rlik o tw sk i.
K a z im ie r z  B is p in g , ziem ianin.

W O J E W Ó D Z T W O  K IE L E C K IE

J e r z y  B a ra ń s k i ,  nauczyciel, Zw. Rez. 
J a n u s z  J a g ry m -M a le s z e w s k i,  płk. w 

st. sp. b. kom endan t G łów ny P. P. 
R o m a n  H o le w ic k i ,  urzędnik .
S te f a n  R y d e l,  rolnik.
D o m in ik  Z b ie rs k i ,  nauczyciel.

W O J E W Ó D Z T W O  K R A K O W S K IE

D r .  M ik o ła j  K w a ś n ie w s k i,  w ojew o­
da poznański, Zw. Leg.

F ra n c is z e k  L ip iń s k i ,  b. poseł — Zw. 
Legj.

E d w a rd  K le s z c z y ń s k i,  prezes Izby 
R olniczej, Zw. Leg.

F e lik s  G w iż d ż ,  redaktor, Zw. Legj.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE

P ro f .  S ta n is ła w  E h re n k r e u tz .  
F e l ic ja n  L e c h n ic k i ,  ziem ianin.
D r .  J a n  M o d rz e w s k i .
H a l in a  J a ro s z e w ic z o w a , działaczka 

niepodległościow a P. O . W .

W O J E W Ó D Z T W O  L W O W S K IE

D r .  A le k s a n d e r  D o m a s z e w ic z , b.
poseł, Zw. Leg.

W ło d z im ie r z  D e c y k ie w ic z , ław nik 
m. Lwowa.

G e n . B o le s ła w  P o p o w ic z ,  dow ódca
O. K . VI. —  Zw. Legj.

W o jc ie c h  G o łu c h o w s k i ,  b. w oje­
w oda, prezes Z arządu  W ojew ódzkie­
go Federacji P. Z. O. O.

L e o n  K o z ło w s k i ,  prof. U niw ., b. 
prem jer, Zw. Legj.

W ła d y s ła w  P u ln a r o w ic z ,  urzędnik .

W O J E W Ó D Z T W O  Ł Ó D Z K I E

M a r ja n  M a l in o w s k i  ( W o j te k )  b. 
poseł, Zw. Legj.

G e n . A le k s a n d e r  G a l ic a ,  b. poseł 
Zw. Legj.

S ta n is ła w  M a ń k o w s k i ,  ziem ianin. 
S ta n is ła w  H e y m a n - J a re c k i ,  przem y­

słowiec.
F ra n c is z e k  P lo c e k ,  rolnik.

W O J E W Ó D Z T W O
N O W O G R Ó D Z K I E

W ła d y s ła w  M a ls k i ,  osadnik. 
K o n s ta n ty  R d u ł to w s k i ,  ro lnik.

W O J E W Ó D Z T W O  P O L E S K IE  
P io t r  O le w iń s k i ,  urzędnik.
P p łk .  J ó z e f  T a u b e .

W O J E W Ó D Z T W O  P O M O R S K I E
D r .  K o n r a d  S iu d o w s k i ,  ziem ianin, 

płk. rez., prezes Z arz. W ojew ódzkie­
go Federacji i prezes Z arządu  O kr. 
Zw. Rez. w  T oruniu .

S ta n is ła w  T o r ,  prezes Izby Przem. 
H andl. w  G dyn i.

W O J E W Ó D Z T W O  P O Z N A Ń S K I E

D r .  W i td ld  Je s z k e .
S ta n is ła w  Ł a k iń s k i ,  rolnik.
D r .  Z y g m u n t  G ło w a c k i ,  w icestaro- 

sta.
B e r n a r d  C h r z a n o w s k i ,  b. ku ra to r.

W O J E W Ó D Z T W O
S T A N IS Ł A W O W S K I E

G e n . F e r d y n a n d  Z a rz y c k i,  b. m ini­
ster han d lu , Zw. Legj.

K s. k a n .  Ł o b o d y k .

W O J E W Ó D Z T W O  S L Ą S K IE  
R u d o l f  K o r n k e ,  prezes Zw. P ow ­

stańców  Śląskich.
M ic h a ł  G r a je k ,  prezes Z jednocze­

nia Zaw odow . Polsk.
d r . A lo jz y  P a w e le c , lekarz, b. se­

nator.

W O J E W Ó Z T W O  T A R N O P O L S K IE  
A r t u r  M a ru s z e w s k i,  b. w ojew oda, 

płk. rez., Zw. Legj.
S ta n is ła w  S ie d le c k i,  inżynier. 
S ta n is ła w  Ł u c k i, prezes Zw. Rewiz. 

U kraińsk ich  K ooperatyw .

W O J E W Ó D Z T W O  W A R S Z A W S K I E  
C z e s ła w  M ic h a ło w s k i , minister

spraw iedliw ości.
J e r z y  S ie m ią tk o w s k i,  ro lnik.
J a n u s z  R a d z iw iłł ,  b . poseł.
M ic h a ł  R ó g , dziennikarz. 
W ła d y s ła w a  M a c ie sz y n a , w dow a po 

pułk., działaczka społeczna.

W O J E W Ó D Z T W O  W IL E Ń S K IE  
T a d e u s z  M ło d k o w s k i ,  w izytator. 
A le k s a n d e r  P r y s to r ,  b. prem jer, 

Zw. Legj.
A d a m  P i łs u d s k i ,  w iceprezydent m . 

W ilna.

W O J E W Ó D Z T W O  W O Ł Y Ń S K I E  
J a n u s z  J ę d rz e je w ic z ,  b. prem jer, Zw. 

Legj. PO W .
M ik o ła j  M a s lo w , b. senator.
A n to n i  S ta n ie w ic z , adw okat, b. se­

nator.
T a d e u s z  D w o r a k o w s k i ,  b. senator.

senatorów
M I A N O W A N I

D ekretem  Pana P rezydenta Rzeczy­
pospolitej pow ołane zostały do Se­
natu  następujące osoby:

K a r o l  A lg a je r ,  ślusarz w  Łodzi.
Z y g m u n t  B e c z k o w s k i, poseł R. P . 

w R ydze.
A d o l f  B n iń s k i ,  ziem ianin, w  G ułto- 

wach.
d r .  E m il B o b r o w s k i ,  lekarz  w  K ra­

kow ie — Zw. Legj.
L u d w ik  J ó z e f  E v e r t ,  przem ysłowiec.
d r .  R e g in a  F le s z a ro w a , urzędniczka, 

w W arszaw ie — Stow. b. Strzelczyń.
K a z im ie rz  F u d a k o w s k i ,  ro ln ik  w 

K rasnogrodzie.
E rw in  H a s b a c h ,  ziem ianin w H er­

m anow ie.
A n to n i  H o rb a c z e w s k i ,  profesor w 

W arszaw ie.
W o jc ie c h  J a s t r z ę b o w s k i ,  p r o f e s o r

w W arszaw ie — Zw. Legj.
T a d e u s z  K a rsz o -S ie d le w s k i,  przem y­

słowiec w W arszaw ie, Zw. Rez.
H e n r y k  K a w e c k i, podsekretarz  sta­

nu w W arszaw ie.
J u l j a  K r a to w s k a ,  nauczycielka w 

C iechanow ie.
S te f a n ja  K u d e ls k a ,  urzędniczka — 

Stow. b. S trzelczyń.
Z d z is ła w  L u b o m ir s k i ,  ziem ianin w 

M alej W si.
L u d w ik  M a c ie je w sk i,  urzędnik  w  

K atow icach.
M a k s y m il ja n  M a lin o w s k i ,  dzienni­

karz  w W arszaw ie.
B o le s ła w  M ik la s z e w s k i,  pro feso r w 

W arszaw ie.
in ż . J u l j a n  P a w lik o w s k i ,  ekonom i­

sta we Lwowie.
T a d e u s z  P e t r a ż y c k i ,  praw nik , w 

B rw inow ie — pułk. w  st. sp.
W o jc ie c h  R o z tw o ro w s k i ,  p u b l ic y ­

sta w W arszaw ie.
J a n  R u d o w s k i ,  ro ln ik  w Półw iesku.
d r . M o jż e s z  S c h o r r ,  p rofeso r w 

W arszaw ie.
A u g u s ty n  S e r o ż y ń s k i ,  ro ln ik  w Le- 

kartach.
W a c ła w  S ie ro s z e w s k i ,  literat w 

W arszaw ie — Zw. Legj.
A r tu r  Ś liw iń s k i ,  h is to ryk  w W ar­

szawie.
W o jc ie c h  Ś w ię to s ła w sk i,  profesor w 

W arszawie.
K a z im ie rz  S w ita lsk i ,  b. m arszałek 

Sejmu, Zw. Legj.
J a n k ie l  T ro c k e n h e im , kupiec w 

W arszawie.
R u d o l f  W ie s n e r ,  inżynier w Biel­

sku.
J o a c h im  W o ło s z y n o w s k i ,  działacz 

społeczny w Łucku.
d r . S t. W r ó b le w s k i ,  profesor w 

K rakow ie.

O D  A D M I N I S T R A C J I

D o  num eru niniejszego załączamy czeki P. K . O.  —  z uprzej= 
mą prośbą o wcześniejsze wpłacanie należności za prenume= 
ratę ,,N a ro d u  i W o jska " ,  celem uniknięcia przerw y w  w ysy łce  
pisma.

Zalegającym z opłatą prenumeraty zm uszeni będziem y  
w strzym ać dalszą w y s y łk ę  od następnego numeru.

S m o c z k ie w ic z  D e z y d e r y
{O kręg 56 Łuck)

H o f fm a n  J a k ó b
(O kręg 59 R ówne)

P u ła w s k i  I g n a c y
(O kręg 60 Krzemieniec)
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Nowi  s e n a t o r o w i e  — b. k o m b a t a n c i

J ó z e f  B e c k
(m. W arszaw a)

S te fa n  D ą b k o w s k i
(m. W arszawa)

D r .  R e g in a  F le s z a ro w a G o łu c h o w s k i  W o jc ie c h
(woj. Lwowskie)

F e l ik s  G w iż d ż
(w oj. K rakow skie)

H a l in a  J a ro s z e w ic z o w a
(woj. Lubelskie)

W o jc ie c h  J a s tr z ę b o w s k i J a n u s z  Ję d rz e je w ic z
(w oj. W ołyńskie)

L e o n  K o z ło w s k i
(w oj. Lwowskie)

S te f a n ja  K u d e ls k a L e w a n d o w s k i  J a n
(m. W arszaw a)

J a n u s z  J a g ry m -M a le s z e w s k i
(w oj. Kieleckie)

M a r ja n  M a lin o w s k i
(w oj. Łódzkie)

G e n . O s iń s k i  A le k s a n d e r
(m. W arszaw a)

G e n . P o p o w ic z  B o le s ła w
(w oj. Lwowskie)

A le k s a n d e r  P ry s to r
(w oj. W ileńskie)
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NOWI SENATOROWIE. — B. KOMBATANCI

Zwycięstwo aeronautów polskich
A D A M  W O JT Y G A

D rug ie  z kolei, organizow ane 
przez Polskę, M iędzynarodow e 
Z aw o d y  B alonów  W o ln y ch  o 
nagrodę im. G o rd o n -B en n e tt‘a 
zdoby li P olacy  na balonie „Po- 
lon ja  I I “ .

Z ałogę tego balonu  stanow ili 
k p t. Z bigniew  B urzyńsk i i por. 
W ład y sław  W y so ck i. „P o lon ja  
11“ przebyła drogę z W arszaw y  
na w schód (R o sja ), w ynoszącą 
w  p roste j lin ji 1.620 kim . w cza­
sie 57 godz. 54 min.

Z godnie  ze sta tu tem  Z aw o ­
dów  nagroda, zd o b y ta  przez 
zw ycięską załogę, przechodzi na 
w łasność A e ro k lu b u  Rzplitej 
Polskiej .albow iem  jest to  k o le j­
ne trzecie zw ycięstw o.

W  dalszej kolejności zw ycięz­
ców, drugie m iejsce • zdobyli 
rów nież P olacy na balonie 
„W arszaw a 11“ z załogą: kp t. 
Janusz i por. W aw rzczak . Ra* 
łon ten przeleciał 1.540 kim. 
W reszcie, pop rzedn i d w u k ro t­
ny  zw ycięsca kp t. H y n ek  z pór. 
P om arskim , zdoby li na „K oś- 
ciuszce“ 5-te miejsce, osiągając 
odległość 1.275 kim .

G o d z i się nadm ienić, że „K o­
ściuszko" p ilo tow any  przez kpt. 
H y n k a  był już dw u k ro tn y m  k o ­
lejnym  zwycięscą w  poprzedn ich  
zaw odach „G o rd o n  B ennetta", 
po  raz p ierw szy  w  A m eryce, w 
C hicago w 1933 r„ przelatu jąc 
1.361 kim ., w  czasie 39 godz. 32 
min., d rug i raz w  W arszaw ie  w  
1934 r„ pokryw ając  w linji p ro ­
stej odległość 1.333 klm „ w  cza­
sie 44 godz. 48 min.

T egoroczni zw ycięzcy osią­
gnęli n ie ty lko  pierw sze miejsce 
w  Z aw odach , ale u stanow oli 
rów nocześnie now e rek o rd y  
św iatow e dla tej ka tegorji b a ­
lonów , t. j. o pojem ności 2.200 
m tr.3. P oprzedn i rek o rd  od le­
głości w ynosił 1.550 kim . i n a ­
leżał do  am erykanina por. T . 
Settle. R ek o rd  czasu należał 
rów nież do  A m eryk i i zd o b y ty  
został przez por. K endala — 51 
godzin  lo tu .

W y czy n  k p t. B urzyńskiego 
pob ił poprzedn ie rek o rd y  w  o d ­
ległości lo tó w  o 70 kim . i w  cza­
sie lo tu  o 6 godz. 54 min.

S tart do  zaw odów  o d b y ł się 
b ard zo  uroczyście 15. 9. 35 r. na

lo tn isk u  M oko tow sk iem  w  W a r ­
szawie, w  obecności Pana P re­
zyden ta R. P. — jak o  p ro tek to ­
ra Z aw odów , członków  R ządu, 
generalicji i dyplom acji oraz 
o lbrzym ich tłum ów  w idzów . 
Szczegóły tej uroczystości zo­
stały  podane przez prasę k ra jo ­
w ą i zagraniczną. D o  zaw odów  
stanęło : 3 b alony  polskie, 3 nie­
m ieckie, 2 belgijskie, 1 am ery­
kańsk i, 2 francuskie, 1 h o lender­
ski (ba lo n  „T o ru ń "  w ypożyczo­
ny  H o len d ro m  przez A ero k lu b  
W arszaw sk i), 1 szw ajcarski, ra ­
zem 13 balonów  i 26 członków  
załóg, reprezentu jących  sw oje 
ae ro k lu b y  narodow e.

H is to rja  tych  Z aw o d ó w  d a tu ­
je się jeszcze z p rzed  W o jn y  
Św iatow ej, k iedy  to  am erykań­
ski w ydaw ca i p ro tek to r sp o rtu  
Jam es G o rd o n  B ennet u fu n d o ­
w ał w  1905 r. nagrodę swego 
im ienia dla balo n ó w  w olnych. 
N ag ro d ę  zdobyw ał ten, k tó ry  
przeleciał najw iększą odległość, 
m ierzoną w  lin ji p rostej, od  
m iejsca startu . O dległość zależ­
ną jest oczywiście od  k ierunków  
i siły w iatru , k tó ry  balon niesie 
ze sobą. D latego  też p ilo t m u­
si tak  m anew row ać balonem , 
aby  w ykorzystać  n a jd o g o d n ie j­
sze d la siebie w iatry , różne na 
różnych w ysokościach.

Pierw sze Z aw o d y  o d b y ły  się 
we Francji w 1906 r. S tanęło do 
nich 16 balonów , k tó re w y sta r­
tow ały  z o g ro d u  T uillerie w  Pa-

W  dniach od 18 w rześnia do 23 
w rześnia o dby ł się w  Belgradzie X I-ty 
K ongres C iam ac'u  (m iędzynarodow ej 
organizacji inw alidzk iej).

Polskich inw alidów  w ojennych re­
prezentow ał prezes Z arządu  G łów ne­
go Zw. Inw al, W oj. R. P. poseł Edwin 
W agner, b. poseł K arkoszka, sekr. 
M odzelew ski i prezes O kręgu W lkp. 
Zw. Inw al. Stacheoki.

W  pierw szym  dniu  z jazdu  delega­
cja po lska złożyła w ieniec na grobach 
królew skich w O planac‘u oraz mogi* 
łach poległych żo łn ierzy  belgijskich, 
polskich, rum uńskich, . czechosłowac* 
kich, w ęgierskich i  w łoskich. N astęp ­
nie delegacja przy jęta  została przez 
prem jera S to jadinavitch 'a.

W łaściw e o b rad y  rozpoczęły  się w

ryżu, w  obecności niebyw ałej 
liczby w idzów , bo  aż 200.000. 
Z w ycięstw o odn iósł am eryka- 
nin Lahm , pokryw ając  prze­
strzeń 647 kim . i lądując w A n ­
glji. W  dalszym  ciągu Z aw o d y  
o d b y w ały  się co ro k u  z przerw ą 
o d  1914 r. do  1919 r„ w yw oła­
ną W o jn ą  Św iatow ą. Po w ojnie 
Z aw o d y  zostały  w znow ione i 
trw ają  nieprzerw anie do o s ta t­
nich 23-ch z rzędu.

Z godnie  ze statu tem  nagrody , 
k tó ra  ustala, że p u h ar G o rd o n  
B ennetta przechodzi na w łasność 
tego A ero k lu b u , k tó rego  zaw od­
nicy zdobyw ają  pierw szą n ag ro ­
dę trzyk ro tn ie  w  ko lejno  po so ­
bie następujących  Z aw odach , 
p u h ar ten dotychczas zdoby li w  
ciągu 23-ch zaw odów : A m ery ­
ka, Belgja i Polska.

O czyw iście P o lska  m usi u fun ­
dow ać now ą nagrodę im. G o r­
don  B ennetta, aby  utrzym ać tę 
p iękną tradycję, zapoczątkow a­
ną 30 la t tem u.

P o lsk i sp o rt ba lo n o w y  zapo­
czątkow ał b y ły  szef w o jsk  b a lo ­
now ych, płk. w st. spoczynku  
W ań k o w icz , w  1925 r„ stw arza­
jąc nagrodę przechodnią swego 
im ienia. D otychczas o d b y ło  się 
już 9 zaw odów  kra jow ych , w  
k tó rych , oprócz p ilo tów  b a lo n o ­
w ych służby  czynnej, b io rą u- 
dział i oficerow ie rezerw y, sk u ­
pieni w  sekcjach balonow ych  na­
szych A ero k lu b ó w . K ra jow y  
sp o rt ba lo n o w y  rozw ija  się b.

dn iu  20. IX., k tóre zagaił usłępujący 
prezes, płk. N editch, w obecności 
przedstaw iciela min. opieki społecz­
nej, K om m enovitcha'a.

W śród  szeregu składanych raportów  
przez przedstaw icieli różnych  państw , 
żywe zain teresow anie w yw ołał refe­
rat o sy tuacji m iędzynarodow ej posła 
W agnera.

Po 'ożywionej dyskusji nad  refera* 
tami, w ybrano  now y zarząd  C iam aću  
na  rok  1935/36 w  nast. sk ładzie: pre* 
zes Sychrava (C zechosłow acja), wice­
prezesi: N ik ifo rów  (B ułgarja) poseł 
W agner (Polska) i V iala (Francja).

Poza tem w ram ach program u k o n ­
gresu odby ło  się otw arcie „D om u In* 
w alidów " w B elgradzie i pośw ięcenie 
pom nika k ró la  A leksandra  I-go.

pom yślnie, stając się miejscem 
doskonalej i szlachetnej ryw ali­
zacji balon iarzy  służby  czynnej 
i rezerw y.

Z w ycięstw a nasze, odnoszone 
na terenie m iędzynarodow ym , 
są w ybitnym  sukcesem  Polski. 
O prócz czynnika m oralnego i 
p ro pagandow ego  da ją  one pełne 
pojęcie o w artości naszej aero­
nau tyk i. W  zaw odach lo tn i­
czych, czy balonow ych, o zw y­
cięstwie decyduje n iety lko  d o ­
skonałe w yszkolenie personelu  
latającego, jego charakter i silna 
w ola zw ycięstw a, ale i jakość 
sprzętu . Z azw yczaj, w  ogólnej 
radości, jak a  nas ogarn ia  na 
wieść o zw ycięstw ie, jesteśm y 
zajęci ty lk o  osobam i zw ycięz­
ców, zapom inając o szarych i 
cichych pracow nikach, k tó rzy  się 
w alnie przyczynili do  zw ycię­
stw a swem i zdolnościam i i so ­
lidną pracą. Sprzęt, na k tó rym  
nasi aeronauci odnieśli tak  p ięk ­
ne zw ycięstw o, jes t dziełem kon- 
strukcy jnem  inżynierów  polskich 
oraz p racy  m ajstra  i ro b o tn ik a  
polskiego. N asza W o jsk o w a  
W y tw ó rn ia  B alonow a w  Ja ­
b łonnie jes t w spó łtw órczyn ią 
zw ycięstw a kp t. B urzyńskiego, 
Janusza i H y n k a .

F ak t ten  niezm iernie rad o sn y  
m usim y podkreślić , bo  on ma 
decydujące znaczenie, jeśli chce­
m y oceniać w artość aeronau tyk i 
nie ty lk o  p o d  w zględem  w yczy­
nu  sportow ego , ale i obronności 
państw a. Z w ycięstw o jes t sum ą 
w ysiłku  całości, pracującej dla 
jego  osiągnięcia, a w ięc: załogi, 
inżyniera k o n stru k to ra , m ajstra  
i ro b o tn ik a . Jedn i należą do  słu ­
żby  czynnej, inni do  rezerw y. Ci 
w  m undurach  i ci w  m arynar­
kach cyw ilnych, ow iani jednym  
duchem , jedną ideą i w olą, idą 
zawsze w  Zgodnym  w ysiłku , aby  
uzyskać jaknajlepsze w ynik i dla 
Polsk i, Jej obronności, w ielkości 
i sław y. Z aw o d y  b y ły  finanso­
w ane całkow icie przez Z arząd
G ł. L. O . P. P.

D zięk i tej harm onijnej w sp ó ł­
pracy  dla Państw a, baloniarze 
nasi osiągnęli tak  piękne rezulta­
ty . P rzy k ład  g o d n y  nie ty lk o  
uznania, ale i naśladow nictw a.

Kongres Ciamac’u w Belgradzie

W a c ła w  S ie ro sz e w s k i D r .  S iu d o w s k i  K o n r a d
(w oj. Pom orskie)

D r .  F e r d y n a n d  Z a rz y c k i
(woj. Stanisławow skie)D r .  K a z im ie rz  Ś w ita ls k i
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A D A M  R O M E R

Czesi a powrót Dywizji Syberyjskiej
O bchodziliśm y kolejno  historyczne 

rocznice, zw iązane z piętnastoleciem  
ostatniej naszej w alki o istnienie Pol* 
ski. N ie  od  rzeczy więc będzie po* 
święcić krótk ie  w spom nienie dziejom  
D yw izji Syberyjskiej, której bohater* 
skie resztki p rzed  p iętnastu  laty, wcie* 
lone  po pow rocie do k ra ju  p o d  na* 
zwą „B rygady Syberyjskiej" do ar* 
mji gen. W I. S ikorskiego, okry ły  się 
po d  dow ództw em  płk. R um szy c'hwa» 
łą, g odną  sław y w alk syberyjskich. Z  
b rygady  tej pow stała  dzisiejsza dy* 
w izja p iechoty  strzelców  syberyjskich, 
której M arszałek P iłsudsk i poświęcił 
ongiś jedno  z najpiękniejszych swo* 
ich przem ówień.

D yw izja sybery jska pow stała la* 
tem 1918 r. z różnych  oddziałów  poi* 
skich, form ow anych w  Syberji i  nad  
W ołgą po  w ypędzeniu  ztam tąd boi* 
szew ików  przez „białych" R osjan i 
p rzyby łą  z U k ra iny  arm ję czesko* 
słow acką. D nia 4 sierpnia objął do* 
w ództw o pułk. Czum a. Z atw ierdził 
go na tem stanow isku Polsk i K om itet 
W ojskow y, u tw orzony  w Czelabiń* 
sku, ze w szystkich po lskich  organiza* 
cyj, stojących na jedynie słusznem  
stanow isku — zbrojnej w alki o nie* 
podległość.

B yło to, jak  w iadom o, po interno* 
w aniu  K om endanta Piłsudskiego w 
M agdeburgu i po 'bitwie p o d  Kanio* 
wem. D yw izja polska, tw orzona głó* 
nie (90 proc.) przy  pom ocy jeńców, 
b. żo łn ierzy  austrjackich i niemiec* 
kich, w  Bogomsta-niu a p-otem w No* 
w onikołaj.ewsku nad  Obem , zmuszo* 
na b y ła  przez długie jeszcze miesiące 
poźostaw iać poszczególne sw oje od* 
działy  w  składzie różnych  rosyjskich 
arm ji białych, m. in. generałów  
W ojciechowskiego i R appela, k tórzy  
w prost nachw alić się nie mogli mę* 
stwa i w ytrzym ałości polskiego żoł* 
nierza. W  g rudn iu  1918 sytuacja na 
foncie „białym " ogrom nie się po-gor* 
szyła. A rm ja czeska w ycofała się z 
fron tu , ośw iadczając, że w obec za* 
warcia p o ko ju  pom iędzy koalicją, a 
więc i' C zechosłow acją a Niemcami, 
niem a się o co bić i  żąda odtranspor* 
tow an ia  jej do kraju . P rzyby ły  do 
Syberji jako  naczelny dow ódca w ojsk 
koalicyjnych gen. Jan in  znalazł się w 
trudnem  położeniu . Czesi w ysunęli 
rów nież pretekst, że nie uznają  żarna* 
chu stanu  atamana- R asiln ikow a w 
O m sku w  listopadzie 1918, oddając 
pełnię w ładzy na miejsce radykalno* 
społecznych pozostałości rozpędzonej 
w  P etersburgu  konsty tuan ty  rosyj* 
skiej, —  adm irałow i K ołczakow i z 
ty tu łem  regenta W szechrosji.

W ojska polskie, przyw ykłe do dy* 
scypliny i w ierności, k ierow ały  się 
-nadal jedynie przynależnością do ar* 
mji koalicji i nie in teresow ały  się mo* 
narchiczną czy republikańską form ą 
rządów  znajdującej się w  oboź-ie koa* 
1-icyjnym „białej" Rosj-i.

Z godnie z życzeniem  N aczelnego 
W odza, Józefa Piłsudskiego, gen. Ja* 
n in  p rzeprow adził do m arca 1919 r, 
w ycofanie z fron tu  i koncentrow anie 
w N ow om ikołajew sku  całeij polskiej 
dyw izji syberyjskiej, nazw anej ofi* 
cjaln-ie 5 dyw izją strzelców  poilsk-ich 
i złożonej z 4 pu łków  piechoty, puł* 
ku  u łanów , p u łk u  artyle-rji, bata ljonu  
szkolnego i odpow iednich  formacyj 
technicznych i taborow ych . T rzonem  
tej dyw izji by ła  setka b . legjonistów  
i zbiegłych „W ehrm achtow ców " oraz 
polskie form acje, pow stałe ż b . armji 
rosyjskiej. G ros jej sk ładało  się z b.

jeńców , stopniow o w cielonych z po* 
szczególnych syberyjskich  i  wschód* 
n iosyberyjskich  obozów .

Po w ielu miesiącach służby „o gło* 
dzie i chłodzie" dyw izja  otrzym ała 
wreszcie za pośrednictw em  gen. Ja* 
ni,n‘a po trzebne środki m aterjalne na 
w ypłatę pensji i w yekw ipow anie. Już 
w lipcu 1919 r. dyw izja liczyła 11.278 
szabel, w zględnie bagnetów . Miano* 
w any przez  gen. H allera  generałem  
pik. C zum a objął naczelne dowódz* 
two w. p. w W schodniej Ro-sji, mając 
p rzy  boku „radę w ojenną", przejmu* 
jącą spadek  po po lsk im  Komitecie 
W ojskow ym  i pozostającą w  styczno* 
ści z „Kom itetem  N arodow ym " w 
C harb .n ie jako- ekspozytura Korni* 
te tu  N arodow ego  w P aryżu . Dowó* 
dztw o nad  dyw izją objął płk. Rum* 
sza.

N iestety  gen. Janm  nie pozw olił 
zaw czasu na ewakuację na wschód 
rodzin  i  żo łn ierzy  i znajdujących się 
p od  opieką dyw izji b. pow stańców  o* 
siadłych na Syberji. N a szczęście płk. 
Rumsza, przew idując1 klęskę b iałych, 
zabezpieczył w brew  gen. Jan inow i po* 
trzebną na ew akuację ilość w agonów  
i parow ozów  n a  kolei syberyjskiej. 
Po upadku  O m ska 14 lipca 1919 r. 
gen. Czum a zarządził w ycofanie z 
fron tu  w alczących przec-iwko bolsze* 
wikom, oraz w ew nątrz k ra ju  przeciw* 
ko bandom  chłopskim , w szystkich od* 
działów  dyw izji i koncentrację ich na 
stacjach T atarskaja  i  S ław goród. 
G en. Jan in  rozkazał dyw izji polskiej 
być strażą ty lną cofającej się pocią* 
gami k-olei syberyjskiej ar-mji koali* 
cyjnej, złożonej z Czechów , Wło* 
chów, Łotyszów , Serbów  i Polaków . 
A rm ja -biała rosyjska cofała się rów* 
nocześni-e traktem  w zdłuż kolei, za* 
trzym ując w  m iarę m ożności pościgo* 
we oddziały  czerw one. 'Pociągi jednak 
w skutek -mrozu, b raku  -opału i trud* 
ności technicznych nie posuw ały  się 
szybciej niż 20 km. na dobę, podczas 
gdy bolszew icy, korzystając z c-ią* 
głych pow stań na tyłach arm ji Koł* 
czaka, rob ili do 35 km. dz-iennie. W  
rezultacie pociągi polskie, jadące jako 
ostatnie, b y ły  w ustaw icznym  ogniu 
w alki; w arunki te b y ły  m oże lżejsze 
dla p-ociągów pancernych, ale za to 
tem uciążliwsze dla transportów  zwy*

czajnych, obarczonych kobietam i i 
dziećmi. To w szystko zaś działo się 
w śród trzaskających m rozów

W szystko jednak  skończyłoby  się 
pom yślnie, gdyby  nie bezw zględny 
egoizm i niechęć do w alki arm ji czes* 
kiej, której dyw izja polska w myśl 
um ow y z 18 lipca 1918 r. podlegała. 
Czesi sam ow olnie porzucili przeciw* 
bolszewicki fro n t koalicyjny, rekwi* 
row ali jaknajbezw zględniej wszystkie 
pociągi i sam ochody, odm aw iając kon* 
sekw entnic udzia łu  w obronie p rzed 
bolszew ikam i -i godząc się jedynie na 
objęcie straży w  obozach jeńców  au* 
strjacki-ch i niem ieckich, gdzie dopu* 
szczali się po tw ornych  bezeceństw  i 
okrucieństw , stw ierdzonych dziś do* 
kumenta-mi. Szczytem  tej ich sm utnej 
sław y było  w ydanie bolszew ikom  ad* 
rn irala K ołczaka, k tó ry  się oddał pod  
ich opiekę w raz z ocalałym, skarbem  
rosyjskim , znajdu jącym  się po dzień 
dzisiejszy jako  zdobycz w-ojenna w 
P radze Czeskiej.

O tóż arm ja czeska, posuw ając się 
pow oli n a  w schód i zainteresow ana 
w zachow aniu w ygodnej polskiej 
straży tylnej, nigdzie nie przepusz* 
czala transportów  polskich, naw et ko* 
b-iet, dzieci i starców . D arem nie Po* 
lacy starali się o przepuszczenie swo* 
ich pociągów przez Bogo-pol, Ar* 
czyńsk, C zornę i K rasnojarsk. Czeskie 
działa i karabiny maszynowe wymię* 
rzone były w polskie rodziny i ich 
mienie.

N iestety  gen. Czu-ma, w ierny i-n* 
strukcjom  gen. Janin , nie skorzystał z 
oferty  białych Rosjan gen. gen. Woj* 
Ciechowskiego, Rappela i Saćharow a 
wspólnego zajęcia zbuntow anego Kra* 
snojarska i pró-bował przebić się drogą 
— odezwy do -mieszkańców. W szelkie 
próby  unikania starć z bolszewikami 
były  skazane na niepow odzenie i da* 
w ały wrogom jedynie zyski na czasie. 
W skutek  przerw am a tam  pod  Krasno* 
jarskiem i przez bolszew ików , -część za* 
łogi ty lnych polskich pociągów  mu* 
siała się poddać. Z  początkow ych 60 
pociągów polskich ty lko 42 dotarły  do 
stacji- Klukw-iennaja 120 kim. od Kra* 
snojars-ka.

T u  Czesi zatrzym ali dalszy odwrót, 
tłumacząc się zatarasow aniem  torów

zam arzniętem i porow ozam i. D nia 10 
stycznia 1920 gen. Czum a zdecydow ał 
się na dalszy odw rót piechotą w zdłuż 
toru , prosząc naczelnego dowódcę ar* 
mji czeskiej gen. Syrovy‘ego, b y  po 
sześcio-mięsięcznych ustawicznych wal* 
kach w tylnej straży nareszcie Polacy 
zostali zastąpieni przez w ypoczętych i 
świetnie w yposażonych Czechów, któ* 
rym  rów nocześnie w zamian ofiaro* 
wał połow ę pociągów  w raz z przewo* 
żonem mieniem i parow ozam i. Gen. 
Syrovy odm ów ił w najbrutaln iejszy  
sposób wszelkiej pom ocy i zagroził u* 
życiem siły, o ileby Polacy i polskie 
transporty  p róbow ały  w yprzedzić cze* 
skie. D ow ódca czeski stanął na stano* 
wisku, że Polacy m uszą bronić tyłów  
czeskich, że je-dnak Czesi ani nie my* 
ślą pom agać Polakom , przeciwnie, że 
starają się o stosunki „neutralne" z 
bolszewikam i bez w zględu na los dy* 
wizji polskiej.

W  rezultacie gen. Czum a zmuszo* 
n y  by ł wszcząć układy z bolszewika* 
mi dla ocalenia kobiet, dzieci i starców. 
W iększość dywizji złożyła broń, nara* 
żając się na masowe rozstrzeliw anie, o* 
gołocenie z resztek mienia, długoletnie 
trzym anie w lochach w ięziennych, ko* 
palniach i t. d. O bietnicy pisemnej od* 
transportow ania do kraju  bolszewicy 
nie dotrzym ali. Tylko około 800-żol* 
nierzy pod dowództwem pułk. Rum* 
szy i m ajorów  Dinzdorf*Ankowicza, 
W orobeja  i Juszkiew icza w raz z od* 
działem  ułanów  p o d  dow ództw em  ma 
jo ra  A . Jezierskiego przebili się na  
w schód przeciwko bolszewikom  i Cze* 
chom, ram ię przy  ram ieniu z niedobit* 
kami „białymi" bohaterskiego ś. p. 
gen. Rappela. W  Charibinie w lutym  
1918 r. bohaterzy  ci przy  pom ocy mi* 
sji z k raju  pod  przew odnictw em  min. 
Targowskiego i gen. Baranowskie-go 
zorganizowali się w brygadę i następ* 
nie na rosyjskim statku  „Jarosław" od* 
płynęli poprzez Hong*Kong i kanał 
Suezki do kraju , by w decydującej 
chwili rzucić -się do walki z czerwo* 
nym  najazdem.

Trzeba znać dzieje dywizji syberyj* 
skiej, chcąc wiedzieć, co w arte są u* 
k łady z bolszewikami i „braterstwo 
broni" Czechów.

Hakata czeska szaleje na Śląsku nad Olzą
Szał antypolski, k tó ry  od miesiąca 

w szczególnie ostrej form ie ogarną! 
rząd  C zechosłow acji i społeczeństw o 
czeskie, w zrasta z dn ia  na  dzień. 
Nietylk-o nie ma m ow y o jakiemś 
zelżeniu tego kursu  eksterm inacyjnej 
w alki z polskością na Śląsku nad  Ol* 
zą, ale p iętrzą się obostrzenia , przy* 
pom inające haniebnej pamięci hakatę 
praską z doby prze-dwoij-ennej.

G dy  daw niej m ów iło się, że prze* 
śladowaniia mniejszości polskiej w 
C zechosłow acji są ty lko  w ybrykam i 
nieobliczalnych jednostek  sz-owini* 
stycznych — dziś już nie m ożna tego 
składać na bark i tego czy owego żan* 
-darma czeskiego, lub  zażartego szo* 
w inistę*biurokratę. Cale odłam y spo* 
łeczeństw a czeskiego w ydały  w ojnę 
wszystkiemu, co polskie nad O lzą i do 
w alki tej p rzystępu ją  p lanow o.

W ystarczy przytoczyć uchw ałę cze* 
skiego stronnictw a narodowo*socjali* 
stycznego, a więc partji, należącej do 
koalicj-i rządow ej. Stawia ono rządow i 
C zechosłow acji następujące żądania 
odnośnie do mniejszości polskiej:

1. W y d a n ie  s p e c ja ln e j  u s ta w y  o  
o c h r o n ie  g ra n ic .

2. O b o s tr z e n ie  w o js k o w e j  e k s p e d y c j i

k a rn e j  p r z e z  w y s ia n ie  d a ls z y c h  tran *  
s p o r tó w  w o js k  d o  c z e sk ie g o  C ieszy *  
n a , F ry s z ta tu ,  J a b ło n k o w a ,  F r y d k u  i 
M o ra w s k ie j  O s tr a w y .

3. P o w ię k s z e n ie  s ta n u  l ic z e b n e g o  
s t r a ż y  g r a n ic z n e j ,  k tó r e j  u z b r o je n ie  
w in n o  b y ć  u z u p e łn io n e .

4. O b o s tr z e n ie  k o n t r o l i  w s z y s tk ic h  
o rg a n iz a c y j  p o ls k ic h .

5. Z a k a z  w s z y s tk ic h  u r o c z y s to ś c i  i 
z g ro m a d z e ń  p o ls k ic h  c o n a jm n ie j  n a  3 
m ie s ią c e .

6. Z a k a z  n o s z e n ia  ja k ic h k o lw ie k  
m u n d u r ó w , z w ła s z c z a  p r z e z  m ło d z ie ż  
( h a rc e r s tw o ) .

7. K o n t r o la  p ra w o m y ś ln o ś c i  u rzęd *  
n ik ó w  c z e s k ic h  co  d o  s y m p a ty j  po i*  
sk ic h .

8. W y d a le n ie  P o la k ó w  z  k o le i  i 
p o c z t .

9 . Z a k a z  s z k o ln ic tw a  p ry w a tn e g o ,  
k tó r y  g o d z i  w  P o ls k ą  M a c ie rz  S zk o l*  
n ą .

10. S z c z e g ó ło w a  k o n t r o l a  s z k ó ł  
p o ls k ic h ,  u t r z y m y w a n y c h  p r z e z  r z ą d  
cz e sk i.

11. O d w o ła n ie  m ia n o w a n ia  p . Ka* 
r o la  J u n g i  p o s łe m  d o  s e jm u  k ra jo *  
w e g o .

12. W c ią g n ię c ie  c z e sk ie g o  r a d ja  d o  
p r o p a g a n d y  p rz e c iw p o ls k ie j .

13. P rz y łą c z e n ie  d o  te j  w a lk i  u rzę*  
d u  z ie m s k ie g o  w  B rn ie  m o ra w sk ie m .

A  teraz dalsze -fakty dzień po dniu 
od 15*go -do 26 w rześnia:

W ładze czeskie w ydały  zakaz u* 
rządzenia uroczystości ku  czci boha* 
terskich -lotników polskich ś. p. Zwir* 
ki i W igury, k tó ra  miała- odbyć się 
dn. 22 w rześnia w C ierlicku na Slą* 
sku nad  O lzą.

Czeski ksiądz katolicki H rusztycky, 
narzucony  polskiej miejscowości Lu* 
tyn ia  na Śląsku, po lecił zam alować 
na miejscowym cm entarzu wszystkie 
napisy na nagrobkach  w języku poi* 
skim.
I W  Jab łonkow ie  rozpoczęła- urzę* 
dow anie czeska komisja- kolejow a, 
mająca zarządzić przeniesienie kole* 
jarzy  narodow ości' polskiej wgłąb 
kraju.

O rgan stronnictw a min. Benesza 
„Ceske S lovo“ k ieru je  po d  adresem 
rządu  postu lat, by  usunięto od nau* 
ki religji w  polskich  szkołach w Pio* 
trówica-ch, M arkow icach i Zaw adzie 
polskiego księdza E. Staszka, a na je*
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go miejsce m ianow ano „czeskiego 
człow ieka".

P roku ra to rja  w M oraw skiej Ostra* 
wie w ygotow ała ak t oskarżenia- prze* 
ciw księdzu polskiem u, K arolow i 
K rzyw oniow i, z N aw sia  po d  Jabłoń* 
kow em , za to , że w przem ów ieniu  na 
uroczystości dziesięciolecia szkoły 
polskiej w  B ystrzycy m iał użyć słów : 
„N adejdą czasy, k iedy  nie będziecie 
się po trzebow ali bać posy łan ia  swych 
dzieci do polskiej szkoły".

W ładze czeskie odrzuciły  protest, 
k tó ry  w niósł Z aw odow y Z w iązek Ro* 
bo tn iczy  w T rzyńcu  przeciw  pozba* 
w ieniu pracy robo tn ików  polskich, a* 
resztow anych przez w ładze czeskie za 
pow itanie w T rzyńcu  zw olnionego z 
w ięzienia robo tn ika  K noblocha. Wo* 
bec tego ro bo tn icy  ci definityw nie 
pozbaw ieni zostali pracy.

W ładze czeskie zaw iesiły w  naucza* 
n iu  p. K aro la  Żyłę, nauczyciela poi* 
skiego w  T rzyńcu  z p o w o d u  rzeko* 
mego udzia łu  w pow itan iu  wracają* 
cego z czeskiego w ięzienia ro b o tn ik a  
K noblocha.

A resztow ano kierow nika polskiej 
szkoły  pow szechnej w  K ojkow icach 
ko ło  T rzyńca na  Ś ląsku n /O lzą , Pa* 
w la G ajdzicę, p o d  zarzutem  rzekome* 
go zniew ażenia czeskiego sz tandaru  
państw ow ego, będącego w przecho* 
wa-niu szkolnem . Zniew ażenia tego 
m iał się dopuścić G ajdzica w  ten  sp-o* 
sób, iż nie zabezpieczył odpowied* 
nio stojącego w  przechow alni sztan* 
daru  państw ow ego p rzed  wywrócę* 
niem. Jedno  z dzieci potrąciło  drzew* 
ce sztandaru , sz tandar up ad ł na żie* 
mię, a inne dziecko do tknęło  sztan* 
d aru  nogami.

W  zw iązku z zarządzeniem  cze* 
skiej w ojskow ej ekspedycji karnej na 
terenach Śląska n /O lzą , oprócz odko* 
m enderow ania na ten teren 8 p. :p„ 
sk ierow ano  tam  rów nież znaczniejszą 
część 40 p. p.

„M oravsko Slezsky D enik" -donosi, 
że skutkiem  „panujących w Gieszyń* 
skiem stosunków " z dn. 1 paździer* 
n ika przy jętych  zostanie do służby  w 
żandarm erji now ych 500 żo łn ierzy  z 
przeznaczeniem  do zgęszczenia sieci 
żandarm erskiej w tym  kraju .

W  zw iązku z zam ierzoną przez lud* 
ność polską na Ś ląsku zaolzańskim  ci* 
chą pielgrzym ką do g robu  bohaterów  
w C ierlicku, w  miejsce zakazanej 
przez w ładze czeskie uroczystości nor* 
m alnei, w ładze czeskie ogłosiły stan 
w yjątkow y w tej m iejscowości na

dzień 22 w rześnia. D o czeskiego Cie* 
szyna p rzyby ło  przeszło 500 żandar* 
m ów  oraz pociąg pancerny  i przeszło 
50 sam ochodów 1 pancernych. C ała 
g ranica silnie obstaw iona żandarm erją  
zamiknięta p rzed  Czecham i w linę -sta* 
■Iową.

Co 3 k ilom etry stał jeden  sam ochód 
pancerny. K ontro la  p rzepustek  i do* 
kum entów  była silnie zaostrzona.

O koło  4 tys. żandarm ów  czeskich 
o toczyło w  szerokim  prom ien iu  miej* 
sce katastro fy  przy  równ-oczesnem za* 
kw aterow aniu  w ielkiej liczby w ojska 
i ustaw ieniu czołgów w okolicznych 
lasach. W szystkie gościńce i m osty 
pozam ykano linam i stalow em i i łań* 
cuchami, tw orząc z n ich na drogach 
po kilka p rzeszkód. D uże oddziały  
żandarm erji roz lokow ano naw et na 
cm entarzu obok  kościoła na  Kościel* 
cu, n iedaleko miejsca katastro fy  Żwir* 
ki i W igury. Ż andarm i urządzili so 
bie legow isko na grobach. Rzesze 
pielgrzym ów  polskich m usiały zatrzy* 
mać się p rzed  kordonam i. G dy  od 
stro n y  K arw iny nadeszła  kilkoty* 
sięczna- pielgrzym ka, w ojsko i żandar* 
mi ustaw ili przeciw ko niej lin ję  kara* 
b inów  m aszynow ych i gotow ali się do 
strzału. Jednak  karne szeregi Polaków  
zatrzym ały  się i bez żadnej kom endy 
klękły, oddając ho łd  pamięci Ż w irki i 
W igury.

P rzy  użyciu znacznych siły żandar* 
m erji i policji, w ładze czeskie przystą* 
p iły  do rugow ania P olaków  z ziemi 
i w ysiedlania ich do Polski. Rugi cze* 
skie do tyczą ludzi posiadających wła* 
snoiść ro lną  na Ś ląsku zaolzańskim  i 
to  takich, k tó rzy  na tym  Śląsku się 
u rodzili i schedę otrzym ali po ojcach.

D o p. Jan in y  Zielińskiej, żony b. le* 
g jonisty  Franciszka Z ielińskiego, któ* 
ra  jest w łaścicielką 8*-morgowego go* 
spodarstw a, odziedziczonego po oj* 
cach w D arw ie, pow . -Frysztat, przyszli 
żandarm i czescy, wzywając ją do na* 
tychm iastow ago opuszczenia Slaska 
w raz z dziećmi i udania się do Polski.

Ż andarm i ci w śród klątw  i ordynar* 
nych w yzwisk, rzucanych  p o d  adre* 
sem zarów no p. Z ielińskiej, jak  i Po* 
laków , dosłow nie w yrzucili ją  w raz z 
dziećmi- poza- granice.

Czesi w ysiedlają masowo wszyst* 
kich tych, k tó rzy  u rodzili się i wzro* 
śli na  Ś ląsku zaolzańskim , a k tó rzy  
służyli już to w legjonach polskich, 
już też b ra li jakikolw iek udział w  ak* 
cji narodow ej na Śląsku, albo  w la*

tach  1918 — 1921 służyli ochotniczo 
w arm ji polskiej.

N a  4 kopaln iach  w zagłębiu Kar* 
w ińskiem  w jednym  tylko dn iu  otrzy* 
mało w ypow iedzenia pracy  150 górni* 
ków  polskich. C zescy inżynierow ie 
nie taili zupełnie, że w ydalenie z pra* 
cy spo tyka górników  za przyzńawa* 
nie się do polskości i posyłanie dzie* 
ći do po lskiej szkoły.

H arcerz  polski D elong, aresztowa* 
ny  już 2 miesiące w kazam atach Mo* 
raw skiej O straw y w zw iązku z de* 
m onstracjam i w polskim  C ieszynie, u* 
pada  z sił po  przeprow adzonej w  szpi* 
ta lu  w ięziennym  operacji, po której 
go bezzw łocznie odesłali do kazam at. 
Prezes sądu  odrzucił p rośbę o do* 
puszczenia polskiego lekarza, celem 
stw ierdzenia faktycznego stanu  rze* 
czy. H arcerz  blaga w ładze w ięzienne 
o odesłanie go do szpitala celem le* 
czenia, bow iem  rana  pooperacy jna  co* 
raz bardziej ropieje i z dniem  każdym  
zw iększa jego cierpienia. P rośbom  tym 
w ładze sądow e stale odm aw iają, opie* 
rając się na ośw iadczeniu naczelnika 
w ięzienia, że Delomg może jeszcze 
przebyw ać w więzieniu.

Z  pow odu  tego szykanow ania har* 
cerza przez w ładze czeskie, przewód* 
niczący Zw. H arcerstw a Polskiego 
dr. G rażyńsk i w ystosow ał pismo do 
M iędzynarodow ego B iura Skautowe* 
go w  L ondynie z p ro śb ą  -o zaintere* 
sow anie się tą  spraw ą.

Ze strony  społeczeństw a polskiego, 
oburzonego  do głębi na te barbarzyń* 
stwa czeskie, zaczyna się przejaw iać 
już reakcja silniejsza w postaci de* 
m onstracyj antyczeskich. Przedewszy* 
stkiem dem onstru ją okolice, majbliż* 
sze terenow i okupacji czeskiej, a więc 
Śląsk C ieszyński i G ó rn y  Śląsk.

W  B ielsku na  zjeździe delegatów  
Zw. Pow stańców  Śląskich 3 powia* 
tów, ućhw alono odpow iednią  rezolu*
q ę .

W  D ziedzicach odby ła  się potężna 
dem onstracja przeciw  czeskiej hakacie.

W  R ybniku, podoficerow ie rez. na 
sw ojem  święcie uchw alili ostrą rezo* 
lucję z żądaniem  odwetu, k tórą poni* 
żej podajem y w pelnem  -brzm:eniu.

W  Jarosław iu  u rządzono  demon* 
strację, zakończoną w ybiciem  szyb w 
przedstaw icielstw ie jednej z fabryk 
czeskich.

W  B iałym stoku odby ł się wielki 
w iec protestacyjny, zorganizow any 
przez Polski Zw iązek Z achodni.

P o d o f i c e r o w i e  r e z e r w y  z e  Ś l ą s k a
przeciw brutalności czeskiej

W  niedzielę dnia 22 w rześnia b. r. 
pod protektoratem  p. starosty  rybnie* 
kiego, dr. W yględy i kom endanta gar* 
n izonu, mjr. K uty, odbyło się w Ryb* 
n-iku „Święto Podoficera Rezerw y", w 
-którem wzięli udział pp. Lipiński w za* 
stępstw ie p. starosty, prezes O-kręgo* 
wy, p. K upiłaś, kom endant okręgowy, 
p. G rochla z zastępcą, p. Rencem i 
przedstaw iciele w ładz i społeczeństwa.

Po nabożeństwie udano się na c-men* 
tarz, gdzie p rzy  dźwiękach m arsza ża* 
łobnego- złożony został w ieniec pod 
pom nikiem  poległych pow stańców .

D efilada, k tó rą  odebrał mjr. Kuta, 
w ykazała, że podoficer rezerw y, zorga* 
nizow any w O. Z. P. R„ nie pozbyw a 
się nabytego- w yszkolenia w ojskowego.

N astępnie w sali „D om u Polskiego" 
odbyła -się akadem ja, k tó rą  zagaił ko* 
m endant pow iatow y O. Z . P. R., p. 
Jam bor, a prezes Z arządu  O kręgowego 
p. K upiłaś mówił o  znaczeniu święta 
podoficera rezerw y, poczem  zaprosił 
p. m ajora K utę na przew odniczącego, 
p. tkpt. Ferencow icza, kom isarza straży 
granicznej, oraz p. Lipińskiego, jako wi* 
ceprezesów i p . Mączyńs-kiego, jako s,e* 
k retarza.

M jr. K uta podkreślił sukcesy pracy, 
jakiemi może poszczycić się podoficer 
rezerw y na terenie pow iatu rybnickie* 
go, poczem kp t. Ferencowicz również

w serdecznych słowach w yraził się o 
działalności i żyw otności O. Z. P. R. 
na terenie w ojew ództw a Śląskiego. 
Skolei odczytano telegram y hołdowni* 
cze, w ysiane do P rezydenta Rzplitej,, 
gen. Rydza*Smiglego, min. B ecka i 
woj. G rażyńskiego.

W  czasie akadem ji prezes Okręgo* 
w y w  im ieniu powi-atiu rybnickiego 
w ręczył na ręce p. Lipińskiego dla p. 
starosty  -pamiątkową plakietę z godłem 
O . Z. P. R., w ykonaną przez jednego 
z członków, o raz  księgę pam iątkow ą p. 
por. Toimczyńskiemu, jak rów nież za 
za zasługi na polu w spółpracy z O. Z. 
P. R. dyplom y honorow e p. kpt. Fe* 
rencowiczowi, i prezesow i Koła Wo* 
dzisław , p. K lauzińskiem u. Z a pracę w 
szeregach O. Z. P. R. udekorow ani zo* 
stali przez mjr. K utę O dznaką Hono* 
row ą O ZPR . ,pp. D arda Józef, K otarba 
Piotr, Lelonek Paweł, M otyka Józef i 
F ranik  M arcin.

N a  -zakończenie akadem ji zgroma* 
dzeni podoficerow ie rezerw y uchwalili 
następującą rezolucję:

„Brutalny najeźdźca czeski od d łu ż= 
szego czasu stosuje środki represyjne  
w obec gnębionych uciskiem  naszych  
rodaków  za Olzą. C odziennie docho* 
dzą nas wieści o n iew innych ofiarach 
żandarmskiego> reżim u czeskiego; jęki 
bezprawnie w ięzionych P olaków  są

„ A V I A I I WYTWÓRNIA M ASZYN PR ECYZYJN YCH

E. NOWIŃSKI, M. KOŚMIŃSKI 
ooooo i W. SZOMAŃSKI ooooo

Spó łka  z o graniczoną odpow iedzialnością  

w  W a rsza w ie , ul S ie d le ck a  63. T e l. 10-28-41, 10-12-41, 10-12-62

w ym ow nym  apelem, skierow anym  do  
w szystkich  m ieszkańców  R zeczypospo* 
litej, domagającym się stanow czo wy* 
stąpienia z  naszej strony.

Stw ierdzam y, że  naród polski zaw* 
sze solidaryzow ał się z  uciśnionym i 
rodakami, zam ieszkującym i zdradziec* 
ko  zabrane odwiecznie polskie ziemie 
za Olzą, a dzisiaj nawołuje ich do  
wytrwania w  przeświadczeniu, że  spra* 
wiedliwości dziejow ej stanie się zadość.

W  obronie pogw ałconych praw ży* 
w ej cząstki narodu polskiego Z jazd  
domaga się:

1) zastosowania środków  represyj* 
nych wobec m niejszości czeskiej na 
terenie R zeczypospolitej,

2) w ydalenia uciążliwych obywateli 
czeskich z granic Państwa,

3) uniem ożliw ienia czeskim  zakła* 
dom  egzystencji na terenie R zeczyp o * 
spolitej,

4) stanow czej interwencji R ządu  
R zeczypospolite j na terenie międzyna*  
rodow ym  i u rządu czeskiego.

W  świadomości, że  głos nasz w  tej 
sprawie łączy się z  opinją całego na* 
rodu polskiego, oczeku jem y rychłego  
wydania odpowiednich zarządzeń".

R ezolucja ta  została przez aklamację 
przy jęta  z tem, że odpisy jej wysla-ne 
zostaną na ręce p . M inistra Becka, p. 
W ojew ody G rażyńskiego i starosty  
pow . Rybnickiego p. W yględy.

A kadem ja zakończona została o* 
krzykiem  n a  cześć R zeczypospolitej i 
armji oraz odegraniem  hym nu pań* 
stwowego- i I*ej B rygady.

Po obiedzie żołnierskim rozpoczęły 
się zaw ody sportow e oraz strzelanie o 
szereg cennych nagród, w ieczorem zaś 
zabaw a taneczna.

P r z y p o m n i e n i e  
n a  c z a s i e  -

Przedstaw iciele organizacyj b. 
k o m b atan tó w  ll* tu  k ra jó w  so* 
juszniczych i s tow arzyszonych  
podczas w ielkiej w o jn y  oraz 
stow arzyszeń  b. kom b atan tó w  
Niem iec, reprezentu jący  łącznie 
16 m iljonów  członków , zebrani 
poraź p ierw szy  na konferencji 
w  P aryżu  w  dniach 1 i 2 lipca 
b. r. pow zięli następujące uchwa*
łV

I. Byli kom batanci w szystk ich  
k ra jó w  są silnie przyw iązani do  
idei u trzym ania p o k o ju . Uważa* 
ją, że ludzie w szczynający w ojnę 
nie są przyjaciółm i, lecz nieprzy* 
jaciółm i w łasnych  k ra jów .

II . Cel do  osiągnięcia polega 
na stw orzeniu  zaufania p o m ip  
dzy  narodam i przez rozbro jen ie 
m oralne. P oszanow anie konwen* 
cyj jest p o d staw ą  sto su n k ó w  
m iędzynarodow ych , to  zaufanie 
m oże być trw ałe jedynie, o ile u* 
m ow y m iędzynarodow e i zobo* 
w iązania, z nich w ypływ ające, są 
w zajem nie i szczerze szanow ane.

I I I .  Byli kom batanci p ragną 
bezpieczeństw a sw ych krajów . 
U w ażają  oni, że od  chwili, g dy  
bezpieczeństw o to  jest zapew* 
nione — ograniczenie rzeczywi* 
ste zbro jeń  jest w arunkiem  za* 
sadniczym  trw ałego  p o k o ju .

IV . W o jn a  nie może być środ* 
kiem  regulow ania zatargów  po* 
m iędzy narodam i; by li komba* 
tanci sądzą, że g dy  zastosow anie 
um ów  istn iejących nie m oże do* 
p row adzić do  rozw iązania po* 
m yślnego — sp o ry  pow in n y  być 
p oddaw ane sądow i rozjemcze* 
m u, a w ydane w yrok i pow in n y  
być szanow ane.

V . W  celu w ytw orzen ia atmo* 
sfery, niezbędnej do  zrealizowa* 
nia m yśli wyżej w ygłoszonych, 
b y li kom batanci k ra jów , prowa* 
dzących niegdyś w ojnę, posta* 
naw iają  pozostaw ać w  ścisłej 
styczności. P ostanaw iają  rozu* 
mieć się w zajem nie i badać bez 
uprzedzeń  dążenia każdego  z 
k ra jów . P ostanaw iają  pracow ać 
zgodnie w  celu przeszkodzenia 
rozprzestrzenian iu  w iadom ości 
fałszyw ych, lub  tendencyjnych , 
k tóre, tw orząc nieporozumie* 
nia — szk o d z iły b y  działalności 
porozum iew aw czej. B ędą czu* 
wać, ab y  now e poko len ia  by ły  
w ychow yw ane w  duchu  p o k o ju  
i spraw iedliw ości. B ędą je pou* 
czać, że poszanow anie, k tó re ma* 
ją  jedni dla drugich, pow inno  
służyć przyk ładem  narodom  i 
p o d staw ą  w  ich stosunkach .

St. Ł.

Kopiec Obrony Lwowa
W e Lwowie pow stała m yśl -usypania 

kopca obrony Lwowa. R ealizacją im* 
prezy zajął się K om itet obchodu 22 
listopada, którego przew odniczącym  
jest dr. Lesław W ęgrzynow ski, a za* 
stępcą sędzia dr. C ygan.

W  program  uroczystości w chodzi 
15*lecie nadania m iastu K rzyża Vi-rtuti 
M ilitari, odsłonięcie K rzyża O brony 
Lwowa n a  gm achu ratuisza, rozpoczę* 
cie sypania kopca i akadem ja ku czci 
K om endanta O brony  Lwowa, bryga*
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Gdy miałem szczęście rozmawiać z Komendantem...
Marszałek w pamięci Druskienik

'Po przyjeździe do D ruskienik  i 
obejrzeniu  posesyj, w których spędzał 
wywczasy M arszałek Piłsudski, zasze­
dłem do składu aptecznego p . O. C h. 
N aw iązując do opow iadań m ieszkań­
ców uzdrow iska, że M arszałek sw obo­
dnie przechadzał się tu  po  zielonych 
uliczkach, zapytałem  p. C h. czy w i­
dział M arszałka zbliska.

W łaściciel składu aptecznego nie 
odpow iedział na pytanie. Postawszy 
k ró tką  chwilę w m ilczeniu, zd jął b ino ­
kle i o tarł dwie duże, zabłysle w 
oczach, łzy. D opiero  potem  pow ie­
dział: i

— Tyle razy przechodził tu koło  
mojego składu.

I odwrócił się odem nie p. O. Ch., 
znow u chustkę do oczu podnosząc.

Byl to  tylko jeden  z obrazków , ja ­
kie dziś jeszcze — w cztery miesiące 
po zgonie M arszałka — m ożna zo b a­
czyć w D ruskienikach. 2 a l, g łęboki 
żal m aluje się na  tw arzach druskieni- 
czan na w spom nienie największego 
K uracjusza uzdrow iska. W idzieli oni w 
M arszalku opiekuna swego cudnego 
osiedla, jego na całą Polskę odkryw cę 
i m ożnego rzecznika dalszego rozw oju.

O d czasu, k iedy  M arszalek Piłsudski 
zagościł tu  na wywczasach, począł 
w zrastać z roku na rok  napływ  ku ra­
cjuszów, a Z akład  zdrojow y co sezon 
pow iększał inw estycje i coraz więcej 
starań  w kładał w upiększenie D ru ­
skienik. Jeżeli dziś D ruskieniki są je ­
dnym  z najpiękniejszych kurortów  w 
Polsce, to  napraw dę zaw dzięczają to : 
najp ierw  naturze (za pełen uroku 
krajobraz, lecznicze źródła i uzdraw ia­
jący k lim at), a potem M arszalkow i 
Piłsudskiemu.

To też gdy ostatnio, w ciągu nie­
spełna roku, M inisterstwo ikolei p rze­
p row adziło  z Porzecza do D ruskienik 
linję kolejow ą i połączyło uzdrow isko 
z całą Polską — druskieniczanie za­
częli patrzeć na M arszalka, jako na 
W łodarza: najpierw  D ruskienik, a do ­
piero potem  R zeczypospolitej.

D latego dziś nietylko podziw  i u- 
w ielbienie cechują ich uczucia dla 
zgasłego W odza. Jest w ich sercach 
także wdzięczność: gorąca, głęboka,
serdeczna.

— Raz o godzinie 3-ej rano jecha­
łem łódką po N iem nie z rybakam i — 
mówi p. Ju ljan  K om orow ski, właściciel 
dw óch małych dom ków . — Spieszy­
liśmy na połów , jako  że przed w scho­
dem słońca ryba jest grubsza i łatwiej 
daje się złapać. K iedy minęliśm y ujście 
R otniczanki i spojrzeli w górę — w i­
dzim y: siedzi nad N iem nem  na ła ­
weczce M arszalek... O parł głowę na 
dłoni i patrzy na w odę, na Litwę... 
H ej, z nami, gospodarzam i o jednej 
porze w staw ał ci On do pracy — ty l­
ko (wiemy o tem dobrze) nie z nami 
razem  kładł się spać.

*

Po ucieczce z Petersburga z dr. M a­
zurkiewiczem, ukry ł się socjalista p o l­
ski, Józef Piłsudski, w dobrach C zy­
sta Łuża na Polesiu, należących do pp. 
Lewandowskich. Przebyw ał tam  kilka 
tygodni jako  kupiec leśny.

W  D ruskienikach mieszka obecnie 
p. H elena M llicerowa, córka b. w ła­
ściciela Czystej Łuży. Bywała częstym 
gościem u M arszałkostw a i wiele z 
odw iedzin swych posiada w spom nień.

— Po raz pierw szy — opow iada 
pani M llicerowa — przyjechał M arsza­

łek z rodziną do D ruskienik w roku 
1924-ym. Zam ieszkał w  willi p. Bol- 
cewiczowej przy  ul. Jasnej 8. B ardzo 
tam  było ubogO'. N ie było naw et elek­
trycznego ośw ietlenia! M arszałek ca- 
lemi dniami przebyw ał w  poko iku  na 
górze. O błożony  książkami, m apam i— 
pisał w tedy „Rok 1920“ . G dy  czasem 
zapracow ał się do późnego wieczora, 
zapala! sobie naftow ą lam pę — taką 
zw ykłą niklow ą lam pę na nóżce... P o ­
niew aż by ła  to jedyna lam pa w do­
mu, a Pani M arszałkow a w czasie 
układania córeczek do snu, nie mogła 
się obejść bez św iatła, zabierała tedy 
tę „drogocenną" lam pę z biurka M ęża. 
W tedy Józef Piłsudski w śród książek 
i m ap czekał na św iatło w ciem no­
ściach. D opiero  kiedy dzieci już by ły  
w łóżeczkach, Pani M arszałkow a oso­
biście odnosiła lampę spowrotem  na 
górę.

■— Czy pam ięta pani M arszalka jako 
„kupca leśnego"?

— Oczywiście! Sama w tedy p raco­
w ałam  w „rew olucji". W  roku  1911-ym, 
k iedy ówczesny K om endant „Strzel- 
co" tw orzył zaczątek polskiej siły 
zbrojnej, p rzysłał do mnie do C zy ­
stej Łuży emisarjusza po fundusze na 
Skarb W ojskow y. Zajęłam  się nim i 
pom agałam  w zbiórce w śród sąsiadów . 
Zebraliśm y 5.000 rubli. P odobno  b a r­
dzo się przydały..

W illą przy ul. Jasnej 8 opiekuje się 
p. doktorow a M arja K rejbichow a, li­
cząca obecnie 75 lat.

— D wa sezony — mówi p. Krej- 
bichow a — mieszkał M arszałek z ro ­
dziną w willi, k tó rą  się opiekuję. D la 
M arszałkostw a w ynajęto całą willę. 
Jeden  w niej poko ik  zajm owałam 
przez zimę sama. G dy M arszalkostw o 
przyjechali, chciałam uciec ze swemi 
psam i i kotam i — do kuchni w głębi 
ogrodu. M arszałek jednak  na to nie 
pozw olił. [ |! | | [ |

-— C óż ty  sobie myślisz, d o k to ro ­
wo, — pow iedzia ł — że P iłsudski bę­
dzie eksm itował w dow ę po pow stań­
cu?... Będziesz mieszkać, gdzieś mie­
szkała!

W ięc zostałam  z M arszalkostw em  
pod  jednym  dachem. Byli wraz z có­
reczkami, ogrom nie dla mnie dobrzy. 
Ich zacny do mnie stosunek krępow ał 
mnie naw et. M arszalek kazał oddać 
w yłącznie do mojej dyspozycji k o ry ­
tarz, na k tó ry  prow adzą drzwi z m o­
jego pokoju . Pom im o, że w ychodziły  
nań  3 pokoje M arszałkostw a i że trze­
ba ibylo okrężną drogą do nich prze­
chodzić, — był on stale izolow any. 
M arszalkostw o niem al codziennie dzie­
lili się ze m ną wszystkiem, co sami 
mieli na  stole. Przysyłali mi naw et 
część słodyczy, k tóre otrzym yw ały có­
reczki od przyjaciół M arszałkostw a. 
P rzynosiła mi je W andeczka.

— C zy rozm awiała pani z M arszal­
kiem ?

— A ch, tak! Po parę razy w tygo­
dniu. Jakiż to  by l dow cipny czlow iekl 
G roził mi, że w yda mnie zamąż. G dy  
mi tem już parę razy porządnie do ­
kuczył, pow iedziałam  mu, ku  w ielkie­
mu zadow oleniu Pani M arszalkow ej,

że nie będzie to  łatwe, — chyba, że 
znajdzie dla mnie starającego... p o d o b ­
nego do siebie.

— Już  ja się tem zajmę ■— rzekł na 
to. — M am  lekką rękę do kojarzenia 
małżeństw...

— M arszalkostw o — opow iada p. 
K rejbichow a — żyli bardzo skrom nie. 
N ie trzym ali naw et służącej. Sukienki 
dla córeczek prała i prasow ała Pani 
M arszałkow a sama. Całe dnie — z nie- 
licznemi w yjątkam i — spędzali M ar- 
szałkostw o w domu. W ieczoram i, gdy 
zmierzch zapadał, szli oboje na spa­
cer w stronę R otniczanki. M arszalek 
w kładał płaszcz i czapkę sportow ą, 
Pani M arszałkow a chusteczkę na gło­
wę, i tak — niepoznaw ani przez n iko ­
go — przechadzali się nad  rzeką i po 
cichych naszych uliczkach. Raz gdy 
M arszalkostw o wracali ze spaceru, 
p rzy  furtce, prow adzącej z ulicy do 
willi miało miejsce zabaw ne zdarze­
nie. M iałam  w tedy psa — zwal się 
A zan. Przyniosłam  go z ulicy z prze­
trąconym  grzbietem . O dgryzł się z p o ­
tłuczeń i stał się ulubieńcem  M arszal­
ka. Pew nego późnego w ieczoru usły­
szałam w ogrodzie zawzięte ujadanie 
A zana i głośny męski śmiech. Z b li­
żyw szy się do furtki, poznałam  po 
glosie M arszalka w jakiejś niezwykłej 
czapce na  głowie. Smial się głośno, 
w ołając do  mnie:

— Ratuj, doktorow o! Bolszew ików  
pokonałem , — tw ojego A zana nie 
mogę!

A zan, nie poznaw szy M arszalka, 
w ysunął nos przez o tw ór w furtce i 
począł ujadać jeszcze głośniej. D opie­
ro  gdy  uderzyłam  A zana rózgą, o d ­
skoczył od furtki. Zostałam  za to  skar­
cona przez M arszałka, k tó ry  pow ie­
dział:

— N ie miałaś go za co bić. C z ło ­
w iek gdy szczeka — jest w strętny; 
pies, k tó ry  nie szczeka — ,nic nie w art.

— T rudno  mi, starej — kończy p. 
K rejbichow a swoje w spom nienia — 
pogodzić się z tem,- że sam otna i n i­
kom u na świecie n iepotrzebna — żyję 
nadal, gdy Człow iek najpotrzebniejszy  
Ojczyźnie i narodow i, odszedł w za­
światy. Często w idzę G o we śnie, 
wciąż bow iem  o N im  myślę. K iedy tu 
mieszkał, często w nocy (nieraz aż do 
świtu!) chodził po  pokojach i głośno 
z sobą rozm awiał. B yły rozm owy ci­
che, spokojne. A le były i ostre, gw ał­
tow ne. G dy  te ostatnie z sobą prow a­
dził, podchodził czasem do stołu i z 
całej siły pięścią weń uderzał. Potem 
nagle głos zniżał i mówił łagodnie, 
jakby  poem at czytał, albo matce ze 
strapień się zwierzał. W  moje noce 
bezsenne przysłuchiw ałam  się tym 
dziw nym  rozm owom  i m yślałam : Jak ­
że blisko do serca przyjm uje ten C zło ­
wiek troski O jczyzny!

G dy  odjeżdżał z D ruskienik, że­
gnając się ze mną, schylił swą dum ną 
głowę i w rękę mnie pocałow ał. Było 
to dla mnie przykrością, więc M u o 
tem pow iedziałam .

— N iech cię to, dok torow o, nie że­
nuje — rzeki. — Ręce spacow ane są 
mi drogie, a pieszczonych ja nie ca­
łuję!

K iedy — pożegnaw szy panią Krejbi- 
chową — odchodziłem  z historycznej 
willi, zmierzch zapadał. Cisza była 
w okół.

Przed dziesięciu laty , w  późnej po ­
rze nocnej, widziałem za temi oknami 
snujący się po poko ju  cień C złow ie­
ka, co „blisko do serca przyjm ow ał 
troski O jczyzny".

S ta n is ła w  Z ie m a k

Kopiec Marszałka Piłsudskiego
Kopiec M arszalka Piłsudskiego do­

sięgną) już w ysokości 13 mtr.
O ile ruch  w ycieczkow y do K rako­

wa będzie tak  silny, jak  obecnie, a po ­
goda dopisze, w ysokość jego  w zrośnie 
jeszcze o jakieś 4 m etry w b. r. C oraz 
jednak uciążliwiej1 go sypać, ziemię b o ­
wiem trzeba dowozić z dalsza, a rów-

Ochotnicy włoscy
W  radjo rzymskiem ogłoszono nastę­

pujący kom unikat:
„N arodow y Zw iązek O chotników  

W ojennych oddaw na złączony w ęzła­
mi głębokiego koleżeństw a z legjonista- 
mi polskimi, k tórych szefem był n ie­
zapom niany M arszalek Józef Piłsudski, 
przedsięw ziął starania, by ziemia z 
R zym u mogła być złożona w raz z zie­
mia, k tó rą  naród  polski zbiera ze w szy­
stkich stron swego kraju , sypiąc kopiec 
ku czci swego bohatera  narodow ego".

M ussolini, żywo przychylając się do

Cmentarz na Rossie
R oboty przy  budow ie grobow ca w 

W ilnie na Rossie, gdzie spocznie Serce 
M arszałka, posuw ają się naprzód  i do 
dnia 15 listopada 1935 r. zostaną p raw ­
dopodobnie całkowicie ukończone. O- 
becnie, po  rozebran iu  kapliczki i prze­
sunięciu grobów  poległych obrońców  
W ilna, przystąp iono  do ro b ó t n ad  w y­
konaniem  ogrodzenia cm entarza z że- 
lazo-betonu i łupanego miejscowego 
granitu  w miejscu, przew idzianem  w 
projekcie. Jednocześnie w ykonuje się

O Marszałku
N akładem  delegatury stanisław ow ­

skiej Zw. Żydów  U czestników  W alk 
o N iepodległość Polski ukazało się w 
pięknej szacie zew nętrznej hebrajskie 
tłum aczenie m onografji M arszałka Pi{-

nież i kopiec już w yższy — co w ym a­
ga większego w ysiłku mięśni.

W  dolnych partjach  kopca ściany je ­
go zew nętrzne w yłożono niskieimi p lo t­
kam i z w ikliny, m iędzy które sypie się 
czarną urodzajną ziemię, obsiewając ją 
następnie trawą. W  dolnej w ięc części 
kopiec już się zieleni.

z ziemią z Rzymu
uczuć ochotników  włoskich i polskich 
legjonistów, polec i prezesowi Zw iązku 
ochotników  włoskich udać się do Pol­
ski w raz ze specjalną delegacją, by w 
im ieniu szefa rządu w łoskiego zawieźć 
sym boliczny dar, jako dowód jego oso­
bistej sym patji dla narodu  polskiego, 
oraz celem w zm ocnienia węzłów b ra ­
terskich, jakie połączyły po w spólnych 
w alkach o niepodległość W łochów  i 
Polaków , k tó rzy  w okresie włoskiego 
„risorgim ento" przelewali swą krew 
podczas obrony Rzym u.

w ykop ido budow y właściwego żelbe­
towego grobowca.

R oboty  regulacyjne przyległych do 
grobow ca ulic posunęły  się znacznie 
naprzód. Po pertrak tacjach  z w łaścicie­
lam i i  lokatoram i dokonano  w ykupu 2 
posesyj p ryw atnych , po trzebnych  do u- 
tw orzenia ulicy kolo rozszerzonego 
cmentairza-grobowca. Z najdujące się na 
tych posesjach 3 dom y mieszkalne oraz 
kilka m niejszych budynków  m ają być 
zniesione.

po hebrajsku
sudskiego, napisanej przez W acława 
Sieroszewskiego.

B roszurę poprzedzają siowa w stęp­
ne pióra N . Sokołowa, D r. M ajera Ba- 
labana i prof. M arka A sza.
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Żywe bastjony polskości na Wołyniu
w dobrze zagospodarowanych osadach żołnierskich

D o m  O s a d y  K re c h o w ie c k ie j

W yobrażen 'e  osadnika wojskowego 
w oczach ogółu, k tó ry  życia jego nie 
znał zbliska, praw ie zawsze zlewało 
się z pojęciem pjoniera, k tóry  najpierw  
w łasną ręką karczow ać musiał lasy, a 
następnie tam się budow ał i zasiewał 
ugory.

I jeszcze czegoś jednego synonimem 
stał się ten nasz osadnik — synonimem 
biedy w gospodarstw ie, która czyniła 
z niego parjasa w oczach ogółu.

Jakżeż miłą niespodzianką, a zara* 
zem zaprzeczeniem tego w szystkiego, 
stała się w izyta nasza w osadach żoł* 
nierskich koło Równego, z których 
człowiek nietylko nie w yjeżdża przy* 
gnębiony, ale naw et nabiera w iary  w 
niespożytość ducha żołnierskiego, któ* 
ry, zam ieniwszy — jak to się mówi —• 
szablę na lemiesz, ze w szystkich kło* 
potów  w ychodzi zwycięsko.

Z  tam tych pojęć nieświadomego spo* 
czeństwa, k tóre okazały się fałszywemi, 
pozostało tylko jedno: pjonierstwo kul* 
tu ry , której sztandar niosą w ysoko na* 
si osadnicy wojskowi.

A  teraz przekonajcie się sami o tem 
C zytelnicy i dajcie wiarę słowom ni* 
niejszym , bo mówią one prawdę.

N ie w dzikich gdzieś ostępach, ale 
na żyznej rów ninie w ołyńskiej, rozsia* 
dły się wieńcem cztery kolonje osad* 
nictwa wojskowego — 18 kim. od Rów* 
nego. D awniej był tu  poligon rosyjski 
— dziś 258 osadników  polskich sze* 
rzy na tem miejscu moskiewskiej siły 
kulturę  polską.

O S A D A  K R E C H O  W I Ę C K A

Zajeżdżam y do pierwszej z brzega. 
Z grabna bram ka z kam ienia, posta* 
w ioną w czystem polu, głosi, że tu  się 
zaczyna „O sada Krechowiecka".

N ie trzeba zresztą i tego naipisu, że* 
by się przekonać, że tu  zawiał powiew 
jakichś now ych prądów  w gospodarce 
rolnej — widać to  odrazu na pierwszy 
rzu t oka z tych miłych domków, roz* 
rzuconych po polach w odległości od 
siebie o kilka kilom etrów, z tych 
drzew ek owocowych, które pod  rząd 
zasadzono na ornych polach, aby mieć 
z nich jeszcze i ten pożytek. Przy każ* 
dym domu w ysoko rozpięta antena, tu  
i ów dz'e chmielarnia, tu  i ówdzie prze* 
wiewna szopa, w której suszą się liście 
ty toniu , upraw ianego za wiedzą władz 
na zarobek.

W reszcie stajem y przed rozłożystym  
białym domem, na k tórym  w idnieją 
słowa: „Dom O sady Krechowieckiej". 
Spełnia on rolę Domu Ludowego, sku* 
piając w swych m urach cały dorobek 
ku ltu ra lny  tej osady.

D um ą jej jest przedew szystkiem  7* 
klasowa publiczna szkoła powszechna, 
której O sada daje lokal, a naw et do* 
budow uje obecnie dwie nowe sale 
szkolne, gdyż dotychczasow e okazały 
się niew ystarczającem i. D o szkoły tej 
uczęszcza 210 dzieci osadników  i 14 
dzieci ukraińskich z sąsiedniej wsi.

W  holu  tego budynku  wisi tablica 
z nazwami instytucji społecznych, Iktó* 
re stąd się w yw odzą i tu  się koncen* 
tru ją. W ystarczy wymienić tyllko ty* 
tuły, a powiedzą one w iele: 1) Spół* 
ka w odna dla przeprow adzenia meljo* 
racji gruntów , 2) Przetw órnia owoców 
i w arzyw, organizująca zarazem  ich 
zbyt, 3) M leczarnia spółdzielcza z 4 
filjami, do których należą także U* 
kraińcy  w 25*ciu procentach, 4) Kółko 
rolnicze, 5) Spółdziehra spożywców,
6) Spółdzielnia rolniczo*handlowa, pro*

w adząca skup zboża i jego zbyt. W  
najbliższej przyszłości będzie jeszcze 
piekarnia, na podobnych oparta zasa* 
dach. I jeszcze jedno: poczta i telefon 
pod tym  samym dachem.

C zy nie dość tego?! K ażda z tych 
instytucji to coraz to now sza inicjały* 
wa, to nowi ludzie, wciągnięci w krąg 
robo ty  społecznej, now e źród ła  docho* 
du. Jak  jest ich siedm, m ożnaby je roz* 
dzielić m iędzy siedm wsi, a w każdej 
stanow iłyby ośrodek  racjonalnej go* 
spodark i — cóż dopiero  tu, gdy skupi* 
ły  się wszystkie razem  w jednej osa* 
dzie żo łn iersk ie j!

Fakt, że jest ona żołnierską, a inie 
inną -— ma swoje specjalne walory. 
Byli wojskowi, jak  wszędzie ,tak i tu, 
wnieśli w to swoje now e życie gospo* 
darcze wszystkie najlepsze elementy, 
w k tóre w ojna i w ojsko ich wyposa* 
żyły : h a rt ducha, dyscyplinę pracy,
zawziętą gorliwość, w ypróbow aną kar* 
ność.

Bo też nie byle k to  tu  mieszka, m:e 
byle kom u nadano tę ziemię. N a każ* 
dej piersi błyszczy krzyż V irtu ti Mili* 
tari, na  wielu K rzyż N iepodległości — 
a to ma już swoją wymowę.

Kawalerowie tych odznaczeń nie za* 
pom inają o tem, że p łyną z nich dal* 
sze jeszcze w obec dzieła obrony Pań* 
stwa obow iązki i tw orzą O ddział Kra* 
kusów, prow adzący P. W . przy K O P‘ie. 
N a  swój stary  m undur u łana  Krecho* 
wieokiego (k tóry  okrył się chwałą pod  
Stanisławowem w lipcu 1917 r. pod 
w odzą ś. p. pułk. M ościckiego) maszy* 
li pąsowe naram ienniki i pam iętni tra* 
dycji ułańskiej pełn ią służbę w szwa* 
dronie K rakusów , k tó ry  tu  cały wysta* 
w iają w sile 3 p lu tonów  o 76 ludziach.

K toby z ciekawszych zaglądnął do 
sąsiedniego spichrza, u jrzałby tam peł* 
ny rynsztunek ułański na cały szwa* 
dron. G otow i na  w szelką ewentual* 
ność... To się dopiero nazyw a komba* 
tan t polski — zawsze czujny obrońca 
O jczyzny!

Jest ich tu  na O sadzie Krechowiec* 
kiej 82 ułanów , prawie sami podofice* 
rowie i jeden oficer rez. •— stara  wia* 
ra z w ojny. M ają swego sołtysa w oso* 
bie plut. M ą c z k i  i należą do gini* 
ny  A leksandrja, k tórej w ójtem  jest 
głowa tej O sady, ppor. P o d h o r s k i .  
N a młodej tw arzy  nie znać trudów  
w ojny, k tórą przeszedł, ani trudów  tej 
p jonierki na Osadzie, kiedy musiał 4 
lata w raz z rodziną mieszkać w zie* 
miance, zanim  zdobył się na w łasny 
dworek.

K ażdy z osadników  dostał po 11 hek* 
tarów  ziemi, ty lko k ilku  otrzym ało 
przydział t. zw. instruktorski t. j. 45 
ha. K ażdy założył sobie rodzinę i go* 
spodarstw o, na którem  jest panem  i 
pierwszym  robotnikiem . Taki np. wach* 
mistrz K u l i k o w s k i ,  prezes spół*

dzielni mleczarskiej, ożenił się już tu 
jako osadnik, ma tro je dzieci, troje 
służby, trzy  konie i cztery krow y. N ie 
narzeka, daje sobie jakoś radę.

G dy tu  przyszli zaraz po demobili* 
zacji w r. 1921, spotkali się odrazu  z 
podejrzeniam i, że chłopom zagrabią 
ziemię. A gitacji kom unistycznej prze* 
ciwstawili rzetelną pracę i pom oc swą 
dla ludności okolicznej, podnosząc 
poziom  rolnictw a. Stosunki, z początku 
bardzo zaognione, doprow adzili do sta* 
nu  więcej niż popraw nego.

C hłopi ukraińscy z sąsiedniego Ko* 
żlina nabra li do nich takiego zaufania 
i do takiej się poczuw ają względem 
nich wdzięczności, że gdy  O sada Kre* 
chowiecka przystąpiła w łasnem i siła* 
mi d o  budow y kościoła — U kraińcy 
K oźlińscy pom ogli im zwozić budulec 
i cegłę. W  zamian za to  osadnicy dali 
im swą pom oc przy budow ie D om u 
L udow ego w Koźlinie. Są na to  wszy* 
stko dow ody we wzajem nych uchwa* 
łach grom adzkich i obopólnych  pi* 
smach dziękczynnych.

Ten kościół w Osadzie Krechowiec* 
kiej to także przedm iot jej dumy. O* 
sadnicy sami w ykopali bezinteresownie 
fundam enty, sami zwieźli m aterjał, da* 
jąc każdy  po 36 furm anek, co w su* 
mic dało  półtrzecia tysiąca furm anek 
za zeszły rok  i teraz doprow adzili mu* 
ry  już pod  dach.

Jest jeszcze jedna świętość na Osa* 
dzie, przechow yw ana z pietyzmem : 
sztandar ofiarow any w M ińsku w 
1915 pułkow i tych ułanów  przez Koło 
Pań, pochodzących z M oskwy. Pro* 
porczyk ten, przeszyty kulam i pod Sta* 
nisławowem, by ł używ any przez 1 
pułk  ułanów  Krechowieckich aż do 
czasu, gdy pu łk  dostał now y. Starego 
nie m ożna było  lepiej ulokow ać, jak 
tu  na O sadzie, której patronuje .

H A L L E R O W O

O dw iedzam y sąsiednią O sadę: „Hal* 
lerow o". Zam ieszkują ją b. żołnierze 
13 dywizji, przew ażnie pochodzący z 

A m eryki, skąd w r. 1917 przybyli do 
F rancji i wstąpili do armji H allera. Jest 
ich tu  53 w iarusów  i w szyscy są człon* 
kam i Stow arzyszenia W eteranów  b. 
A rm ji Polskiej we Francji, należącego 
do Federacji P. Z. O . O. i stojącego na 
gruncie w spółpracy z Rządem. Pozo* 
stała na ich osadzie tylko nazw a, o* 
parta na starym  sentym encie do do* 
w ódcy — ale duch panuje tu  zgoła 
inny.

Przedew szystkiem  nie ma ani śladu 
pesym izm u z pow odu1 k ryzysu . Zagad* 
nięty o to pow ażny osadn k p. Stani* 
sław  C h m i e l ,  w achm istrz rez. 13 
pu łku  arty łerji, pow iada:

—• K ryzys nam pomógł. G dy go nie 
było, Państw o dawało nam  pożyczki i

nie każdy  dbał o to, aby coś sam się 
przyczynił. T eraz przy  kryzysie każ* 
dy stanął do pracy, bo niema żartów  
i jakoś w ychodzim y na drogę. Do bu* 
dowy D om u Ludowego każdy z nas 
dał po 500 zł. i w idoczn e miał na to.

— Ja sam — mówi p. Chm iel — pro* 
w adzę oddzielnie rachunki z moich 12 
hektarów  i widzę, że już po opędzeniu 
kosztów  utrzym ania mogę netto 100 
zł. odłożyć co roku . N ędzę cierpią tyl* 
ko ci, co nic nie umieją.

Pan Chmiel, jak większość naszych 
emigrantów, przyw iózł z za m orza in* 
tensyw ność pracy i dlatego nie podda* 
je się ciężkim próbom  życia. Zdobyw* 
szy sobie zaufanie obywateli gminy 
Tuczańskiej, do k tó re j H allerow o na* 
leży, został w ybrany wójtem i ma 76 
wsi pod sobą. D ochody z w ójtostwa 
w kłada w ziemię, prócz swojej bowiem 
dzierżaw i jeszcze 20 ha  cudzej.

Zagroda jego schludna. W  domu 
mieszkalnym  ma 2 pięknie urządzone 
pokoje z kilkolam powym  aparatem  ra* 
djowym, obszerną kuchnię, parę ko* 
ni, 6 krów . Prow adzi plantację tyto* 
niu na 6 tysiącach m. kw., co daje mu 
także dochody.

Inny spotkany osadnik H allerow a 
daje znów dużo pracy społecznej w 
K asach i K ółkach rolniczych, gdzie u* 
rządza w ykłady dla ludności okolicz* 
nej. Specjalizuje się w hodowli bydła 
i trzody  chlewnej.

I tak każdy z nich. K ażdy jest pio* 
nierem jakiejś myśli now atorskiej, któ* 
re razem  w zięte, dają obraz nowocze* 
snej gospodarki wiejskiej.

H allerow o ma także szkołę, ale nie* 
co mniejszą i buduje sobie kosztem
22.000 zł. p iętrow y Dom Ludowy, w 
w którym  prócz sal szkolnych znajdzie 
pomieszczenie sklep i m leczarnia.

I N N E  O S A D Y

O kilka kilom etrów  jest jeszcze Osa* 
da Bajonow o, której nazw a pochodzi 
od pamiętnej bitwy pod B ayonne we 
Francji, gdzie szczególnie silni skrwa* 
wili się polscy ochotnicy — a dalej 
osada Jazłowiecko, tak  nazw ana od u* 
łanów  14 pułku Jazłowieckich, którzy  
tam osiedli po w yjściu z wojska.

W  powiecie Łuckim rozw ija się pięk* 
nie osada Kościuszkowo, k tórą tw orzą 
b. żołnierze 5*ej dyw izji p iechoty. Sły* 
nie ona z hodow li drzew owocowych, 
których jest sporo p rzy  każdej zagro* 
dzie — same sady obejm ują już łącz* 
nie 30 ha.

M ała to tylko próbka wytężonej pra* 
cy osadników  w ojskow ych, k tórzy  tra* 
dycję dobrych żołnierzy podczas woj* 
ny  wzięli ze sobą do pracy pokojo* 
wej i jako w zorowi gospodarze stali 
się pionieram i ku ltu ry  narodow ej i 
niew zruszalnym i bastjonam i polskości 
na kresach.

WI. D.--W.

C H T n  A D u ż y  w y b ó r  o s ta tn ic h  li i fi KU m o d e li. L isy  s re b rn e ,  
l w i  l l “  k r z y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  
c z e rw o n e . R y s ie  a  ta k ż e  fu tra  m ę sk ie  
p o le c a  z n a n a  f irm a  « J u l ja  U j e j ­
s k a  Nowy Świat 29. P .P . W o jsk o ­
w y m  s p e c ja ln e  w a ru n k i .

D o m  L u d o w y  w  H a l le r o w ie

Z a g ro d a  o s a d n ik a  C h m ie lą  w  H a l le r o w ie
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Na Zjazd Koleżeński Błękitnych Żołnierzy

U R N A ,
do której pob rano  ziemię z pobojow isk  
francuskich, gdzie w alczyła A rm ja 

Polska we Francji.

Zw ołany na dzień 5go i 6-go pa­
ździernika III koleżeński zjazd b. u- 
czestników A rm ji Polskiej we Francji 
■odbywać się będzie w  dosto jnym  n a ­
stro ju , należnym  takiej chwili, k iedy 
składać się ma h o łd  prochom  W odza.

W  obecnych przełom ow ych czasach, 
obowiązkiem w szystkich, byłych żoł­
n ierzy  błękitnych, jest zgrupow ać się i 
stanąć m urem  za tym, k tórem u W ielki 
O dnowiciel O jczyzny pow ierzył cięż­
kie dziedzictwo baczenia nad  dalszym 
rozwojem siły mocarstwowej Państw a 
Polskiego.

Tak, jak  byli żołnierzam i W ielkiego 
M arszałka, tak  obecnie są oni żołnie­
rzam i Jego męża zaufania, G eneralne­
go Inspek tora  Sił Z bro jnych , gen. 
Edw arda RydzaSmigłego.

Żołnierze błękitni, k tó rzy  na  obczy­
źnie zebrali się z w szystkich krańców  
świata, aby krew  przelewać za wolność 
Polski, m ają tę radość w ielką, że 
O jczyzny W skrzesiciel uznał ich, 
jako żołnierzy swoich, nietylko za to, 
że podczas wielkiej w ojny, choć m u­
rem drutów  kolczastych od N iego od­
dzieleni, Jego ideę w alki zbro jnej za 
Polskę w czyn w prow adzali, lecz rów ­
nież i za to, że ocenił ich pracę zbio­
row ą, podczas pokoju, jako S tow arzy­
szenia W eteranów  b. A rm ji Polskiej 
we Francji. I dlatego dopuścił ich do 
największego zaszczytu, o jakim m a­
rzyć może Stow arzyszenie b. w ojsko­
wych, pozw alając im nabić .odznakę 
ich Stow arzyszenia, na drzewca zw y­
cięskich sztandarów  pułków  bohater­
skiej 13-ej D ywizji, dawnej I-ej B łę­
kitnej.

W ięc hołd składając zw łokom  M ar­
szałka, zaprzysięgną, że tak, jak  zasłu ­
żyli na Jego zaufanie, tak tw ardą, 
w ierną, cierpliwą służbą, zasłużą na za­
ufanie Tego następcy.

N a  Z jazd przyw ieziona zostanie sa­
molotem z Francji ziemia z tych pobo ­
jow isk fracuskich, polską krw ią zb ro ­
czona: z p o d  Silevy. k tó rą  w r. 1914 
krw ią swą zbroczyli B ajończycy i 
ziem ię z p o d  Fryzę, k tó rą  w  tymże 
roku  krw ią swą napo ili R uejczycy i z 
po d  A rras i z pod  Suchez i z pod  
C apy  i z po d  T illo loy  i wreszcie zie­
mię z pó l Szam panji i z lasów  W oge- 
zów, gdzie już krew  przelew ali pod  
polskim  sztandarem .

Pierwszego dn ia  Z jazdu  o godz. 10 
m. 30 odbędzie się uroczyste zsypanie 
na kopiec ziemi z urny.

D rugiego dnia, t. j. 6 października o 
godz. 9 m. 30 odbędzie się uroczysta 
M sza św. w K atedrze na W aw elu, p o ­
czem uczestnicy odm aszeruią do p łv ty  
N ieznanego Ż ołn ierza, na k tórej z ło ­
żą wieniec. N astępnie w ładze państw o­
we i sam orządow e przyjm ą defiladę 
Stow arzyszenia.

O godz. 12-ej w sali D om u K ato­
lickiego (Straszewskiego 18) odbędzie 
się akadem ja, a o godz. 14-ej w spólny 
obiad (L ubicz), poczem Z jazd zosta­
nie zam knięty.

X
Stow arzyszenie W eteranów  b. Arm ji 

Polskiej we Francji, grupuje w yłącznie 
tych praw dziw ych żołnierzy w ychodź­
czych, k tórzy  istotnie przeszli przez 
szeregi A rm ji Polskiej we Francji, za­
ciągając się do niej na ziemiach: am e­
rykańskiej, francuskiej, w łoskiej, na 
Suberji, M urm anie, w Salonikach i td.

Żołnierz ten  w większej części za­
praw iony do rzem iosła w ojennego w 
szeregach armij zaborczych i na  fro n ­
tach całej E uropy — stanowił bojow o 
pierw szorzędny m aterjał, czego, do­
wiódł w  walkach na  froncie francus­
kim , a po pow rocie do k ra ju  na  fron­
cie ukraińskim  i bolszewickim.

D zieje arm ji i jej rolę zostawm y h i­
storji, k tó ra  będzie niezaw odnie spra­
wiedliwa — mówił prezes S tow arzy­
szenia, mjr. rez. p ilo t inż. Ludw ik Zej- 
fert ma zebraniu dla p rasy  — my, jako 
byli żołnierze przedew szystkiem  prace 
nasze prow adzim y obecnie w kierunku  
przyszłości. Tych prac i zadań mamy 
wiele. Spraw y sam opomocy, spraw y 
'zaopatrzenia naszych w eteranów  na 
'Starość, spraw y bieżące o znaczeniu 
ipaństwowem ii społecznem stanowią 
dzisiejsze nasze zainteresow ania. O d ­
rzuciliśm y od nas zupełnie jakiekol­

w iek nastawienia polityczne, jesteśmy 
żołnierzam i w cywilu. A  że żołnierze 
to  sym bol karności, dyscypliny i lo ­
jalności •— my z pietyzm em  dochow u­
jem y wierności tem u sym bolowi i zgo­
dnie w spółpracujem y z czynnikami 
rządow ym i Rzeczypospolitej i z Fede­
racją PZ O O . *

Równolegle do wyżej podanych 
prac postępują nasze prace organizacyj 
ne, a że są one prow adzone uczciwie, 
dow odem  niech będą cyfry. G dy  w r. 
1932 now oobrane władze S tow arzysze­
n ia  'z pułk. dypl. St. M arkusem  ,na cze­
le, przejęły agendy — stan organiza­
cyjny w yrażał się w 2 O kręgach, 14 
P laców kach i około 300 członków  — a 
gdy nam  je zdaw ały  w r. 1934 — O krę­
gów było jiuż 6, Placów ek 70, członków 
zaś 4.000. Dzisiaj stan organizacyjny 
.po niespełna roku p racy  nowego Z a­
rządu w yraża się w 6 O kręgach, 90 
Placówkach zorganizow anych i 40 w 
stadjum  organizacji, oraz około 7.000 
członków.
■ T en szybki rozwój stow arzyszenia 
świadczy o zrozum ieniu konieczności 
łączenia się w jedną potężną organiza­
cję b. błękitnych żołnierzy, w organi­
zację, nie angażującą się w  żaidmą akcję 
partyjną, lecz prow adzącą robotę o rga­
nizacyjną, mającą na naczelnem miej­
scu, jako  cel, dobro  R zeczypospolitej i 
Jej obywateli.

A  że tak  isto tn ie  jest, niech będzie 
dowodem, że druga organ ;zaeja, stara­

jąca się z nami ryw alizować, staw iają­
ca, jako  swe hasło  naczelne — w alkę 
party jną  z Rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej — że ta organizacja, zwana 
Związkiem H allerczyków  jest w  ro z ­
sypce.

Do rozw oju naszego Stow arzyszenia 
przyczyniają się w alnie nasze Z jazdy 
Koleżeńskie.

R Y N G R A F,
który , jako  dar kom batantom  francus­
kim w ręczyła delegacja Z arządu  G łów ­
nego Stow. W eteranów  b. A rm ji P o l­

skiej we Francji.

Klub 
Związku Legjonistów

Staraniem  Zw iązku Legjonistów  O- 
kręgu W arszaw skiego uruchom iony 
zostanie w połow ie października lo ­
kal k lubow y dla użytku członków  
Związku.

Lokal ten mieścić się będzie przy 
ulicy Senatorskiej 10 i składać się bę­
dzie z ośm iu pokoi oraz sali odczyto­
wej.

Nowy lokal 
Kół Pułkowych

Przed  p aru  tygodniam i Z arząd  
M iejski oddał do dyspozycji Kołom 
Pułkow ym  gmach kasyna G azow ni 
M iejskiej, p rzy  ul.-' Ludnej 10. W  
zw iązku z tem, w szystkie agendy  Kół 
zostały  z dniem  18 bm. przeniesione 
do now ej siedziby.

POW Wschód 
K o ł o  „ M o s k w a ”

N a posiedzeniu  w dn. 20 września 
został u tw orzony  kom itet organizacyj­
ny  P. O . W . W schód (K. N . 3) K oła 
„M oskwa" z  min. dr. N akoniecznikoff- 
K lukow skim , w ojew odą warszawskim 
na czele.

C złonkow ie b. P. O. W . (K. N . 3) 
z terenu  M oskw y i Rosji C entralnej, 
członkow ie b. Z w iązku P iłsudczyków  
i t. p., z la t 1916 — 1919-go r. proszeni 
są o nadsyłanie swoich adresów  oraz 
najbliższych kolegów  na ręce m ajora 
Stefana Kiosłowskiego, W arszaw a, ul. 
Senatorska N r. 17.

Czarna kawa
Zw iązek Legjonistek Polskich u rzą­

dza C zarną Kawę-Bridge dn ia  5 b. m. 
1935 r. w  dużych salonach Świetlicy 
Federacji P. Z . O . O. p rzy  ulicy Z ó­
rawiej N r. 2. W stęp zł. 1.50. Strój w i­
zytow y.

Początek o godz. 21 sej.

Odroczenie 
Zjazdu Puławiaków

Pro jek tow any na  dzień 6 paździer­
n ika b r. Z jazd  Legjonistów  Puław ­
skich w 20-tą rocznicę bitw y pod  P a­
kosławiem  — został odroczony o kilka 
tygodni. O dbędzie się p raw d o p o d o b ­
nie 24 listopada br.

W rocznicę Łowczówka
Staraniem  K om itetu O bywatelskiego 

w Tarnow ie odbyła się podniosła u ro ­
czystość uczczenia 21-ej; rocznicy p a ­
miętnej bitwy pod  Łowczówkiem, s to ­
czonej przez garstkę Legjonistów z n a ­
w ałą rosyjską.

Specjalnym  pociągiem nastąp ił w y­
jazd uczestników  do  Łowczówka, po ­
czem przed  historycznym  cmentarzem, 
odebrał rap o rt pułk . B roniow ski. 
U roczyste nabożeństw o w  kapliczce 
cm entarnej odpraw ił ks. p ra ła t dr. Rec, 
k tó ry  wygłosił płom ienne kazanie, n a ­
stępnie do licznie zebranych rzesz p rze­

mówił dyr. gimn. Machalsiki, h is to ry ­
czny rozkaz K om endanta odczytał płk. 
Broniow ski. Po złożeniu wieńców na 
grobach bohaterów  odśpiewano „Boże 
coś Polskę", a orkiestra 16 p. p. ode­
grała „Pierwszą B rygadę".

W  podniosłej tej, uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele w ładz i  u rzę­
dów., korpus oficerski i podoficerski 16 
p. p., Zw iązek Legjonistów  i Inw ali­
dów, Zw. Strzelecki, P. W . kolejarzy, 
młodzież szkolna, harcerze, oraz liczna 
publiczność.

Hołd pamięci gen. Juljana Stachiewicza
D n. 20 w rześnia b . r., jako w pierw ­

szą rocznicę zgonu ś. p . gen. Ju ljana 
Stachiewicza, delegacja Z arządu  G łów ­
nego Zw. P. O. W . w osobach: mjr. 
C aspaeri-Chraszczew skiego, w icepreze­
sa zarządu głównego, dyr. K ucharskie­
go, w iceprezesa zarządu głów nego i inż. 
Sołtyckiego, generalnego sekretarza 
związku, po nabożeństwie w kościele

garnizonow ym , złożyła w ieniec na  
cm entarzu wojskow ym  n a  Pow ązkach 
na grobie ś. p. igen. Ju ljana StachiewL 
cza z szarfam i o barw ach krzyża n ie­
podległości, z napisem: „Gen. Julja.no- 
wi Stachiewiczowi w pierw szą rocznicę 
śmierci — Z arząd  G łów ny Zw. P. 
O . W .“ .

Rocznica wkroczenia Legjonów na Wołyń
W  Kowlu odbyło się zebranie p rzed­

stawicieli w ładz i społeczeństwa przy  
udziale s tarosty  Kubickiego, p rezyden ­
ta miasta Bednarskiego, gen. D rapelli i 
pik. Lawicza, w  spraw ie ustalenia pro­
gram u obchodu 20 rocznicy wkroczę..

nia Legjonów n a  W ołyń. M. in. p ro ­
gram  przew iduje w m urow anie tablicy 
pam iątkow ej w gm achu gimnazjum 
państwowego w Kowlu, w którem  p o d ­
czas w alk legjońow ych mieścił się po l­
ski szpital wojskowy.

Peowiacy na Wołyniu
N a W alnem  Z grom adzeniu Kola 

Zw. Peow iaków  w Łucku po w ygło­
szeniu szeregu przem ów ień a m iędzy 
innem i przez O byw atela  W ito lda  O s­
sowskiego — przeprow adzono  de­
baty nad  sprawam i aktualnem i, w ybra­
no  now y Z arząd, k tó ry  bezzwłocznie 
przystąpił do organizow ania O kręgu, 
co już jest niem al sfinalizowane.

Jednocześnie Z arząd  w ystosow ał sze­
reg pism z wezwaniem do wszystkich 
peowiaków, mieszkających na W oły­
niu, a zwłaszcza działających w swoim 
czasie na  tym  terenie, b y  nadsyłali 
swoje życiorysy, które posłużą do n a ­
pisania kroniki czynów b. P. O. W . na 
W ołyniu.

Ogólny zjazd powstańców wielkopolskich
W  dn. 20 października odbędzie się 

w Poznaniu  ogólny zjazd pow stańców  
wielkopolskich, członków  b. straży  lu ­
dowych, rad  ludow ych, rad  żołnier^ 
sikich, straży  bezpieczeństw a i 'Organi­
zacyj tajnych, k tó re  w spółdziałały w 
przygotow yw aniu pow stania. Będzie to 
najw iększa od chwili odzyskania n ie­
podległości uroczystość kom batancka 
na ziemiach zachodnich.

Celem zjazdu jest zmobilizowanie sił 
kom batanckich do w spółpracy nad  gro­

m adzeniem  m aterjałów  do historji pow ­
stania w ielkopolskiego, jak  również 
w ypowiedzenie się w szeregu kwestyj, 
bardzo żyw otnych dla byłych^ n iepo­
dległościowców.

G eneralny  inspektor sił zbrojnych, 
gen. dyw. Rydz-Smigły, obiecał zasz­
czycić zjazd swym udziałem . O rganiza­
torzy  zjazdu w ysłali rów nież delegację 
do P. P rezydenta R. P. i do p. Prem je- 
ra, by  poprosić ich rów nież o zaszczy­
cenie zjazdu swą obecnością.
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Ku czci Stefana Czarnieckiego
w 270-tą rocznicę zgonu

Kom itet Propagandy C zynu Polskie­
go organizuje w niedzielę, dnia 6 paź­
dziernika b. r. uroczystość ku czci H e t­
m ana S tefana Czarnieckiego w C zarn- 
cy, pow. W łoszczowa, W oj. Kieleckie 
z racji przypadającej 270-letniej rocz­
n icy śmierci H etm ana.

Inicjatyw a do uczczenia C zarnieckie- 
k iego w yszła jeszcze w m arcu 1932 r. 
z K oła Zw. O ficerów  Rez. w  C zęsto­
chowie. P ro jek t uroczystości, bardzo  
obszernie pom yślany początkow o, in i­
cjatorzy przesłali K om itetow i M uzeum  
K aw alerji na W aw elu, którego to  K o­
m itetu prezes gen. O rlioz-D reszer prze­
kazał G łów nem u ZO R -u, a prezes Z  
O R-u gen. G órecki oddał go O gólno­
polskiem u K om itetow i O bchodów  U- 
roczystości N arodow ych , k tó ry  prze­
kształcił się następnie w K om itet P ro ­
pagandy  C zynu Polskiego z gen. G ó­
reckim jako prezesem  na  czele.

P ierw otny p ro jek t uroczystości uległ 
różnym  zm ianom . O statecznie został 
ograniczony do ufundow ania pom nika 
-grobow ca, k tó ry  stanie we wsi rodzin ­
nej w Czarncy.

N a pom nik ten składa się p łasko­
rzeźba w bronzie, o rozm iarach 2 me­
try  68 cm. X  2 m. 44 cm., dłuta art.- 
rzeźb. p. Z ofji Trzcińskiej-Kam ińskiej, 
przedstaw iająca H etm ana na koniu w 
natu ra lne j wielkości i sarkofag, gdzie 
złożone prochy  H etm ana, dotychczas 
spoczywające w podziem iach kościoła.

P rojektow any program  obchodu w 
C zarncy obejm uje następujące punk- 
ta:

W yniesienie zwłok H etm ana z po­
dziemi kościoła i ustawienie na kata­
falku w naw ie głównej.

U roczysta M sza św., celebrowana 
przez ks. B iskupa Polowego D r. G aw ­
linę.

Po nabożeństw ie przem ówi przew od­
niczący Z arządu  K om itetu Propagandy 
C zynu Polskiego i poprosi G eneralne­
go Inspektora Sit Z brojnych gen. E. 
Śmigłego-Rydza o odsłonięcie pom nika, 
grobowca.

Przew iduje się przem ów ienia: a) gen. 
Śmigłego-Rydza. b) przedstawiciela 
R ządu, c Jpizedstawiiciela rodzin-y 
Czarnieckich, d) przedstaw iciela m iej­
scowej ludności, e) przedstaw iciela K o­
m itetu Prop. C. P,

D efilada wojska, oddziałów  Zw iązku 
Strzeltckiego i Przysposobienia W o j­
skowego przed G eneralnym  Inspekto­
rem Sił Z brojnvch.

N abożeństw o i przem ów ienia będą 
transm itow ane przez radjo.

Z  okazji ty  cli uroczystości Komitet 
Propagandy w ydał broszurę p. t. „Ste­
fan C zarniecki żołnierz-obyw atel", n a ­
pisaną przez Z ygm unta Żm igrodzkiego 
i zawierającą 12 ilustracji, związanych 
z życiem H etm ana i uroczystościam i w 
C zarncy, oraz m apkę Polski z X V II 
wieku.

Żydzi-niepodległośęiowcy w Chełmie
D nia 14 w rześnia b. r. odbyło się w 

sań  K lubu Tow arzyskiego w Cheimie. 
Lub. inauguracyjne zebranie członków 
nowozalo-zonego O ddziała  Zw iązku 
Żydów , uczesm ików  wakc o n iepodle­
głość Polski. N a zebranie to przybyi 
delegat Z arządu  G łów nego ob. Ignacy 
M ajerow icz, oraz adw. Tomaszewski, 
prezes Zw iązku Legjonistów  Polskich 
w Chełm ie, po r. B abiarz z ram ienia 7 
p. p . Leg., prezes Zw iązku Kaniowczy- 
ków w Chełm ie, i szereg innych dele­
gatów  miejscowych organizacji społecz­
nych żydow skich i chrześcijańskich.

Z ebranie zagaił w im ieniu K om itetu 
O rganizacyjnego D r. Zejfen, k tó ry  po 
przyw itaniu  gości oddał przew odnictwo 
delegatow i Z arządu G łów nego. P ro to ­
kół prow adził ob. S. Fischaut.

O b. M ajerowicz w ezwał zebranych 
do pow stania z miejsc i uczczenia pa­
mięci M arszałka Piłsudskiego, poczem 
w yjaśnił cele i zadania Związku.

Z ebran i jednogłośnie w yrazili zgodę 
na u tw orzenie w Chełm ie O ddziału 
Zw iązku Ż ydów  U czestników  W alk o

N iepodległość Polski, poczem przew od­
niczący zarządził w ybory Z arządu.

W ybrano jednogłośnie: Ob. D r. Zej- 
fena prezesem , ob. D r. G elbarda wice­
prezesem, ob. Salom ona F ischauta se­
kretarzem , ob. Eugenjusza Fajgenbau- 
ma skarbnikiem , ob. ob. N . Pecha i M. 
Tenenbauima członkami Zarządu.

N astępnie przem ówił z ram ienia 
Zw iązku Legjonistów p. m ecenas T o ­
maszewski, podkreślając szczególnie 
bohaterstw o tych Żydów , k tó rzy  na 
zew ś. p. M arszałka Piłsudskiego- sta­
nęli u Jego boku w w alkach o odzyska­
nie N iepodległej PolskL Ze szczegół- 
wzruszeniem  w spom inał b. p . por. H a- 
be-r-Mansperla, z k tó rym  często się sty ­
kał, oraz innych Zydów-Legjonistów, 
których dzielność i bohaterskie czyny 
szczególnie podkreślił.

Pod koniec przem ówił jeszcze raz 
D elegat Z arządu  G łów nego, dzięku­
jąc za przybycie i salwow ał zebranie 
hasłem : „K om batantom  Żydowskim
Cześć".

W ojskowa Straż Kolejowa
W  podanych poniżej O kręgach i O d 

działach Zw iązku b. U czestników  
W ojsk. S traży K olejow ej odby ły  się 
w ostatnich czasach w alne zebrania, 
na  których w ybrano  władze zw iązko­
we w następującym  składzie:

Żółkiew  — dnia 27 stycznia r. b. —• 
Z arząd  O ddzia łu : prezes A . O rell, w i­
ceprezes A . Pater, sekretarz —• T. La- 
szczyk, skarbn ik : W . Lichaczewslki.
C złonkow ie Z arządu : >K. Sługocki, J. 
Petryńskd i S. B artko . K om isja Rewi­
zy jna: W . Siem iaszkiewicz, J. Lu­
bieński, W . Biss, S. H ow adek  i J. Łuk.

R aw a R uska — dnia 10 marca r. b .— 
Z arząd O ddzia łu : prezes Lech, wice- 
preezs K. K uczerepa, sekretarz — W. 
C hrom y, skarbnik  — J. U rsel. C złon­
kowie Z arządu : H . G reb, A . Karski, 
J . Żukow ski, K. O strow ski i J. Fel- 
sztyńslki. K om isja R ew izyjna: inż. W . 
B obrow ski i J. Solecki.

B rody  — dnia 24 marca ir. b . — Z a­

rząd O ddzia łu : prezes — J. H ebda,
wiceprezes — J. Gem za, sekretarz —
B. K onrad, skarbnik  — F. Zacharski, 
C złonkow ie Z arządu : Boguszew ski, J. 
Zajączkow ski K., T abak iem ik  P„ B rzy 
oki P„ W ojciechow ski i J. D rozd. 
Komisja Rewizyjna — F. W asilewski, 
W . Konitz, J. Zacharski i W . Szara-ma.

Jarosław  — dnia 31 m arca t .  b . — 
Z arząd  O ddzia łu : prezes K. G rabow ­
ski, wiceprezes W. P ió ro , sekretarz —• 
K. Zegartow ski, skarbn ik  J. Pacior- 
kow ski. C złonkow ie Z arządu : F. B ę­
dziński, A . Róg i M . T aras. Komisja 
R ew izyjna: M. Maikulski, W . Chmiel, 
Z. Szerłowski, F. W agner i A . Fugas.

Skarżysko K am ienna — dnia 3 kw ie­
tnia r. ib. Z arząd  O d d zia łu : prezes — 
K. B orkow ski, w iceprezes B. W o­
źniak, sekretarz: P. Jakubas, skarbn ik : 
Kobierski. C złonkow ie Z arządu : W. 
Siude-k, W . H erm an i F. L u tom sk i. 
K omisja R ew izyjna: P . D ziew it, F. Pio 
trow ski i  L. W ąsow ski.

W A L N Y  Z JA Z D  D E L E G A T Ó W  F E D E R A C JI P . Z . O . O . 
odbędzie się w  W arszaw ie  dn ia  17 lis to p ad a  1935 (N iedzie la)

Komunikaty z Brackiej 1
G O S P O D A  F E D E R A C Y JN A

G ospoda Federacji P . Z . O. O . — 
(B racka 1, róg  Z óraw iej, I piętro) 
w ydaje codziennie w godzinach od 
12-ej do 17-ej sm aczne i zdrow e ob ia­
dy po cenach bardzo  przystępnych.

C ałkow ity  dochód  z tych obiadów  
przeznaczony jest na dożyw ianie bez- 
robotnydh  członków  zw iązków  sfede- 
row anych, oraz ich dzieci.

B ezrobotn i członkow ie Federacji- P. 
Z. O. O., a także ci, k tórych  zarobki 
są małe, mogą korzystać z ulgow ych 
ob iadów  w G ospodzie  Federacji P. 
Z. O. O., po cenie 50 gr., w edług list, 
p rzed łożonych  przez Zw iązki sfede- 
row ane.

Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede­
racji P. Z. O. O. będzie dożyw iać bez­
p łatn ie dzieci bezrobo tnych  i n ieza­
m ożnych członków  Federacji, m iesz­
kających w  pob liżu  naszej G ospody  
p rzy  ul. Brackiej.

Zw iązki sfederow ane w inny  spo­
rządzić  i nadesłać lis ty  dzieci, które 
będą  dożyw iane.

K U R SY  D O K SZ T A Ł C A JĄ C E
Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede 

racji iP. Z. O . O., w zorem  roku  ubie 
głego, ogłasza zap isy  n a  K ursy D o

kształcające w zakresie szkoły  pow ­
szechnej, dla w szystkich członków  sfe- 
derow anych.

Z apisy  odbyw ają  się codziennie w 
Św ietlicy Federacji P. Z. O . O., p rzy  
ul. Brackiej 1, od  godz. 11-ej do 1-ej 
p rzed  południem  i od godz. 6-ej do 
do 7-ej w ieczór.

P rzy zapisach obow iązuje p rzed ło ­
żenie legitym acji, stw ierdzającej p rzy ­
należność do Zw iązku.

K O L O N JE  Z IM O W E
Sekcja K ulturalno-Społeczna Fede­

racji P . Z. O. O. organizuje w roku 
bieżącym  od dn ia  15 g ru d n ia  ko lo ­
nje zim owe d la  dorosłych i dzieci 
członków  sfederow anych.

K olonje mieszczą się w pięknej 
miejscowości górskiej p o d  N ow ym  
Targiem, po  drodze  na T urbacz, na 
K ow ańcu — obok  skoczni narciar­
skiej.

Pełny  koszt p oby tu  na ko lon ji w y­
nosić będzie dla dorosłych  zł. 4 dzien­
nie, dla dzieci 3 zł. dziennie.

Z głoszenia i zapisy  na kolonje 
przyjm uje się codziennie w  Św ietlicy 
Federacji P. Z. O. O ., przy  ulicy 
B rackiej 1 , - 1  p iętro  od  godz. 10 
rano -do 2-ej po po łudn iu .

Komisja porozumiewawcza Powstańców i Wojaków
D nia 11 w rześnia b. r. odbyło się w 

P oznaniu  zebranie K om itetu T ow a­
rzystw  Pow stańców  i W ojaków  -przy 
Federacji P. Z. O . O. wspólnie z Z as 
rządem  T ow arzystw a Powstańców 
W ielkopołsk 'ch w lokalu „Centrum " 
przy  ul. W iankow ej.

Z ebranie zagaił zast. przew odniczą­
cego Br. Hand-schuh, po odczytaniu 
p ro toku lów  przystąp iono  do w yboru

komisji porozum iew awczej, celem zla­
nia pow yższych tow arzystw  w jedno 
T ow arzystw o Pow stańców  W ielkopol­
skich przy  Federacji.

Skład kom isji jest następujący: prze­
w odniczący K ordyla Stan sław, zastęp­
ca B ronisław  H andschuh, sekretarz B o3 
lesław  M ayer, członkow ie: Kujawa
Kaz., Tylczyński Józef, Siejka A ntoni, 
Łochyńsiki, P ryn tk i, A nioła, D ubisz.

Wysokiej klasy radioodbiornik tylko za 
zł. 170.— zł. 153.—
NA DOGODNE R A TY ZA G O T Ó W K Ę

S p rz e d a ż  w  W a rsza w ie : K . B ru n  i S y n  S. A ., B ie la ń sk a  2 i o d d z ia ły —B lo c k -  
B ru n  S. A., K ra k .-P rz e d m . 42—B. R u d z k i, M a rsza łk o w sk a  146—H erm an  
i G ro ssm a n , M azow iecka  16, o ra z  w ię k sz e  s k le p y  rad jo w e  na p ro w in cji
PAŃSTW OW E ZA K ŁA D Y  TELE - i RADIOTECHNICZNE W W A R SZA W IE
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Związek Oficerów Rezerwy Rz. P.
Walny Zjazd delegatów W Okręgach ZOR

P R Z E SU N IĘ C IE  T ER M IN U  
W A L N E G O  Z JA Z D U

W obec w yrażenia przez P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, zgody na za­
szczycenie swą obecnością W alnego 
Z jazdu  D elegatów  Z. O. R. Rz. P., wy* 
znaczony uprzednio term in zwołania 
W alnego Z jazdu  przesunięty zostaje 
na  dzień 24 listopada r. b. (niedziela) 
w W arszawie i 25 listopada r. b. (po* 
niedziałek) w  Krakowie.

PR Z E SU N IĘ C IE  T E R M IN U  
R A D Y  Z W IĄ Z K O W E J

W obec przesunięcia term inu Walne* 
go Z-azdu D elegatów , dla umożliwię* 
n 'a  Komisjom Z arządu G łów nego bar* 
dz ej szczegółowego opracow ania ma* 
terjałów  dla Z jazdu, w yznaczone na 
dzień 22. 9. b. r., połączone posiedzenie 
R ady Związkowej i Plenarnego Zarżą* 
du G łów nego Z . O. R. Rz. P. przesu* 
nięte zostaje na dzień 6 października 
b. r.

Posiedzenie to odbędzie się w  War* 
szawie w lokalu  Zw iązku przy ul. 
W ierzbowej 11 o godz. 15*ej.

W yznaczone na dzień 22. 9. b. r. 
p lenarne posiedzenie Komisyj Z jazdo­
wych Z arządu G łów nego Z. O. R. Rz. 
Pol. przesunięte zostają na dzień 6 
października b. r.

Posiedzenia w spom nianych Komisyj 
z udziałem  przedstawicieli delegowa* 
nych przez Z arządy  O kręgow e rozpo­
czną się o godz. 9*ej rano w lokalu 
Związku w  W arszaw ie przy  ul. Wierz* 
bowej 11.

Komisje Zjazdow e Z arządu Głów* 
nego oraz delegowani do nich przed* 
stawi-ciele Zarządów  O kręgow ych wez* 
mą następnie udział, jak to było u* 
przednio projektow ane w posiedzeniu 
R ady Związkowej i P lenarnego Zwiąż* 
ku G łów nego Z. O. R. Rz. P.

K O M ISJE  W A L N E G O  Z JA Z D U
W obec konieczności odbycia Walne* 

go Z jazdu D elegatów  w dwóch miej* 
scowościach, przyczem  dzień pierwszy 
w znacznej mierze zajęty zostanie 
przez część oficjalną, Z arząd  G łów ny 
postanow ił przesunąć obrady Komisyj 
W alnego Z jazdu D elegatów  na sobotę

dn. 23 listopada b. r. godz. 10*tą rano.
W obec tego delegaci Okręgów, któ* 

rzy wyznaczeni zostaną do poszczegól* 
nych Komisyj W alnego Z jazdu Delega* 
tów, w inni być zawczasu zgłoszeni Za* 
rządow i G łów nem u przez Z arządy O* 
kręgowe i obowiązani są stawić się do 
prac Komisji w dn. 23 listopada b. r.
0 godz. 10*ej rano. W  razie potrzeby 
prace Komisyj W alnego Z jazdu Dele* 
gatów zakończone zostaną w godzinach 
rannych  w dniu  24 listopada b. r. 
(przed rozpoczęciem części oficjalnych 
Z jazd u ).

TER M IN  Z G Ł A S Z A N IA  
W N IO S K Ó W  -  BEZ Z M IA N Y

Pomimo przesunięcia term inu Walne* 
go Z jazdu Delegatów, w yznaczony w 
punkcie 4 K om unikatu Z arządu  G łów ­
nego N r. 33 z dn. 5.9. b.r. term in zgła* 
szania w niosków  na Z jazd  nie ulega 
zmianie.

Również pozostają bez zrmany wy* 
znaczone w wspom nianym  Komunika* 
cie term iny nadesłania sprawozdań, 
protokulów  O kręgow ych Zjazdów  De* 
legatów i t. d.

U ST A L E N IE  ILO ŚCI 
U C Z E ST N IK Ó W

Z arząd  G łów ny prosi Z arządy  Okrę* 
gowe o podanie na połączonem  posie* 
dzeniu Rady Związkowej i P lenarnego 
Z arządu  Głów nego Z. O. R. Rz. P. w 
dniu 6. 10. b. ar., jaka ilość delegatów
1 gości z każdego O kręgu weźmie u* 
dział w W alnym  Zjeździe D elegatów  
w W arszawie oraz jaka ilość delegatów 
i gości uda się następnie na  uroczysto* 
ści w Krakowie.

Z EB R A N IE  
PR Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  K O M ISY J

K olejne zebranie przew odniczących 
i referentów  komisyj z jazdow ych od* 
było  się w  dn. 20 w rześnia. N a ze­
bran iu  tem zostały  ustalone szczegóły 
techniczne w zw iązku z rozdziałem  
m aterjałów  pom iędzy poszczególne 
komisje.

Prace Prezydjum Zarządu Głównego
W  dniu 16 w rześnia b. r. odbyło się 

w W arszawie pod przewodnictwem 
prezesa Z arządu G łów nego, gen. dr. R. 
Góreokmgo posiedzenie Prezydjum  Z a­
rządu Głów nego Z. O. R. Rz. P., na 
którem  om ów iona została sprawa p rze­
sunięcia term inu zwołania W alnego 
Z jazdu  D elegatów  ze w zględu na u- 
dzial w nim najw yższych w ładz p ań ­
stwowych. Pozatem  omówione zostały 
dalsze prace w zakresie W . F. ł P . W . 
oraz rozw ażono k ilka projektów  p ro ­
gram u W alnego Z jazdu D elegatów.

W  dniu 25 w rześnia b. r. odbyło się 
w lokalu Zw iązku w W arszawie po­

siedzenie Prezydjum  Z arządu G łów ne­
go Z. O. R. pod przewodnictwem  p re­
zesa Z arządu  G łów nego, gne. dr. G ó ­
reckiego, z udziałem kom endanta 
G łów nego Federacji P. Z . O. O. gen. 
Dąbkowskiego, inspektora Głównego 
Federacji, płk. Skokowskiiego oraz sze­
fa sztabu Inspektora G łów nego mjr. 
Ulatowslkiego.

N a posiedzeniu Prezydjum  omówiło 
spraw y przysposobienia wojskowego i 
w ychow ania fizycznego na terenie Z.
O. R. oraz w spółpracy oficerów  rezer­
w y w Z w iązku Rezerw istów  w charak­
terze kom endantów  i instruktorów .

Inspekcje i wizytacje
Delegat Z arządu  Głównego:, por. 

rez. G rzybow ski do k o n ał w  dn. 28 
w rześnia b. r. inspekcji Tym czasow e­
go Z arządu  O kręgow ego w  K rako­
wie, oraz w dn. 29 w rześnia b r. in ­
spekcji Z arządu  O kręgu Śląskiego w 
Katowicach.

Delegaci Z arządu G łów nego: z-ca se­
kretarza G eneralnego, kpt. rez. Wron* 
cki, skarbn ik  por. rez. P-arniewski,

Sprawy WF i PW
W  dniu 17 b. m. odbyło się posie­

dzenie Komisji Z jazdow ej Zarządu 
G łów nego Z. O. R. Rz. P. do spraw 
W . F. i P. W ., w  którem , poza człon­
kami Komisji, wzięli udział, gen. 
D ąbkow ski, kom endant G łów ny Fe­
deracji, oraz m jr. U latow ski z M. S.

Posiedzenie to pośw ięcone było om ó­
wieniu zasadniczych spraw, dotyczą­
cych p racy  Z. O. R. Rz. P. w zakresie 
W . F. i P. W .

W  plenarnych obradach Komisji 
Zjazdow ej Z arządu  G łównego do 
spraw  W . F. d P. W . w dn. 6. 10. b. r. 
wezmą udział kom endant GL Federacji 
p. gen. D ąbkow ski, inspektor G łów ny

Z JA Z D  PO M O R SK I

W  dn. 22 w rześnia b. r. odbył s'ę 
w D w orze A rtusa, w  T oruniu , Z jazd  
delegatów kół > O kręgu pom orskiego. 
N a  ogólną ilość 30 ikół O kręgu, repre­
zentow anych było na  Zjeździe 21.

M arszałkiem  zjazdu w ybrany został 
ppłk. rez. Z ygm unt Sioda. W  zjeździe 
wziął udział rów nież delegat Z arządu 
G łównego Z. O. R., por. rez. M. G rzy ­
bowski,

N ad  sprawozdaniem , zlożonem  przez 
ustępujący zarząd, rozw inęła się oży­
wiona dyskusja, w której wzięli udział 
delegaci kół z G dyni, Bydgoszczy, Sta* 
rogardu, W łocław ka i in. W  szczegół* 
mości omawiano spraw y P. W . w związ* 
ku  z lo-kalnemi w arunkam i n a  terenie
D. O. K. V III.

N a  wniosek Komisji rewizyjnej, 
zjazd u d z ic lł jednogłośnie absolutar* 
jum  ustępującem u zarządow i, poczem 
przystąpiono do w yboru  w ładz Okrę* 
gu-

N astępnie Z jazd przystąp ił do wy* 
borów  now ego Z arządu  O kręgu Po­
morskiego.

Przedstaw iony przez Komisję M at­
kę, jako jedyny  kandydat na  stano­
wisko prezesa, dotychczasow y prezes 
Z arządu  O kręgu Pom orskiego, mjr. 
rez. M ieczysław  Paluch, w ybrany  zo­
stał przez aklam ację, w obec niezgło* 
szenia żadnej innej kandydatury .

C ałkow ity skład  now oobranego Z a­
rządu O kręgu Pom orskiego Zw iązku 
O ficerów  Rezerw y jest następujący:

Prezes O kręgu: mjr. rez. M ieczysław 
Paluch, I w iceprezes: por. p . r. Tadeusz 
Pietrykowski), II w iceprezes: kpt). rez. 
M arcin Spinkowski, II w iceprezes: por. 
rez. H en ryk  C hudziński, IV w icepre­
zes: mjr. w st. sp. Stanisław  K ucharski, 
sek re tarz : ppor. rez. Stanisław  Pokor* 
ski, skarbnik: por. rez. H enryk  Klim- 
czewski. C złonkow ie: ppulk. rez. Zyg* 
m unt Sioda, kpt. rez. dr. D om inik Bo* 
gocz, 'kpt. p. r. inż. Z ygm unt K ittel, 
kpt. rez. M arcin Kamiński, por. rez. 
Cżeslaw  Gadkorwski, por. rez. dr. 
A dam  W ojdyłło, ppor. rez. inż. Jakób 
Buła, ppor. rez. Edm und Rataszewski.

Jako zastępcy członków Z arządu O* 
kręgu zostali w ybran i: Ppłk. rez. inż. 
Zdzisław  Spilka, kpt. rez. D r. R udolf 
Johann , kpt. rez. Stanisław  M oszyński, 
por. rez. A ndrzej K ordek, por. rez. 
Franciszek N ow ak, po r. rez. Józef 
Tom czyk, ppor. rez. Jan  Łukaszewski1, 
ppor. rez. Kazim ierz Żydowicz.

Z JA Z D  K R A K O W SK I

Tym czasow y Z arząd O kręgu Kra* 
kow skiego Zw iązku O ficerów  Rezerwy 
Rz. P. zw ołał na dzień 6 paździer­
nika N adzw yczajny Z jazd D elegatów

O kręgu, z następującym  porządkiem  
dziennym : 1. Zagajenie. 2. W ybory
w ładz O kręgu. 3. W ybory  uzupełnia­
jące delegatów na W alny  Z jazd Ż.O.R.
4. w nioski i interpelacje.

Z jazd odbędzie się w Salach K lu­
bu Społecznego w  Krakowie, Rynek 
G łów ny 25. O tw arcie Z jazdu o godz.
10-ej rano.

Z JA Z D  K IELECK I

N adzw yczajny Z jazd D elegatów  O* 
kręgu  Kieleckiego odbędzie s :ę w dn. 
27 października b. r. w Kielcach, w 
lokalu własnym , w gm achu W . F. i 
P. W . im. M arszałka Piłsudskiego, przy 
ul. 3*go M aja. O tw arcie o godz. 10.30.

N a porządku dziennym : w ybory Z a­
rządu, kom isji rew izyjnej, sądu ko le­
żeńskiego i delegatów na  W alny  Zjazd 
Z. O. R.

Z A W O D Y  STRZELECK IE 
P O D C H O R Ą Ż Y C H  REZERW Y  

W  K A T O W IC A C H

N a strzeln icy  wojskowej w Katowi­
cach odbyły się II D oroczne Zaw ody 
Strzeleckie Podchorążych rez. zorgani­
zow anych przy Zw iązku O ficerów  Re* 
zeerw y R. P. w  Katowicach.

D la 10*ciu najlepszych zaw odników 
ufundow ane zostały wartościowe na* 
grody strzeleckie przez w ojewodę G ra­
żyńskiego, burm istrza G rzesika, sekre­
tarza O kr. SI. ZO R . M ichała H ałgana, 
prezesa O kr. SI. Z. O. R., insp. J. Te* 
ziorskiego, prezydenta in. Katowic, dr. 
A . K ocura, starostę dr. L. Seidlera, 
dyr. inż. Surzyckiego, starostę Szaliń­
skiego oraz przez Koło Katowice Z.
O. R.

Po zakończonych strzelaniach, Ko* 
misja sędziowska w osobach pp.: pre­
zesa, ppor. Jóźw iaka, ref. P. W . i W . F. 
ppor. Słojewskiego, w iceprezesa plt. 
podchor. rez. Brodniewicza, oraz przed­
stawicieli z Kół C horzów  i M ikołowa 
ustaliła kolejność osiągniętych miejsc 
przez poszczególnych zawodników.

W ynik  przedstaw ia się następująco: 
l*e miejsce: p lt. podchor. rez. Bomba 
H enryk  Z Koła Pchor. Katowice, 2 — 
plt. podchor. rez. K aleta K azimierz z 
Kola Pchor. Katowice, 3 — plt. pchor. 
rez. Urbasilk Jan z Koła Podchor. K a­
towice, 4 — ikpr. podch. rez. R uda Je* 
rzy, z Kola Podchor. Katowice, 5 — plt. 
podchior. rez . Dawid H enryk  z Kola 
Katowice, 6 — podchor. rez. K an- 
dziora Czesław z Kola Podchor. Cho* 
rzów, 7 — sierż. podchor. rez. Tyc Ro* 
man z Koła podchor. Katowice, 8 —plt. 
podchor. rez. Friedrich R udolf z Koła 
Pchor. Katowice, 9 — ppor. rez. Zwaik 
K arol (b. członek z K atow ic), 10 — 
plt. podchor. rez. P tok  Stefan z Kola 
Pchor. C horzów .

oraz członek Z arz. G ł., kpt. rez. E. 
G óra, dokonali inspekcji Z arządu 
O kręgu i K ola Z . O. R. w Lublinie, 
zapoznając się ze stanem  prac orga* 
nizayjnych i w yszkoleniow ych n a  te ­
renie okręgu lubelskiego.

D elegat Z arządu  G łów nego, por. rez. 
W . Parniewski, w izytow ać będzie O kręg 
Poznański Z. O. R. w dn. 1. 10. b. r.

Weryfikacja b. uczestników 
powstań śląskich

Federacji P. Z. O. O. p. płk. J. Sko­
kow ski oraz p. mjr. U latow ski z M. S. 
W ojsk.

W  zw iązku z powyższem Z arząd 
G łów ny zaznacza że w plenarnych o* 
bradach wspom nianej Komisji w inni 
wziąć udział referenci W . F. i  P. W. 
w szystkich Zarządów  O kręgow ych Z.
O . R. Rz. P. G dyby  jednak p rzyby ­
cie referenta W. F. i P. W . okazało 
się niem ożliwe — w ydelegow ani 
przedstaw iciele Z arządów  O kręgo­
w ych w inni być dokładnie obznajmie* 
'ni ze stanem  tych prac n a  terenie da­
nego O kręgu i przygotow ani do u* 
dzielenia szczegółow ych spraw ozdań.

Przy Z arządzie G łów nym  Zw. Po* 
wstańców  Śląskich u tw orzono  G łów ­
ną Komisję W eryfikacyjną, mającą na 
celu ujęcie w ewidencję w szystkich 
uczestników  pow stań  śląskich i walk 
o Śląsk Cieszyński oraz ustalenie ich 
przebiegu służby peow iackiej i po* 
wstańczej.

Pow ołanie jej do życia stało się kwe* 
stją palącą, poniew aż służba w P. O. 
W. i pow staniach jest zaliczalną; do 
wysługi em erytalnej i Z arząd  G łów ny 
Zw. Pow stańców  Śląskich by ł fo r­
m alnie zasypyw any prośbam i o w y­
stawienie odnośnych zaśw iadczeń. Po* 
w ołana Komisja ułatwi rów nież pra* 
cę w pew nym  k ierunku W ojskow em u 
B iuru H istorycznem u i poszczególnym  
P. K. U ., do k tórych  zw racano się 
bardzo  często w sprawie zaśw iadczeń 
o uczestnictwie w pow staniach, odnie­
sionych ranach, doznanego kalectwa.

Komisja zw eryfikuje nietylko człon­
ków  Zw iązku Pow stańców  Śląskich, 
lecz w szystkich uczestników  pow stań 
śląskich i w alk o Śląsk Cieszyński, 
zam ieszkałych w kraju  i zagranicą.

W eryfikacja ma niesłychane znacze­
nie z uwagi na mające być uchw alone 
ustawy socjalne odnośnie bojow ników  
o niepodległość. Z w eryfikow anym  
będą w ydaw ane specjalne zaśw iadcze­
nia.

W szyscy b. uczestnicy pow stań ślą­
skich oraz w alk o Śląsk C ieszyński 
niezorganizow ani w Zw iązku Pow stań ­
ców Śląskich, w inni zw rócić się po 
arkusze w eryfikacyjno-personalne wraz 
z nadesłaniem  dw u znaczków  poczto­
w ych a 25 gr. do G łów nej Komisji 
W eryfikacyjnej przy  Z arządzie G łów ­
nym  Zw iązku Pow stańców  Śląskich w 
K atow icach, ul. M łyńska 47.
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Z Zarządu Głównego Podokręg Wołyński

O K Ó L N IK  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  
N R. 7/35.

O kóln ik  Z arządu  G łów nego N r. 
7/35, w ydany z datą 1 październ ika 
r. b. om awia m. innem i następujące 
sp raw y :

D yplom y Zulow skie — om ów iona tu 
jest spraw a w ydaw ania dyplom ów  za 
w ydatne rezultaty  w zbiórce na odbu* 
dow ę Zułow a poszczególnym  K olom  Z. 
R. O kóln ik  zaw iera listę 51 kół, którym  
dyplom y Zulow skie zostały przyzna* 
ne w pierwszej serji (listę tę w raz ze 
szczegółowem omówieniem podano  w 
nr. 17 „N arodu  i W ojska"). N ależy 
żywić nadzieję, iż wszystkie te Kola 
Z. R., k tóre osiągnęły w zbiórce su* 
my, przew yższające w złotych ilość 
swych członków , dopełn ią  w krótce 
w ym aganych form alności, koniecznych 
do przyznania im dyplom u, i że w 
niedługim  czasie w iększość lokali i 
świetlic ogniw  n /O rganizacji będzie 
posiadała dyplom y Zułow skie, świad* 
czące o należycie w ypełnionym  obo* 
w iązku rezerw istw  w obec uchw ały 
W alnego Z jazdu.

N ow i prezesi: — w zw iązku ze służ* 
bow em  przeniesieniem  z Brześnia n /B . 
dotychczasow ego prezesa O kręgu IX. 
Z. R. wicewoj. Kazim ierza Fiali — Za* 
rząd  G łów ny zw olnił go z zajmowa* 
nego stanow iska, m ianując jednocześ* 
n.ie kom isarycznym  prezesem  O kręgu 
kol. Stefana Seybala. Równocześnie 
zaszła zm iana na stanow isku prezesa 
P odokręgu  Kieleckiego Z. R. Dotych* 
czasowy prezes, mjr. Józef Siewiński, 
rów nież na skutek służbow ego prze* 
niesienia, złożyć musiał piastow aną 
godność. N ow ym  prezesem  został 
m ianow any kol. K onrad  Lejman.

Z atw ierdzenia Z arządów  Powiato* 
w ych i G rodzkich . — Z arząd  G łów ny 
zatw ierdził sk łady osobow e następują* 
cych Z arządów  Pow iatow ych (Grodz* 
k ich ): Łomża, K rasnystaw , Lubartów , 
Kowel, O szm iana, Łowicz, G orlice, 
Miele, M iechów, Biała, Katowice, Tar* 
now skie G óry , Lwów i  K artuzy.

Program  w ychow ania obywatelskie* 
go. — O kólnikiem  tym  przesłany zo*

B aon Z. R. pow . W arszawskiego
przed w yruszeniem  na ćwiczenia

Pow. W arszaw ski. — W  ram ach 
ogólnego program u w yszkolenia bo* 
jow ego Z w iązku Rezerw istów, odbyło  
się ćwiczenie połow ę Pow iatu War* 
szawskiego razem  z oddziałam i 30 p.p. 
w dn iu  21 na 22 b. m. Punktualn ie  o 
godz. 16.30 K om endant Pow iatu  R. R., 
por. rez. G rodzicki, zam eldow ał ko* 
m endantow i O kręgu M azowieckiego 
Z. R., ppłk . K rudow skiem u baon re* 
zerw istów , gotow y do ćwiczenia. Ćwi* 
czenie rozpoczęło się o godz. 17»ej.

N a ćwiczenie to  p rzyby li m. in .: z 
ram ienia K om endy G łów nej Z . R. 
ppłk. dypl. Stanek, prezes Z arządu  O* 
kręgu M azow ieckiego Z. R. mec. Mie* 
dzianow ski, prezes Zarz. Pow. War* 
szawskiego Z. R. inż. A leksander Gaj* 
kowiez, star. M ieszkow ski i z*ca kie* 
rown-ika- O kr. U rz. P. W . i W . F. mjr. 
K ierkow ski. Rezerwiści mimo, że do* 
piero odeszli od  w arsztatów  pracy, 
znaleźli czas, aby się przebrać w do* 
mu w m undury  zw iązkow e i stanąć 
punktualn ie  na miejscu zbiórki. D użo 
m iędzy nimi było  i  starych w iarusów  
z w ojny ; oni to  w prow adzili z miej* 
sca doskonały  nastró j. Bractwo-, choć 
zmęczone całodzienną pracą fizyczną, 
jednak  w poczuciu wziętego na  siebie 
obow iązku solidnej p racy w Zw iązku 
Rezerw istów, stanęło  iw doskonałym

stał 'wszystkim ogniw om  n/O rganiza* 
cji Program  W ychow ania Obywatel* 
skiego. N a treść jego składają się na* 
stępujące rozdziały : założenie ideolo* 
giczne, przysposobienie i działalność 
obyw atelska, uśw iadom ienie obywatel* 
skie oraz w skazania m etodyczne i u* 
wagi ogólne. P rogram  ten liczący 64 
stron został w ydrukow any w nakła* 
dzie 10 tys. egzem plarzy, z czego 
większość rozesłana jest obecnie (bez* 
płatnic) w teren, a reszta pozostaje w 
Z arządzie G łów nym .

N ow e spraw ozdania — om aw iany 
okólnik  przynosi zmianę regulam inu 
Z. R. w punktach  dotyczących nadsy* 
łania  spraw ozdań kw artalnych i rocz* 
nych przez poszczególne ogniw a Za* 
rządom  w yższych szczebli organiza* 
cyjnych. Jako załączniki, podane  są 
w-zo-ry i form ularze spraw ozdań dla 
Kół, Pow iatów  i O kręgów . Ponadto  
okólnik  zaw iera k ilka jeszcze punktów  
natu ry  wewnętrzno*o,rganizacyjnej.

N O W E  K O ŁA

Z arząd  G łów ny w yraził zgodę na 
pow stanie w zględnie istnienie nastę* 
pujących K ół Zw. Rez. i R. R.: O kręg 
Stołeczny: W arszaw a — K oło R. R. 
przy O gnisku Podoficerów  w s. s., 
O kręg I — M azow iecki: pow . War* 
szawski — K oło Tw ierdza M odlin, Ko* 
ło R. R. M iłosna, pow . G ostynin  — 
G ąbin, G ostynin, pow . D ziałdow o — 
Lidzbark. P odokręg  W ileński: Koło 
3 „Zwierzyniec" i K oło 4 (m. W ilno). 
O kręg IV. — Łódzki: pow . W ieluń, 
Kuźnica G rabow ska w Czajkow ie. 
O kręg V. — K rakow ski: pow . Żywiec 
— Moszczanicai, Sporysz, Babienica, 
O kręg Śląski: pow. Lubliniec — Cie* 
szów, pow . Bielsko — D rogom yśl, 
O kręg V II — Poznański: Koło IX Po* 
znań, pow . O strów  — T opola M ała, 
pow . C zarnków  — Połajew o. O kręg 
IX — Poleski: Koło 1, 2, 3, 4 i 5 w 
Brześciu n/B ugiem , pow . Luniniec —• 
C hotynicze, Czuczewicze, Ła-chwa, m. 
Luniniec, gm. Luniniec, K ruhowicze.

Mec. M iedzianow ski (1) prezes O kręgu
I Z. R. przem awia do rezerw istów  po 
ukończeniu ćwiczeń. O bok  stoją ppłk. 

S tanek (2) i ppłk. K rudow ski (2).

nastro ju  na placu zb iórk i w Raszynie.
K om endę nad  całością ob jął kpt. 

Lisowski z 30 p. p., pow iatow y ko* 
m endant p. w. Tem at ćwiczeń: marsz 
ubezpieczony i zaciąganie czat n a  noc. 
N ieprzyjaciela pozorow ała kom panja 
30 p. p .

W  rejonie m. W olicy  na południe 
od R aszyna nieprzyjaciel staw ił opór. 
Po rozpoznaniu  pozycji dwie kompan* 
je rezerw istów  natarły  i zajęły linję 
rzeczki dopływ u U tra ty . N a tem 
pierw sza faiza ćwiczenia by ła  zakoń* 
czona. D ruga faza ćwiczenia rozpoczę* 
ła się zaciąganiem czat i patrolowa* 
niem przedpola. Trzecia faza ćwiczę* 
nia — o świcie baon rezerw istów  prze* 
prow adził natarcie na folw ark Cesin 
i po godzinnej walce zdoby ł pozycję 
nieprzyjaciela w rejonie tego folwar* 
ku. N astępnie przeprow adził omówię* 
nie ćwiczenia nocno*dziennego kpt. Li* 
sowski, podkreślając dobre i złe stro* 
ny  działania, poczem  baon Z .R. ra* 
zem z kom panją 30 p. p. udał się do 
kościoła w N adarzynie  na nabożeń* 
stwo. Po nabożeństw ie odby ła  się de* 
filada, k tó rą  odebrał ppłk . S tanek w 
tow arzystw ie mec. M iedzianow skiego 
i ppłk. K rudow skiego.

D yr. Zagrodzki, delegat Z arządu 
G łów nego w bija gw óźdź do sztandaru

D ubno . — W  niedzielę dnia 22. IX. 
b. r. odby ła  się tu  koncentracja od* 
działów  Z. R. z terenu pow iatu. Już 
w sobotę przybyw ać poczęły do- Dub* 
na poszczególne oddziały, k tórych  za* 
kw aterow aniem  zajm owała się Komen* 
da Pow iatu. W ieczorem  odby ł się 
capstrzyk z licznym  udziałem  publicz* 
ności. N a  capstrzyku Z . R. w ystąpił 
po raz pierw szy z w łasną orkiestrą dę* 
tą. N astępnego dnia, w  niedzielę, od 
godz. 6*ej rano rozpoczęły się zawo* 
dy sportow e. D o dziesięciokilometro* 
wego m arszu drużynam i ze strzela* 
niem z b ron i wojsk, stanęło 7 zespo* 
łów. Pierwsze miejsce zdobyła- druży* 
na K oła Z . R. gm. K niahin in  w  cza* 
sie 1 godz. 4 min. W  biegu na przełaj 
na przestrzeni 2 km., do  k tórego  sta* 
nęło  27 zaw odników , pierwsze miejsce 
zajął kol. L. Proniewicz, w czasie 7 
min. 30 sek.

O  godz. 10 min. 30 na  rozległych 
błoniach zam kow ych ustaw iły się w 
czw orobok oddzia ły  m undurow e Z. 
R. i kom panja 43 p. p. N a w zgórzu 
zam kowem  stanęły dw a szw adrony 
kaw alerji Z. R. Mszę św., której wy* 
słuchały, p rócz zgrom adzonych od* 
działów , tłum y publiczności — odpra* 
wił ks. p rałat Kuźm iński, w ygłaszając 
następnie okolicznościow e kazanie. 
N a uroczystości dubieńskie p rzybył 
wicewoj. K onopacki, star. Bońkowicz* 
Sittauer, d*ca garn. i 43 p. p. płk. 
Chłusew icz, d*ca 2 d. a. k. ppłk. Za* 
w iszą oraz delegaci Z arządu  Główne* 
go, skarbnik , dyr. Z agrodzki i T . Ku* 
balski. Po mszy św. odby ło  się po* 
święcenie sztandaru  Z. R., ufundowa* 
nego przez społeczeństwo pow iatu 
dubieńskiego. Po akcie w bijania pa* 
m iątkow ych gw oździ w drzewce sztan* 
daru  ks. prał. K uźm iński dokonał -po* 
święcenia sztandaru. Rodzicam i 
chrzestnym i byli p. pułkow nikow a 
C hłusew iczow a i W ojew oda Wołyń* 
ski PI. Józew ski. Z  rąk rodziców  
chrzestnych sztandar przy jął delegat 
Z arządu  Głównego-, dyr. Zagrodzki, 
k tó ry  w ręczył go kom endantow i pow. 
Z. R. N astępnie poczet w raz ze sztan* 
darem  przy dźw iękach H ym nu Naro* 
dow ego przeszedł p rzed frontem  
w szystkich oddziałów . Po uroczystoś* 
ci w ręczenia sztandaru , oddziały  prze* 
m aszerow ały przez ulice m iasta pod  
pom nik M arszałka Piłsudskiego, gdzie 
po przem ów ieniu prezesa Z arządu  Po*

wiatow ego mgr. K leno wicza, wicewoj. 
K onopacki dokonał odsłonięcia tabli* 
cy pam iątkow ej, w m urow anej przez 
Zw iązek Rezerw istów  w cokół -pomni* 
ka. Po złożeniu w ieńca i oddan iu  Hoł* 
du H etm anom  i W odzom  N aro d u  od* 
by ł się uroczysty  akt ślubow ania re* 
zerwistów. Z  kolei dyr. Z agrodzki u* 
dekorow ał star. Bońkowicza*Sittauera 
płk. C hłusew icza i ppłk . Zawiszę od* 
znakam i Z. R. N a zakończenie uro* 
czystości odbyła  się defilada blisko 
tysiąca rezerwistów , zorganizow anych 
w kom panje piesze, oddział cyklistów 
i szw adrony kaw alerji. Licznie zgro* 
m adzona publiczność podziw iała po 
raz pierw szy na  terenie m. D ubna 
Z w iązek Rezerw istów, w ystępujący od* 
razu w tak  im ponującej i doskonale 
się prezentującej masie, praw ie w ca* 
łości um undurow anej.

Po defiladzie odby ł się na dziedzin* 
cu zam kow ym  ob iad  żołnierski, w 
którym  udział wzięli prócz wszystkich 
rezerwistów, przybyłych  na koncen* 
trację, rów nież przedstaw iciele w ładz 
cyw ilnych, w ojskow ych i organizacyj* 
nych. W  czasie ob iadu  przem ów ienia 
w ygłosili m. in. prezes mgr. Kleno* 
wicz i p rzyby ły  z odbyw ających się 
tegoż dnia w Łucku zaw odów  strzelec* 
kich Z. R., -Kmdt O kręgu II Z. R. mjr. 
w s. s. T . Snicchow ski. Z eb ran i wy* 
stosow ali szereg depesz hołdowni* 
czych.

W  godzinach popołudniow ych  od* 
by ły  się na strzelnicy mik. zaw ody 
strzeleckie Z. R., w  k tórych pierwsze 
miejsce zdobył kol. T. W egscheider, 
uzyskując 94 pkt. W ieczorem  w sali 
odnow ionego ratusza odby ła  się ta* 
neczna zabaw a ludow a, na której re* 
zerwiści baw ili się do rana.

O rganizacja uroczystości, nad  k tórą 
p ro tek tora t przy jął Prezes Z arządu 
G łów nego Z yndram  * Kościalkowski, 
by ła  naogół sprawna- i  sprężysta. Uro* 
czystości te, poza wartościam i we* 
w nętrzno * organizacyjnem i m iały I 
tę wiartość, że w zm ogły jeszcze bar* 
dziej popularność, jaką cieszy się Z. 
R. w śród miejscowego społeczeństwa. 
Pokazały  bowiem , że popularność ta 
nie jest bezpodstaw na, lecz oparta  na 
realnych w ynikach pracy. Koncentra* 
cja udow odniła  społeczeństw u, że Z. 
R. pom im o krótkiego czasu swego 
istnienia w ykazał tak  dużo żyw otności 
i taki pęd rozw ojow y, że zajął bez* 
sprzecznie pierw sze miejsce w śród or* 
ganizacyj społecznych i P. W . na te* 
renie pow iatu.

*

Prezes Z. R., pod  którego protekto* 
ratem odbyw ała się koncentracja, na* 
desłał depeszę treści następu jącej: „W 
dniu  uroczystości oddziałów  Zw iązku 
Rezerw istów  pow iatu  dubieńskiego ży* 
czę rezerw istom  tych oddziałów , aby 
w pracy swej dla Państw a pamiętali 
zawsze, iż zaszczytnym  obow iązkiem  
każdego członka naszego Z w iązku jest 
pełna pośw ięcenia i oddan ia  bezinte* 
resow na służba dla d o b ra  Rzeczypo* 
spolitej".

(—) M arjan Zyndram *Kościałkowski.

O b iad  żołnierski na  dziedzińcu zam kow ym

Okręg Mazowiecki
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Okręg Krakowski
A ndrychów  (pow . W adow ice) — 

praca Z. R. na terenie A ndrychow a 
trw a dopiero  drugi rok. Z  dotychcza­
sow ych osiągnięć Z arządu  miejscowe­
go K oła Z. R. podkreślić należy na­
stępujące: niezam ożni członkow ie ko­
rzystają z bezpłatnej pom ocy lekar­
skiej i, rów nież bezpłatnie, z porad 
praw nych. P onadto  uzyskano dla nich 
znaczną zniżkę cen w aptekach. 
C złonkow ie K ola Z. R. mają um ożli­
w ione bezpłatne w ypożyczanie ksią­
żek z b ib lio tek i tu t. C zytelni M iesz­
czańskiej. W e w rześniu otw arta zosta­
ła w łasna czytelnia gazet i czasopism. 
Kolo posiada w łasną świetlicę, w k tó ­
rej koncentru je się całe życie o rgani­
zacyjne. W  porozum ieniu z redakcją 
„N ow in", Z arząd  K oła w ydaje gazet­
kę ścienną „Inform ator", w której p o ­

daw ane są spraw y bieżące, tyczące A n ­
drychow a i okolicy, ze szczególnem 
uw zględnieniem  spraw  Z w iązku Re­
zerw istów  i pokrew nych  ideow o sto­
w arzyszeń. „Inform ator" zyskał sobie 
uznanie w szystkich obyw ateli A n ­
drychow a. G azetka ta  drukow ana na 
powielaczu, w ydaw ana już jest drugi 
rok. W  roku  bieżącym  stan liczebny 
członków  w zrósł o przeszło 100%, 
Koło liczy obecnie 180 członków . Z o r­
ganizow ana została placów ka w Roczy- 
nach, w toku  organizacji są dalsze 
placów ki po wsiach okolicznych. Przy 
Kole pow staje obecnie orkiestra 
sm yczkowa (12 osób) i dęta (22 oso­
by). P onadto  referat w ychow ania o- 
byw atelskiego zorganizow ał szereg od­
czytów na  tem aty aktualne i fachowe.

Okręg Śląski

K o lo n je  R . R . w  G o r c z a łk o w ic a c h -Z d ro ju .

B rz e z in y  Śl. — Z arząd  tutejszego 
K oła R. R. przy w ydatnej pom ocy 
finansowej R ady Pow iatow ej R. R. u- 
rządził 3 tygodniow ą kolonię dla 
dzieci bezrobotnych w G oczalkow i- 
cach-Zdroju. Z  ko lon ji korzystały 
najbiedniejsze dzieci w w ieku od 
lat 7 do 14, w ybrane z 6-eiu 
okolicznych gmin. O  dobroczyn­
nych skutkach poby tu  na k o lo ­
nji niech św iadczy fakt, że wszyst­
kie dzieci p rzybra ły  na w adze od 4 
do 8 funtów . Sprzyjająca pogoda po ­

zwalała na częstą kąpiel w W iśle, p la ­
żow anie, gry sportow e (siatków ka, 
koszyków ka i piłka nożna), codzienną 
gim nastykę na świeżem pow ietrzu, o- 
raz szereg pięknych wycieczek końm i 
do C ygańskiego Lasu, na Kama-szni- 
cę, Klimczok, d o  R ydułtow ic i Boru. 
Kolonje trw ały  do końca sierpnia.

C złonkinie tutejszego Koła R. R. 
sk ładały  p ró b y  do otrzym ania P. O. 
S., przyczem  20 członkiń uzyskało d o ­
stateczny w ynik dla otrzym ania o d ­
znaki.

Okręg Lwowski
Ż ó łk ie w . — Tutejsze Kolo Z. R. 

pobrało  ziemię z pola pow stańców  
1863 r. i żo łnierzy polskich z 1918 i 
20 r„ k tó rą  złożono do u rny  szklanej 
w kształcie arm atniego pocisku. Z  u r­
ną tą p rzybyli do K rakow a i złożyli 
ją na K opcu M arszałka Piłsudskiego 
na Sow ińcu: sekretarz K ola kol. T.
I.aszczyk, oraz kol. Biss i kol. Snihur, 
członkow ie Kola.

Złoczów . — Pow iat złoczowski nie 
jest dotychczas zorganizow any przez 
Z. R. Przed niedaw nym  czasem (sier­
pień r. b.) pow stało tam pierwsze og­
niwo n/O rganizacji, które zostało sfor­
mowane jako Koło Z. R. w Złoczow ie.

Podokręg Stanisławowski
W o r o c h ta  — dnia 22 w rześnia b. r. 

odby ły  się tu  staraniem  kierow nictw a 
Sekcji Strzelectwa Sportow ego przy 
Z arządzie Podokręgow ym  Z. R. w 
Stanisławow ie zaw ody strzeleckie o 
m istrzostw o Podokręgu. W  zaw odach 
wzięły udział zespoły pow iatow e, skla 
dające się Z trzech najlepszych za- 
w odnikw , w yelim inow anych w mię- 
dzykołow ych zaw odach każdego p o ­
w iatu Z. R. na terenie Podokręgu, 
przyczem  zespoły takie w ysiało 10 po­
w iatów  Z.R. Z aw odnicy w szyscy p rzy ­
byli do W orochty  w dniu  21 b. m. 
w ieczorem . Tegoż dn ia  odbyła  się w 
Wo-rochcie jednocześnie O dpraw a Ko 
m endantów  Pow iatow ych Z. R. pod 
przew odnictw em  kpt. G oertza, Ko­
m endanta Podokręgu  oraz odpraw a 
zaw odników  do zaw odów  strzelec­
kich. D nia 22 b. m. rano odby ła  się 
msza św. w miejscowym kościele, po

trzech postaw, a więc w trudnej kon­
kurencji, oraz z nieznanych kfak sport, 
k tóre  dopieroco otrzym ano z Zarządu 
G łów nego Z. R.

W yniki indyw idualne:
1 miejsce — O lender K azimierz — 

Kolo Z. R. Stanisławów — 189 pkt.
2 miejsce — Poterala Jan  — Kolo 

Z. R. Kosów -  177 pkt.
3 miejsce — Koli-j-ewicz Jerzy  — K o­

lo Z. R. Żydaczów  — 170 pkt.
Poza konkursem : 1 miejsce — Trela 

Jerzy  — Straż G raniczna — 190 pkt.
Po zaw odach nastąpiło w sali miej­

scowego T. S. L. rozdanie nagród, k tó ­
rych było kilkanaście, a w śród których 
w yróżniały się: nagroda przechodnia 
Z arządu Głów nego Z. -R. — statua
Strzelca z bronzu — dla najrów niejsze­

go zespołu, oraz nagroda przechodnia 
w ojew ody Stanisławowskiego — pięk­
ny  srebrny  p u h ar —' dla najlepszego 
zespołu, k tó ry  uzyska największą ilość 
punktów . Po rozdaniu  nagród odbył 
się w spólny obiad, w którym  prócz za­
w odników  i miejscowych w ładz p a ń ­
stwowych i Zw iązkowych wzięli u- 
dział: prezes Podokręgu Z. R. w  S ta­
nisławowie, wicewoj. K aczm arczyk A- 
lojzy, delegat Zarządu G łównego Z. R. 
kol. Leopold M oser, K om endant O krę­
gu II. Z. R„ płk. Schrótter, I w icepre­
zes Z arządu  Podokręgu kol. Stanisław 
Kaczm arczyk, starosta pow iatow y w 
N adw ornej p. W olski, kom endant p o d ­
okręgu Z . R. kpt. G oertz i w ielu in ­
nych.

Okręg Poznański
N o w y  T o m y ś l.  — Tutejsze Koło 

Z. R. odbyło swe miesięczne zebranie, 
na którem  Z arząd  Koła podał ido wia­
domości członkom zarządzenia władz 
naczelnych Zw iązku z dziedziny orga­
nizacyjnej. Ponadto  ustalony został 
dzień, w którym  rezerwiści złożą u- 
roczyste ślubow anie. Z ebran i uchw a­
lili zakupić karabinek mlkb. dla sku­
tecznego propagow ania strzelectwa 
sportow ego w śród członków Z. R. oraz 
dla kontynuow ania strzelań o O dzna­
kę Strzelecką.

P o w . k o n iń s k i .  — Zgodnie z ustalo- 
Jonym planem koncentracji Z. R. i Z.

R. odbyła się w Spornem (gim. D ąbro- 
szyn) koncentracja, w której , udział 
wzięło 170 rezerwistów oraz oddział Z. 
S. i oddział O chotniczej Straży P ożar­
nej. Tegoż dn ia  odbyła się również 
koncentracja Z. R. i Z. S. we W łady­
sławowie. N a miejscowym rynku  usta­
wiła s ę kom panja Z. R. w sile 81 lu ­
dzi i komp. Z. S. (70 strzel.). N a ko n ­
centrację przybył z Konina km dt. Pow. 

Z. R., por. rez. C zapliński. Po odebra­
niu raportu  i dokonaniu  przeglądu o d ­
by ła  się defilada, k tó rą  przyjęli kmdt. 
Pow. Z. R. i kmdt. Pow. Z. S. W  k o n ­
centracji wziął udział ponadto  oddział 
konny  Z . R. Brzeźno.

Okręg Poleski
B a ra n o w ic z e . — O dbyła  się tu  od- 

odpraw a kom endantów  Kół Z. R. z p o ­
w iatu baranowickiego, którą prow a­
dził kom endant pow iatow y Z . R. por. 
rez. Budrewicz. N a odpraw ę przybył 
star. W ańkow icz, k tó ry  w krótk ich  
słowach przem ów ił do zebranych, pod­
kreślając znaczenie Z. R. w życiu spo- 
lecznem oraz jego au to ry te t na terenie 
powiatu. N astępnie przystąpiono do 
obrad. Po szczegółowem omówieniu 
przez kom endanta pow iatow ego por. 
rez. Budrewicza celu i znaczenia od­
praw y, spow odowanej nowym okresem 
szkoleniow ym  oraz udzieleniu w skazó­
wek do dalszej pracy w terenie — ko­
m endanci poszczególnych Kół złożyli 
spraw ozdania z działalności w okresie 
ub. Ze spraw ozdań kom endantów  Kól 
w ynika, że praca na terenie pow iatu 
postępuje trybem  norm alnym , nie n a ­
potykając specjalnych przeszkód. W  
dalszym  ciągu zastępca kom endanta

pow. kpt. w s. s. Siekierzyński omówił 
oraz rozdał obecnym  ściśle opracow a­
ny  program , przeprow adzając z komen 
dantam i Kól krótkie ćwiczenia poka­
zowe.
■ W  zw iązku z wejściem w życie za­
rządzenia o obow iązku składania przez 
członków Zw iązku Rezerwistów ślubo­
w ania w dniu 13.9. b. r. odbyło się ślu­
bow anie wszystkich członków Z arządu 
Powiatowego Z. R. w Baranow iczach, 
jakkolw iek uroczystości tej dokonano 
ściśle w gronie Zarządu miała ona cha­
rak ter b. podniosły. A k t ślubowania 
poprzedził -krótkiem przemówieniem 
Prezes Z arządu por. rez. G ustaw  B u­
drewicz, k tóry  przypom niał zebranym  
cel i zadania Zw iązku Rezerwistów, ja ­
ko znaczenie dla Państwa, oraz zna­
czenie ślubowania,, poczem pierwszy 
złożył ślubow anie na ręce w iceprezesa 
— kpt. rez. A ntoniego Czyżewskiego.

Okręg Przemyski

Kolo liczy obecnie 75 członków . N a 
niedaw no odbytem  zebraniu informa- 
cyjnem uchw alono przystąpić natych­
miast do utw orzenia z pośród  człon­
ków K ola oddziału ćwiczebnego i do 
um undurow ania go. P onadto  rozpoczę­
to pracę w ychow ania obyw atelskiego 
przez zaw iązanie amatorskiego Kola 
T eatralnego, którego kierownictw o p o ­
w ierzono kol. Łupianow i. Referentem 
prasow o - propagandow ym  w ybrano 
red. K ruha. W  najbliższym  czasie K o­
lo przystępuje do zakładania ogniw Z. 
R. we wszystkich większych miejsco­
w ościach pow . złoczowskiego. Preze­
sem Koła jest por. rez. kol. U im an.

której defiladę przybyłych  zespołów  
odebra ł K om endant O kręgu II Z. R. 
pik. Schrótter. Po  defiladzie przedsta­
wiciele w ładz oraz zaw odnicy udali 
się na  miejscową strzelnicę, gdzie po 
uroczystem  podniesieniu  m asztu i o- 
debraniu  raportu  przez K om endanta 
O kręgu, pik. Schróttera otw orzył za­
w ody I w icprezes Zarz. Podokręgu, 
kol. Stanisław  Kaczmarczyk. N astęp ­
nie przedstaw iciele w ładz oddali strza­
ły  honorow e, poczem  rozpoczęły się 
właściwe zaw ody zespołów. W yniki 
techniczne -zawodów są następujące:

1 miejsce uzyskał zespół pow iatu Z. 
R. Żydaczów  — 484 ipkt.

2 miejsce uzyskał zespół pow iatu Z. 
R. N adw orna — 475 pkt.

3 miejsce uzyskał zespól pow iatu Z. 
R. Stanisławów  — 465 pkt.

na 600 punktów  możliwych, p rzy ­
czem nadmienić należy, iż strzelano z

P rz e m y ś l. — Staraniem  K om endy 
tutejszego Kola zostały urządzone dla 
członków Koła zaw ody dla z-dobycia 
odznaki sportowej i strzeleckiej, na 
których to zaw odach zdobyto POS. — 
168 i O . S. — 246.

K om enda Kola Z. R. w Przem yślu 
urządza w październ iku  b. r. dla swych 
członków kurs radjow y nadaw czo-od­
biorczy.

B o ry s ła w . — D nia 22 w rześnia b. r. 
odbyły się uroczystości „D nia Rezer­
w isty". U roczystości rozpoczęto mszą 
św. w kościele o godz. 10-ej, po której 
Kola Z. R. w Borysławiu, sform ow ane 
w 3 kom panje udały się rw szyku zw ar­
tym, lecz bez broni,, na stadjon w. f. 
i p. w. O  godz. 12-ej p rzy  dźwiękach 
H ym nu N arodow ego została u roczy­
ście podniesiona na maszt flaga. N a ­
stępnie jeden z oficerów odczytał 
„H ołd H etm anom ", inny zaś — ostat­
ni rozkaz b. Krndta G łów nego Z. R. 
ppłk. rez. Zyndram-Kościalikowskiego. 
Prezes Z arządu  O kręgu X  Z . R. sen. 
Garlicki wygłosi! do  zgrom adzonych

krótkie przem ówienie. O ficjalną część 
uroczystości zakończyła defilada trzech 
kom panij rezerwistów, k tó rą  w oto- 
czetou przedstawicieli władz w ojsko­
wych, adm inistracyjnych, sam orządo­
wych i Z. R. — przyjął Kmdt. O kręgu 
Z. R. ppłk. w s. s. Lechowicz. O ddzia­
ły  defilujące prezentow ały  się bardzo 
dobrze. Po defiladzie nastąpił w spólny 
obiad p rzy  stolach ustaw ionych na 
stadjonie. Jeszcze przed rozpoczęciem 
defilady, ze w zględu na czas, w ydzie­
lone zespoły rozpoczęły zawody strze­
leckie międzyklubiowe. Pierwsze miej­
sce zajął zespół Zw. Strzeleckiego, d ru ­
gie — zespól Zw. Rezerwistów, który  
zdobył 4 nagrody zespołowe, indyw i­
dualnie, stale i przechodnie. Po obie- 
dzie odbyły się na stadjonie pokazy 
lekkoatletyczne i mecz piłki nożnej, 
rozegrany m iędzy -drużynami Z. R. 
W ieczorem  „Dzień Rezerw isty" zakoń­
czyła zabawa taneczna.

W  uroczystościach bral udział dele­
gat Z arządu  G łów nego Z. R. kpt. rez. 
J. H ordliczka.

Podokręg Kielecki
P iń c z ó w . — W  dniu  2 w rześnia b. 

r. odbyła się w Pińczowie odpraw a 
prezesów, kom endantów  i referentów  
wych. o-byw. pow iatu. N a  odprawę 
przybyli z Z arządu  Podokręgu prezes 
kol. K. Lejimain i K m dt mjr. R. Kryw- 
ko oraz delegaci Z O R . i Zw. Podofic. 
Rez. O dpraw ie .przewodniczył prezes 
Zarz. Pow. kol. St. Czekaj. Przem ó­
wienie na tem at celu i dążeń Z. R. 
wygłosił mjr. Krywko-, zwracając się 
na zakończenie swego przem ówienia 
do obecnych na sali delegatów  pokre­
w nych organizacyj z apelem o czynną 
w spółpracę z Z. R. Z  kolei szereg m ó­

wców omawiał problem  zg-odnej w spół­
pracy w szystkich związków rezerw o­
wych, przyczem  delegaci zwiąizków za­
przyjaźnionych złożyli oświadczenie, iż 
ich organizacje będą w spółpracow ały 
czynnie ze Zw. Rezerwistów. N astęp ­
nie glos zabrał prezes Podokręgu kol. 
eLjrnan, k tó ry  omawiał spraw y natu ry  
organizacyjnej. Reasum ując w yniki od­
praw y stwierdzić należy, iż Zw iązek 
Rezerwistów istniejący na terenie p o ­
w iatu dopiero od 2-ch la t dzięki -swej 
p racy  w ysunął się obecnie na czoło or­
ganizacyj rezerwowych.
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W A C Ł A W  W Y S Z O M IR S K I

Pierwsza Polska Służba Bezpieczeństwa
(W 20-tą rocznicę Straży Obywatelskiej m. st. Warszawy z r. 1915)

O d lewej strony  siedzą pp.: A . K roński, K. S tarzyński, K. Lichtenstein, E. Rauer, W . W yszym irski. Stoją od le* 
wej pp .: W. Sam ojluk, I. H ołtorff, H . F latau, B. Błoński, A . Rejm an, S. Słowikowski, W . Lejman, I. Kiihn, S.

Bobiński.

W  październiku 1914 r., k iedy woj* 
ska niemieck/e nacierały na Warsza* 
wę, a bron ią dostępu do niej liczna, 
lecz zdezorjentow ana i płochliwa ar* 
mja rosyjska, 'kiedy wiedziano, iż wy* 
starczy zaledwie kilkusgodzinny cho* 
ciażby brak znienaw idzonej policji ro* 
syjskiej, ażeby m ęty i cały elem ent 
przestępczy napływ ow y z całego im* 
perjum  uderzyły  na dobytek spokoj* 
nych mieszkańców stolicy — pow stała 
myśl stw orzenia sam oobrony, kadr o* 
byw atelskich, opiekujących się mia* 
stem na n ieuchronny  w ypadek opusz* 
czenia stolicy przez M oskali.

S traż O byw atelska m. st. Warsza* 
w y pow stała więc spontanicznie, po* 
trzebą chwili w yw ołana, z inicjatyw y 
ś. p. mecenasa Stanisław a Popowskie* 
go, Klemensa Starzyńskiego i mecena* 
sa Leona Supińskiego, k tó rzy  rzucili 
pierwsi myśl jej zorganizow ania na ze* 
braniu pryw atnem  w m ieszkaniu pry* 
watnem mecenasa Stanisława Patka.

W krótce, pow ołano kom isję, złożo* 
ną z 8 osób, iktóra zebrała odpow iednią 
liczbę ludzi i zorganizow ała, oczywi* 
ście konspiracyjnie, kadry  przyszłej 
Straży O byw atelskiej m. st. Warsza* 
wy. Do Komisji tej w eszli: S. Popow* 
ski, L. Supiński, S. Patek, E. Rauer, K. 
N oskiewicz, K. Pawłowicz i K. Sta* 
rzyński.

W  końcu października 1914 udaje 
się M oskalom  odeprzeć Niem ców od 
W arszaw y, a tem samem nadchodzi 
nakaz w strzym ania dokonyw anej ewa* 
kuacji urzędów  etc. O rganizacja Stra* 
ży z konieczności wchodzi w fazę jesz* 
cze ściślejszych działań konspiracyj* 
nych. W yw ołuje to naw et ze strony  
mocno podejrzliw ych władz rosyjskich 
represje i pogróżki w postaci szcze* 
golowego śledztw a, wszczętego w koń* 
cu grudnia 1914 r. przeciw potajem nej 
działalności Straży — śledztwa, które 
nie było jednak zdolne pow strzym ać 
dalszego biegu pracy organizacyjnej 
S traży.

Rozwój działań w ojennych przechy* 
la się jednak ponow nie coraz bardziej

n iekorzystnie dla armji rosyjskiej, a w 
upalnym  już lipcu 1915 r. kw estja jej 
odw rotu na praw ą stronę W isły staje 
s/ę zupełnie pewną. W ładze rosyjskie 
decydują się wreszcie w dniu 27 lipca 
1915 r. na pisem ne zezwolenie organi* 
zow ania Straży O bywatelskiej, której 
pow ołanie, zważywszy, że była ona 
oddaw na już zorganizow aną, następuje 
bezzwłocznie. Szereg przepisów i regu* 
lam /nów, m ających ustanow ić zasady 
działalności S traży, pozostających do* 
tychczas w stanie zm ienianych ciągle 
projektów , przeobraża się w całkowicie 
zdecydow ane teksty. Kwestja obsady 
naczelnych stanow isk S traży, jak rów* 
nież personelu kierowniczego dla ko* 
m isarjatów  i t. p. i t. p. sprow adza się 
do ustalenia rzeczy daw no przemyśla* 
nej i drobiazgowo przygotow anej.

K om endantem  Straży zostaje inicja* 
tor, adw. Stanisław Popowsiki, zastęp* 
cą adw. Leon Supiński oraz inż. K. 
Pawłowicz i przem ysłowiec Emil Rau* 
er — oprócz tego, jest sekcja Straży 
Obywatelskiej, złożona oprócz wymię* 
nionych z 8 osób, k tóra była właści* 
wą w ew nętrzną kom endą Straży, albo* 
wiem cała K om enda S traży Obywatel* 
skiej składała się z 12 członków.

Objęcie urzędów  i posterunków  po 
ew akuowanej policji rosyjskiej nastą* 
piło w nocy z dnia 4 na 5 sierpnia 1915 
r., przed wkroczeniem  wojsk niemiec* 
kich do W arszaw y, w śród terkotu  ka* 
rabinów  m aszynowych, pękających gra 
natów  i wreszcie potężnego huku  wy* 
sadzanych przez ustępujących Moska* 
li mostów.

Po w kroczen u do miasta w ładze 
niemieckie pozostaw iły zarząd miasta 
w rękach K om itetu O bywatelskiego, 
uznając przytem  Straż O byw atelską za 
organizację, pełniącą czynności poli* 
cyjne.

W  kilka godzin po objęciu w ładzy 
policyjnej pierwsza noc działania Stra* 
ży  przypieczętow ana została krwią 
pierwszej ofiary obow iązku. O fiarą 
padł obyw atebposterunkow y W alenty

Bocianowski, k tó ry  w edług słów rożka* 
zu kom endanta Straży O byw atelskiej: 
„5 sierpnia stojąc na posterunku  na Po 
wiślu pod  gradem  kul, nie szczędząc 
trudów  i nie troszcząc się o własne 
życie, zatrzym yw ał i ratow ał przechod* 
niów ; kula przebiła mu piersi, którem i 
zasłaniał bliźnich*obywateli. Zm arł 7 
b. m.“ .

Pierwsza ta strata  w  sposób widocz* 
ny uprzytom niła członkom Straży, że 
sprawow anie przez nich służby niejed* 
nokrotnie połączone będzie z narażę* 
niem życia lub kalectwa, że za pierw* 
szą ofiarą przyjdą inne. Jakoteż i 
w krótce potem , pada obyw atel *poste* 
runkow y B ernard  W ierny, k tóry  we* 
dług słów zaw artych, w rozkazie 
dziennym  S. O .: „raniony wystrzała* 
mi rewolwerowemi, w  pościgu za ban* 
dytam i, zm arł nazaju trz  w szpitalu, 
przypłacając życiem swą odwagę i ipo* 
czucie obowiązku;".

T ak ’ch w yjątków  z rozkazów  dzień* 
n y ch ‘kom endanta S. O . zacytować mo* 
żna bardzo wiele, lecz za to kosztem  
licznych ofiar, Straż O byw atelska sta* 
ła się postrachem  bandytów , wszelkie* 
go rodzaju  nożow ników , rzezimiesz* 
ków, złodziei i wszelkich m ętów  spo* 
łecznych. Dzięki energ eznej postawie 
i działalności S traży, zm niejszyły się 
do minimum rabunki bandyckie, na* 
pady, kradzieże i w łam ania. M ożna 
śmiało twierdzić, iż Straż oczyściła 
stolicę i jej rozlegle przedm ieścia z mę*

tów  społecznych, które widząc, a czę* 
ściej, naw et czując nieubłaganą posta* 
wę tej organizacji, opuszczały grem* 
jalnie W arszawę.

Liczba członków Straży obywatel* 
skiej, sięgająca w pierwszych chwilach
8.000 ludzi, zredukow ana została ze 
w zględów praktycznych do 5.000 lu* 
dzi, k tórzy  rozpoczęli mniej gorączko* 
wą, a bardziej system atyczną pracę, 
zm ierzającą do jak najbardziej wszech* 
stronnego udoskonalenia organizacji. 
Z reorganizow ano w ydział śledczo*kry* 
m inalny, k tó ry  był zbyt chaotycznie 
na samym początku zorganizow any, 
następnie, w konsekw encji otw arto spe* 
cjalne kursy  praw no*adm inistracyjne 
dla członków S. O. pod  kierowni* 
ctwem mecenasa A leksandra Krońskie* 
go, które dla w ielu członków Straży 
były w przyszłości całą podstaw ą dzia* 
łania. W krótce też, pomimo zrozumia* 
łych trudności, postępy sprawności u* 
w idoczniły się nadspodziew anie do* 
brze, lecz wielką przeszkodą w dal* 
szem uspraw nianiu była coraz większa 
niechęć i w yraźnie n ep rzy jazn y  
w prost stosunek w ładz niemieckich do 
Straży, jaki się w krótce uwidocznił.

Rozpoczęły się pow ażne tarcia, 'któ* 
rych przydługie tolerow anie nie leżało 
w charakterze niemieckim ■— w rezul* 
tacie: w ładze niem ieckie postanow iły 
stw orzyć w mieście now ą policję, po* 
zostającą już pod ścisłą kuratelą  i za* 
rządem  niemieckim i zlikwidować w 
następstw ie Straż O byw atelską. Zain*
s ta lo w a n e  p r e z y d ju m  p o lic ji  n ie m ie c .
kiej rozpoczęło w erbunek, rezerwując 
dla członków  S traży  pierwszeństw o za* 
ciągu. P row adzony w tych w arunkach 
w erbunek musiał zakończyć się zupeł* 
nem niepow odzeniem , bowiem, nie 
trzeba dodawać, że członkowie Straży 
nie chcieli służyć Niem com .

N ie skłoniło to jednak władz nie* 
mieckich do rezygnacji, skierowało je* 
dynie na inną drogę działania, na dro* 
gę stopniow ego a zarazem  systematycz* 
nego ograniczania kompetencyij Straży, 
aż do zupełnego jej zlikwidowania.

Pod koniec 1915 r. tarcia i zgrzyty 
bardzo się zaostrzyły, gdyż propozy* 
cje w ładz niemieckich zostały przez 
kom endę Straży Obywatelskiej katego* 
rycznie i n ieo d w o ła ln i odrzucone, ja* 
ko nie nadające się do przyjęcia.

W  tym  stanie rzeczy, borykając się 
niezw ykłem i trudnościam i zadania i 
chwili osobliwej, Straż O byw atelska 
m. st. W arszaw y istn:ała do dnia1 1 lui* 
tego 1916 r., to jest przez całe pół ro* 
ku — i w pełni swego rozw oju zeszła ze 
swego stanowiska, oddając władzę po* 
licyjną i w ykonaw czą powstałej milicji 
miejskiej, k tóra  pełniła swoje funkcje 
aż do ostatnich chwil okupacji niemie* 
ck:'ej w stolicy.

SKŁAD PAPIERU I M ATERIAŁÓW  PISEMNYCH
•Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogp. odp.

W a r s z a w a *  M i o d o w a  4 .  Telefon 600-72.
W  w ie lk im  w y b o rz e

Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur

Książki buchaltery jne, d rukarn ia ,litog rafja , 
in tro ligatornia, artyku ły  rysunkow e, tech ­

niczne, szkolne, p ap ie r notarjalny. 
STEM PLE  K A U C Z U K O W E  I METALOWE.
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Radjo w służbie wychowania obywatelskiego

Fragm enty R adjostacji Polskiego R adja w Raszynie

O taczający nas od W schodu i Za* 
chodu sąsiedzi. dawno już zmobilizo* 
wali radjo dla podniesienia poziomu 
ku ltu ry  i zainteresow ań swoich oby* 
wateli. W  Rzeszy N iemieckiej i w So* 
w ietach od dłuższego już czasu idzie 
usilna praca w ychowawcza za pośred* 
nictwem radja. N iem a tam związku, 
niem a organizacji, niema choć trochę 
większego skupienia, gdzieby nie by! 
zainstalow any aparat ratdjowy. Radjo 
jest coraz bardziej rozpowszechniają* 
cym się łącznikiem, wiążącym najszer* 
sze rzesze w jedno wielkie i karne 
zbiorowisko, poddane pewnej w spólnej 
dyscyplinie myślenia państwowego. 
D ow odzą tego choćby cyfry: N iem cy 
mają zgórą 6 miljonów  radjoabo* 
nentów , Sowiety — 2 i m iljona 
naw et mała Czechosłowacja ma ich 
przeszło 600.000. W  innych państw ach 
radjofonja rozw inęła się jeszcze potęż* 
niej i A nglja np. ma bezm ała 7 miłjo* 
nów  odbiorników  radjow ych, Stany

przedewszystkiem  na w ychow aniu oby* 
watelsikiem. S tąd też w krajach , gdzie 
zrozum iano i doceniono znaczenie spo* 
łeczne radjofonji, odbiornik radjow y 
stał się nieodłącznym  sprzętem  każdej 
świetlicy, czy innego lokalu organiza* 
cyjnego.

W  Polsce zrobiono na tem polu do* 
tychczas bardzo niewiele. N a palcach 
m ożna policzyć te, choćby naw et naj* 
większe i najw pływ ow sze organizacje, 
które mają powyżej setki zradjofonizo* 
w anych świetlic czy innych lokali. Nie* 
stety  związki b. w ojskow ych nie sta* 
nowią tutaj w yjątku.

W  ostatnim  roku nastąpiła wpraw* 
dzie pod tym względem pew na poprą* 
wa — niew spółm ierna jednak w swych 
rozm iarach w stosunku do olbrzymie* 
go, rosnącego z roku  na rok znaczę* 
n ia  radja. D oceniając rolę radjofonji, 
Rząd przedsięw ziął szereg środków, 
mających na celu rozpow szechnienie 
radja. Talk więc przystąpiono do maso* Trębacz na wieży M arjackiej w Krakowie

Gen. R. G órecki podczas przemowie* 
n ia  przy  m ikrofonie

Ż yw ą troską R ządu Rzeczypospoli* 
tej' jest danie takiego k ierunku  wycho* 
w ania społeczeństw u, b y  z szarej ma* 
sy w ydobyć czynnych i dzielnych o* 
byw ateli Państw a. Jedną z najkrótszych 
i na jbardziej’bezpośrednich, a skutecz* 
nych dróg, w iodących do tego celu, 
jest radjo. D ocierając wszędzie i  obej* 
mując najbardziej dotychczas niedo* 
stępne kulturze i oświacie środowiska, 
żyjące poza nawiasem uświadom ienia 
obyw atelskiego, radjo stało się nleza* 
stąpionym  propagatorem  idei pracy dla 
państwa.

Zjednoczone A m eryki Północnej — 
17 m iljonów zgórą i t. d.

W szędzie przytem , gdzie radjofonja 
dorasta do pew nego, nieco wyższego 
poziom u i zdobyw a odpow iednią liczbę 
radjosłuchaczów , zostaje zmobiliizowa* 
na na  rzecz państwa, jako najpewniej* 
sze narzędzie uświadom ieniia i współ* 
czynnik ob rony  narodow ej. To wiel* 
kie znaczenie radja w Polsce nie mo* 
gło być dotychczas należycie wyko* 
rzystane, w obec znikomej ilości abo* 
nentów  radjow ych: na 32 zgórą mil* 
jony mieszkańców, kraj nasz posiada 
zaledwie niewiele więcej, niż 400.000 
radjoodbiorników .

N ie mogło też być radjo odpowied* 
nio w ykorzystane dla pracy organiza* 
cyjnej, niewiele bowiem jeszcze orga* 
nizacyj ma dziś, jako talko choćby, zra* 
djofonizow ane swe ośrodki organiza* 
cyjne, świetlice i t. d. A  tym czasem ra* 
djo jest niesłychanie skutecznym  środ* 
kiem działania zbiorowego. N ic tak nie 
łączy rozrzuconych na terenie całego 
kraju  kół organizacyj; społecznych, jak 
głośnik radjow y. Zespalając różne, naj* 
częściej nieznane i obce sobie elemen* 
ty, zbliżając mieszkańców odległych 
naw et, żyjących w niejednakow ych wa* 
runkach dzielnic k ra ju  — radjo stano* 
w i n iejako cement świadomości zbio* 
rowej społeczeństwa.

D ziałając więc na terenie całego 
Państw a w myśl w spólnych wytycz* 
nych ideowych, zgodnie z jedną ideą 
wychowawczą, radjo jest naturalnym  
sprzym ierzeńcem  i pomocnikiem w pra* 
cy organizacyjnej, polegającej przecież

G en. Rydz*Smigły i rybak  kaszubski przy  m ikrofonie

wej produkcji taniego radjosprzętu, 
zniżono trzykro tn ie  opłaty iradjowe dla 
drobnych rolników , będących w  naj* 
cięższem położeniu m aterjalnem  i t. d. 
A  rów nocześnie Polskie Radjo — bę* 
dące już dziś własnością R ządu — dą*

W  tej wielkiej a ważkiej p racy  nad 
radjofonlzacją k ra ju  nie może braknąć 
i organizacyj O brońców  O jczyzny. 
A by praca ta jednak była celowa i 
■skuteczna, musimy się do niej zabrać 
jaknajprędzej, jaknajenergiczniej, obej*

Rezerwiści i strzelcy słuchają rad ja  w  świetlicy.

ży stale i intesyw nie do podniesienia 
poziom u swego program u. Co przytem  
ważniejsze, program  ten otrzym uje co* 
raz bardziej ąpoleczne nastaw ienie — 
coraz szerzej pokryw ając się z zamie* 
rżeniami i działalnością czynników  spo* 
łecznych, k tóre za cel swej akcji przy* 
jęły  pracę dla Państw a i społeczeństwa.

mując nią wszelkie szczeble naszego 
ustro ju  organizacyjnego. H asłem  na* 
szem w inno być:

Radjo — w każdej świetlicy, w każ* 
dym lokalu organizacyjnym !

J. Del.
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A D A M  R U D N IC K I, pp łk . dypl.

Przygotowania militarne Włoch przeciw Abisynji
Zanim  zestawimy treściwie siły wło­

skie, skupione dotychczas w A fryce 
przeciw A bisynji — trzeba się zasta­
now ić nad  całością w ysiłku, jakiego 
wymaga ta operacja od  Italji.

Przedew szystkiem  W łochy są k ra ­
jem pozbaw ionym  surowców  niezbęd­
nych dla prow adzenia w ojny, oraz od­
powiednich ilości właściwych p roduk­
tów  żywnościowych. To w szystko m u­
szą W łosi zakupyw ać za granicą, p ła ­
cąc bardzo wysokie ceny i ru jnując 
tem swoją gospodarkę. W  razie uchw a­
lenia przez Ligę N arodów  sankcji prze­
ciw W iochom  — już same sankcje go­
spodarcze, a więc choćby niedopuszcze­
nie surowców, może Italji uniem ożli­
wić prow adzenie w ojny.

M ussolini przygotow yw ał się do 
w ojny z A bisynią °d  w ielu lat.

Przedew szystkiem  potrafił przerobić 
gruntow nie ducha całego narodu  — 
nastawiając go na ton wielkiej dum y 
narodow ej i pragnienia walki o po tę­
gę i pom yślność Italji. A le jednocze­
śnie w łożono olbrzymi w ysiłek w przy ­
gotow ania czysto wojskowe. A rm ja zo­
stała zreorganizow ana ii zaopatrzona 
we w szystkie najnow ocześniejsze środ­
ki walki. M ożna śmiało powiedzieć, że 
W łosi mają dziś najlepsze lotnictwo 
na świecie. Dowództwo włoskie1 od 
daw na zdawało sobie sprawę że bez 
silnego lotnictwa i silnej m arynarki 
w ojennej nie mogą m arzyć o pom yśl­
nym  prow adzeniu  w ojny. O bydw a te 
rodzaje broni są n 'ezbędne dla zapew ­
nienia W iochom  przew agi na morzu 
Sródziem nem . Lotnictw o, to  pow ażne 
zagrożenie angielskich tw ierdz m or­
skich G ibraltaru , M alty i t. d.. a łącz­
nie z flotą m orską skuteczna broń p rze­
ciwko blokadzie ze strony morza.

N iezależnie o d  tego flo ta w ojenna 
jest konieczną dla konw ojow ania i o- 
chrony transportów  wojsk, m aterjału 
w ojennego z m acierzy do A fryki. A  
przestrzeń od N eapo lu  do granic A b i­
synji w ynosi od 4 d o  7 tysięcy kilo­
metrów.

Rozum iem y teraz, jak wielki wysiłek 
pod każdym  względem m usiały zrobić 
i muszą jeszcze dokonyw ać W iochy, 
by  rozpocząć w ojnę z w idokami zw y­
cięstwa.

W iadom ości w skazują, że W łosi 
przewieźli na teren  E rytrei i Somalji 
następujące dyw izje: 29 d. p., 19 d. p. 
30 d. p., 24 d. p., 27 d. p ., 5 d. p . R a­
zem 6 dyw izyj piechoty.

Pozatem : istnieją niezbyt pew ne da­
ne jeszcze o jednej dyw. piech. nowo- 
sform ow anej, oraz inform acje, że jest 
w przygotow aniu wysłanie i 26 dyw. 
piechoty.

Poza wojskam i regularnem ł, w ysyła­
ne są w ielkie jednostk i, sform ow ane z 
milicji faszystow skiej. D ywizyj takich 
w ysłano do A fryki 6. T ransporty  idą 
dalej.

A  więc, jeżeli chodzi o wielkie jed­
nostki, to przyjąć w olno, że w najbliż­
szej przyszłości (bo transporty  wciąż 
in ten sy w n e  p łyną) W łosi potrafią 
skoncentrow ać na terenach operacyj­
nych około 8 dyw. piechoty, regularnej 
i 6 dyw izyj faszystow skich. Poza tem 
jest rzeczą pew ną, że wojsko to posia­
da liczne jednostki poza dyw izyjne, a 
więc wojsko lotnicze, łączności, inży­
nieryjne, pancerne i transportow e.

S tany liczebne: 8 dyw. piech. po
15.000 żołn. czyni —■ 120.000 żołn., 6 
dyw . piech. faszystowskiej po 12.000 
— 72.000 żołn . Razem : 192.000 żołn.

Każda dywizja posiada nie mniej niż

100 c. ik. m. i 48 dział, a więc ogółem
1.400 c. k. m. i 672 działa.

S tany liczebne jednostek pozadywi- 
zyjnych m ożna liczyć na 50 tysięcy. W  
te: cyfry nie w chodzą robotnicy, którzy  
będą zatrudnieni na tyłach armji w al­
czących — przedew szystkiem  przy bu­
dowie dróg. Ilość ich niektóre źródła 
określają na 30 tysięcy.

Do siły ognia d. p. dodać tutaj m u­
simy przedew szystkiem  pułki artylerji 
korpuśnej. Liczba ich może się w ahać 
od 4 do 7, co zwiększa silę ognia nic 
mniej, niż o dalsze 200 dział.

SPÓ R  O A B ISY N JĘ .
Te dwia tygodnie, k tó re  m inęły w 

G enewie od chwili oddan ia  konflik tu  
włosko-abiisyńskiego do zbadania  K o­
m itetowi Pięciu, ipelne by ły  d on io ­
słych faktów , k tóre właściwie zadecy­
dow ały  o w ojnie.

K om itet Pięciu zaproponow ał w y­
sianie do A bisyn ji misji ekspertów  
celem zorganizow ania milicji i  żan­
darm erji, m ających czuwać nad  w yko­
nyw aniem  praw , k tóre nakazu ją  znie­
sienie niew olnictw a i pełniących służ­
bę bezpieczeństw a dla Europejczyków . 
Cesarz A b isyn ji zam ianow ałby dele­
gata Ligi N aro d ó w  z 4 doradcam i, 
k tó rzy  przeprow adzaliby  kontro lę 
państw ow ą. F rancja i A nglja są sk łon ­
ne odstąp ić  swoje tery torja  na rzecz 
A bisyn ji w rejonie w ybrzeża Somalji 
aby  ułatwić z.miany tery to rja lne  k o ­
rzystne dla W łoch.

M ussolini odrźucił p ropozycję K o­
m itetu Pięciu, a delegat W łoch w G e­
newie bar. A łoisi p rzedstaw ił w  8 
punk tach  szczegółowe stanow isko swe­
go rządu  na cały ko n flik t i na in te r­
wencję Ligi N arodów .

W iochy  uw ażają A bisyn ję  za  kraj 
barbarzyńsk i, n iedotrzym ujący  umów, 
k tó ry  z tych pow odów  nie może być 
trak tow any  na rów ni z innem i pań ­
stwami, jako ich rów norzędny  partner.
M ianow anie doradców  europejskich 
dla A bisyn ji jest bezcelowem , a na­
w et szkodliw em . D otychczasow i d o ­
radcy zm odernizow ali arm ję abisyńską, 
ćzyniąc ją tem groźniejszą. T eraz m ó­
wi się o kontro li mniej w ażnych dzie­
dzin, a pom ija się arm ję, pozostaw ia­
jąc ją w  zupełności w  rękach rządu 
abisyńskiego. W iochy  oponują  także 
udzieleniu A bisyn ji dostępu do m o­
rza, zw łaszcza na terenie ko lonjalnym  
państw  trzecich, w ysuw ają natom iast 
sw oje żądanie połączenia E rytrei i So­
mali n a  zachód od  A ddis-A beby .

Ż ądania  w łoskie godzą w in tegral­
ność państw ow ą A bisyn ji i nie m o­
gły być ,prze'z n ią przyjęte.

Poniew aż w szystkie drogi, w iodące

Podaw ane cyfry aparatów  lotniczych 
w ahają się w granicach od 400 do 800 
aparatów . W iadom em  jest, że w skład 
sił lotniczych w chodzą eskadry myśliw­
skie, wywiadowcze i bom bardujące.

Có się tyczy broni pancernej:, to cy­
fry w ykazują jeszcze większe odchyle­
nia, w ynoszące od kilkudziesięciu do 
k ilkunastu  w ozów  bojow ych. W ziąw ­
szy pod uwagę stan  techniki i w ypo­
sażenia w ten  sprzęt arm ji włoskiej, 
można przypuszczać z dużą dozą praw ­
dopodobieństw a, że liczby mierzone na 
setki będą tu taj bardziej odpowiednie.

do ugodow ego załatw ienia konflik tu  
zostały  już w yczerpane, K om itet Pię­
ciu uznał sw oją rolę za skończoną, a 
Rada Ligi pow ołała  do życia now y 
Komitet, do  k tórego weszli delegaci 
w szystkich państw , reprezentow anych 
w Radzie z pom inięciem  W ioch i A b i­
synii.

T en  K om itet 13-stu ma opracow ać 
rap o rt o całym sporze i zastosow ać 
art. 15 P ak tu  Ligi. A rtyku ł ten usta­
naw ia im peratyw ne zalecenia Ligi N a ­
rod ó w  dla :obu stron , będących w 
sporze. K tóra ze stron  tych zaleceń 
nlie usłucha, uznana będzie za napast­
nika.

16-ta sesja Z grom adzenia Ligi N a ­
rodów  została odroczona, aż do czasu 
k iedy K om itet 13-tu opracuje raport.

Przebieg w ypadków  ostatnich trzech 
tygodni zbliżył bardzo  ze sobą F ran ­
cję i A nglję, które uzgodniły  już swe 
stanow isko n a  w ypadek  niebezpieczeń­
stwa w ojny na M orzu  Sródziem nem .

W  ostatniej chwali nadeszła w iado­
mość, że A b isynja  ogłosiła m obiliza­
cję pow szechną, a więc w ojna!

W Y BÓ R  
PO LSK I D O  R A D Y  LIG I

U biegła sesja G enew ska zaznaczyła 
się pow ażnym i sukcesami Polski, k tó ­
ra a została ponow nie w ybrana do R a­
dy Ligi 45 głosam i przeciw 1 7. Jest 
to  najw yższa liczba głosów  z pośród  
w szystkich dotychczas ,prze'z Polskę u- 
zyskanych przy analogicznych głoso­
w aniach w latach  ubiegłych.

O D P R A W A  L IT W IN O W O W I

Poniew aż w  dyskusji n a  posiedzeniu 
R ady  Ligi delegat sowiecki Litwinow 
w sposób arb itra lny  i w yraźnie 
stronniczy w yraźił się o paktach dy- 
p lom atyćznych zaw artych przez Polskę 
— mlin. Beck złożył n a  R adzie ener­
giczne zastrzeżeńie, zaznaczając, że 
tego rodza ju  opińje są dla rządu  Pol* 
skiego najzupełniej obojętne.

O gólnie biorąc, arm ja w dobie obec­
nej może być rozpatryw ana, jako n a ­
rzędzie w ojny pierwszorzędnie zaopa­
trzone w najbardziej now oczesny sprzęt 
techniczny bojow y i pomocniczy.

N a zakończenie należy dodać, że si­
ły zbrojne W łoch są podzielone na 
dwie arm je: erytrejską (silniejszą) pod 
dowództwem gen. Bizolli i somalijską 
p od  rozkazam i gen. G razioni.

N aczelne dow ództw o nad całością 
sił zbrojnych spraw uje gen. de Bono.

Razem siły włoskie w A fryce można 
obliczać na około 300 tysięcy ludzi, 
900 dział, 2 tysiące c. k. m. i od 400 do 
800 sam olotów, oraz dużą ilość pan ­
cernych wozów bojowych.

Form acje faszystowskie, w ysiane do 
A fryki, otrzym ały na  drogę dziesięcio­
ro przykazań, zredagow anych przez 
dywizję ,.28 październ ika", złożoną z 
fanatycznych ochotników  faszystow ­
skich.

1) M arsz czarnych koszul poza gra­
nicami ojczyzny — to spełnienie ludz­
kiej sprawiedliwości i zwycięstwo cy­
wilizacji.

2) Kto kroczy po tej drodze, składa 
swe życie w ofierze.

3) O fiara ta wymaga, aż do m om en­
tu walki, sam ozaparcia i pośw ięcenia: 
w niebezpieczeństwie — żąda bez­
w zględnej pewności złam ania wroga.

4) D zielność w  bitwie znaczy wiele, 
lecz nie w szystko; zostaje ona również 
w ystawiona na próbę w udręce czeka­
nia.

5) H asło : wierz, słuchaj, walcz —
zostało przez faszystów  wprowadzone 
w czyn, zanim zostało wypowiedziane. 
W ierz, poniew aż il D uce n igdy  nie mo-
że się m ylić; słuchaj, ponieważ wiesz, 
żc wszystkie rozkazy pochodzą od nie­
go; walcz, ponieważ w alka po d  jego 
dowództwem oznacza zwycięstwo.

6) Ż aden naw et najszybszy w róg nie 
może nas zaskoczyć; czarne koszule 
mają oczy kota , k tóre patrzą bystro  i 
daleko i zawsze są gotowe do stawienia 
czoła napaści.

7) Ż aden  w róg nie może górow ać 
nad nam i swoją w ytrzym ałością na tru ­
dy i n iedostatki; czarne koszule mają 
duszę z żelaza, k tóra podporządkow u­
je ciało i każe milczeć w niedoli.

8) Kto nic dba starannie o broń, 
sprzęt i pow ierzonego mu m uła, kto 
gubi naboje z ładow nicy przez n ieu­
wagę, lub pije wodę ze swej m anierki 
p rzy  pierwszem poczuciu pragnienia, 
ten  nie jest czarną koszulą. To niesu­
m ienny niedołęga, niegodny noszenia 
karabina.

9) Jeśli oddział jakiś, zaangażow any 
w ciężką walkę z nieprzyjacielem , stra ­
ci łączność z własnem i wojskami, nie 
może paść rozkaz czekania; jedynie 
hasło „zawsze naprzód" w inno być na 
wszystkich ustach — naprzód — na 
odległość rzu tu  granatem , naprzód  — 
na doleglość klingi, sztyletu.

10) W  momencie, w  którym  zagrzmią 
pierwsze strzały  karabinow e, czarne 
koszule ujrzą po tężną postać il Duce. 
U jrzą ją  na tronie, na tle nieba, poza 
nieprzyjacielem , jak gigantyczną wizję 
bohaterskiego snu o wojnie. Będzie o- 
na sym bolicznym w yrazem , tego, że 
czarne koszule są straszne i wspaniałe, 
gotowe do starcia na proch każdego 
oporu, z granatam i w rękach, sztyleta­
mi w zębach i królewską pogardą 
śmierci w  sercach.

Owe 10 przykazań odzwderciadla d u ­
cha arm ji W ioch faszystowskich.

T eren przyszłej w ojny

N a  fo ru m  g e n e w s k im
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Z obcych wojsk
D O N IO S Ł A  R EFO R M A  W  A R M II 

SO W IE C K IE J
C en tra lny  K om itet W ykonaw czy i 

R ada K om isarzy L udow ych Z w iązku 
Sow ieckiego pow zięły  uchw ały, w pro ­
w adzające w arm ji i m arynarce so­
wieckiej nader liczine i doniosłe re­
fo rm y , k tóre do tyczą głów nie w pro ­
w adzenia rang d la  całego personelu  
w ojskow ego, w ojskow o-politycznego, 
w ojskow o-technicznego, w ojskow o- 
sądow ego i lekarskiego.

K eform a jest um otyw ow ana tem, 
że robotniczo-w łościańska arm ja czer­
w ona poczyniła  w ostatnich latach 
tak  w ielkie postępy  po d  każdym  
w zględem , że stała się po tężną  siłą 
zb ro jn ą  i że persone l dow ódców  
przedstaw ia w tej arm ji najcenniejsze 
jt j  ikaary, w ychow ane przez stronnic- 
ctwo kom unistyczne, że co ro k  liczni 
dow ódcy  kończą szkoły w ojenne i 
dziesiątkam i tysięcy m łodych ludzi, 
pochodzenia  robotn iczego  i w łościań­
skiego, zasilają te kadry , stanowiące 
podstaw ę -rozwoju sow ieckich sił 
zb ro jnych . H asło  „kadry  decydują o 
wszystkiem " ma na celu stw orzenie 
w arunków , zabezpieczających dalszy 
rozw ój i doskonalenie się k ad r arm ji 
i  jej pe rsone lu  dow ódców . D la całego 
tego perśonelu  służba w arm ji staje 
się zaw odem  dożyw otnym . To też kie­
row nicza ro la, jaka p rzypada  tem u 
personelow i w dziedzinie szkolenia i 
w ychow ania mas żo łnierskich  arm ji 
czerw onej, w ym aga ustalenia rang, o- 
kreślających stanow isko każdego do ­
wódcy i naczelnika, ich zasiugi, ich 
w ładzę i autory tet.

Z godnie z zasadam i pow yższem i 
postanow iono  w prow adzić następu ją­
ce rangi: dla arm ji lądow ej i pow ietrz­
nej — lejtenant, starszy  lejtenant, ka­
pitan, m ajor, pułkow nik , kom brig  (d o ­
w ódca b rygady), kom diw  (dow ódca 
dyw izji), kom kor (dow ódca korpusu ), 
kom andor I rangi i kom andor II ran ­
gi (dow ódcy  arm ji).

A nalogiczne rangi w prow adza się i 
w  m arynarce — lejtenanci, kap itano ­
w ie i fłagm anow ie (adm irałow ie) ró ­
żnych  rang. W  służbie w ojskow o-po­
litycznej — po litruk  (k ierow nik  p o li­
tyczny) i kom isarze we w szystkich 
jednostkach  — plutonach, bataljo- 
nach, pułkach, brygadach, dyw izjach, 
korpusach i arm jach.

N astępnie uchw alono stw orzyć ran ­
gę m arszałka.

Pozatem  zatw ierdzono  now y regula­
min służbow y dla korpusu  oficerskie­
go i wreszcie zm ienia się nazw ę szta­
bu  arm ji -czerwonej na sztab general­
ny.

W O R O SZ Y Ł O W  M A R SZA ŁK IEM

W obec w prow adzenia rang  w ojsko­
w ych w armji sowieckiej, w krótce ma 
ukazać się dekret C IK ‘a, nadający k o ­
misarzowi w ojny, Woroszyłow-owi, ra n ­
gę  m arszałka robotniczo-wlościańskiej 
armji czerwonej.

Zastępca W oroszyłow a, Tuchaczew- 
skij, -otrzyma rangę ko-man-darma d ru ­
giej rangi. Również dowódca arm ji so­
wieckiej n a  dalekim wschodzie, Blu- 
cher, otrzym a tę samą rangę. D owódca 
kijowskiego okręgu w ojennego, Jona 
Jakir, k tóry  dotychczas zajm ował sta­
nowisko dow ódcy korpusu, zostanie a- 
w ansow any na kom andarm a drugiej 
rangi.

D owódca -sił morskich Z. S. R. R„ 
O rłów , otrzym a rangę flagm ana (ad­
mirała) pierwszej rangi.

O R G A N IZ A C JA  W O JSK A  
N IE M IE C K IE G O

U kończone zostało obecnie -na tere­
nie Rzeszy rejestrow anie rekrutów , k tó ­
rz y  z dniem  1 listopada r. b. m ają być 
pow ołani do szeregów. A ktem  tym  
w ejdzie ostatecznie w życie ustaw a o 
powszechnej służbie wojskowej w 
N iemczech. W  ciągu ostatnich miesię­
cy od ogłoszenia tej ustaw y -prowa­
dzone były w szystkie prace organiza­
cyjne i przygotowaw cze, jak  budow a 
koszar i t. p.

A rm ja niem iecka posiada 3 dow ód­
ców: armji lądowej — gen. v-on Fritsch, 
m arynarki wojennej — adm irał Raeder, 
armji lotniczej — gen, G oering. Poza 
tem Rzesza posiada 3 dow odzących 3 
grup tery to rja lnych : Berlin, Kassel i 
D rezno i podzielona jest na 10 okrę­
gów korpusów  w ojsk lądow ych oraz 
6 okręgów  wojsk lotniczych.

O FIC E R O W IE  BELG IJSC Y  
W  SŁU ŻB IE A B ISY N JI

O ficerow ie belgijscy, znajdu jący  się 
obecnie w służbie abisyńskiej, p odp i­
sali kon trak t na dalsze 2 tata, bez 
w zględu na to , jak i będzie dalszy 
bieg w ypadków .

Z apew niono  im p o b o ry  w . w yso­
kości conajm niej 10 tys. franków  mie­
sięcznie, w ypłacenie tytułem  aw ansu 
poborów  za okres pó łroczny  oraz o- 
p łacono za n ich po lisy  ubezpiecze­
niow e w w ysokości conajm niej pół 
m iłjona franków .

O G N IST Y  K RZY Ż

Stow arzyszenie ,,C roix -de Feu“ o- 
g łosiło dłuższy kom unikat o przebie­
gu zorganizow anych 24 w rześnia ze­
brań, celem uczczenia rocznicy bitw y 
nad  M arną. W  zebraniach tych w zię­
ło udział ogółem 75 tys. członków  o r­
ganizacji. N a zgrom adzeniu w M eaux 
płk. de la  R ocąue miał ośw iadczyć m. 
in. co następuje:

„K ażda w ojna, k tó ra  w ybuchnie, 
stanow ić będzie zarzew ie w ielkiego 
pożaru . Jedynie  organizacja, zim na 
k rew , energja i szlachetność zatrzym ać 
m ogą zniszczenie i pożogę. Elita 
C ro ix  de Eeu jest pow ołana do tego, 
aby  odegrać tę zbaw ienną rolę".

W  dalszym  ciągu płk. de la R ocąue 
ośw iadczył, że bez w yznaczenia spe­
cjalnych program ów  i tracenia p róż­
nych słów, zam ierza kontynuow ać 
sw oją akcję po lityczną i społeczną, 
zw racając specjalną uwagę na w ycho­
wanie m łodzieży.

G W A R D JA  K RÓ LA  A N G L JI

W y b ó r odpow iedniego m aterjału 
ludzkiego -do gw ardji królewskiej w 
A nglji dokonyw any jest przy  zasto­
sow aniu  bardzo  rygorystycznego sy­
stemu. W  pierw szym  rzę-dzie staw iane 
są pew ne w arunki w odniesieniu  do 
budow y ciała. G w ardzista jego k ró ­
lewskiej mości Jerzego V-go musi np. 
posiadać w zrost conajm niej 1.82 cen­
tym etrów . Pozatem  musi to  być czło­
wiek o nieskazitelnej przeszłości i n ie­
nagannego obejścia i zachow ania za- 
rowino w służbie, jak i poaz s.użbą.

S łużba w królew skiej gw ardji trw a 5 
lat, a przyjm ow anie do gw ardji jest 
-ograniczone do 24 roku  życia.

Jest ona częściowo służbą w ojsko­
wą, a częściową dw orską. K ażdorazo­
w y okres służby przy  dw orze trw a 24 
godziny  i przyznać trzeba, że jest to 
służba w yczerpująca. Poza  tą służbą 
dysponuje gw ardzista  królew ski spo­
rą ilością w olnego czasu, ale p rzy ­
w dziew ając cywilne ubran ie  musi -być 
zawsze bez zarzu tu  ubrany .

N a  specjalne życzenie króla angiel­
skiego, każdy  gw ardzista musi nosić 
wąsy.

W koszarach gw ardji znaj-dują się 
na kw aterach liczne w ysokie lustra, 
sięgające aż do podłogi. P rzed temi 
lustram i może żołn ierz poddaw ać się 
codziennem u badan iu  stanu  swej ele­
gancji — czy to gdy chodzi o m un­
dur, czy też o ubran ie  cyw ilne. Poza 
godzinam i służby, życie gw ardzisty 
angielskiego jest typow em  życiem klu- 
bow em . D o dyspozycji członków  
gw ard ji służą specjalnie w ybudow ane 
sale, pełne wszelkich rozryw ek, od 
b ridża począw szy, a skończyw szy na 
przyjem nościach gastronom icznej n a ­
tury . Sale są jasne i p rzestronne, o- 
św ietlone w ieczorem  pogodnem  kry- 
tem światłem , a k lubow e fotele uspo- 
sobiają  -do kontem placji. G w ardziści 
królew scy upraw iają  też w szelkiego 
ro d za ju  sporty  i mogą się pochw alić 
zdobyciem  w ielkiej ilości puharów  i 
plakiet.

C M E N T A R Z  W O JE N N Y  
W E W Ł O SZ E C H

W  obecności k ró la  odby ło  się na 
szczycie g ó ry  Gra-ppa pośw ięcenie 
cm entarza m onum entalnego, gdzie 
spoczyw ają zw łoki 13 tys. żo łn ierzy , z 
k tórych 2269 zostało rozpoznanych.

C m etnarz ten  tw orzy  5 w ielkich 
ścian koncentrycznych, k tóre kończą 
się na płaskow zgórzu, na  którem  
w znosi się posąg M adonny  -del G rap- 
pa. T uż -obok znajduje się cm entarz 
austrjacko-w ęgierski, na k tórym  po ­
chow anych jest 10 tys. żołnierzy.

NARDIP M Y Ś L I W S K I E  
— -  „DARZBÓR" i „GRYF"

NABOJE s p o r t o w e  _ _ _ _ _ _  K A L  2 2

D Ł U G I E  P R E C Y Z Y J N E  
D Ł U G I E  i K R Ó T K I E

NABOJE PISTOLETOWE
— — —  K A L .  612 i 7 6- l

P O L E C A J Ą

Z. A.

f# P O C I S K ' , ' .

B IU R O  I O D D Z IA Ł  S P R Z E D A Ż Y : 

W A R S Z A W A ,  UL. T R Ę B A C K A  10. Tel. 6 6 9 - 8 1  

ODDZIAŁY HURTOWEJ SPRZEDAŻY: 

P O Z N A Ń ,  UL. R A T A J C Z A K A  15. Tel. 2 0 - 0 8  

L W Ó W ,  PL. M A R J A C K I  8.  T e l .  2 9 1 - 4 8

E K S P E R C I  
Z N A W C Y  
P A L A C Z E

stwierdzil i  
jednogłośn ie

z e

PAPIEROSY
BEZUSTHIKOWE:

Egipskie 
Egipskie przednie 
Silesia
Hel (typ amerykański)

USTNIKOWE;

Dames 
Maden 
Rtaskie

Polskiego Monopolu Tytoniowego
należą do najlepszych -------------------------  —

wyrobów tytoniowych na świecie.



20 N A R Ó D  I W O JS K O  1 października 1935 N r. 19

N o w e  K s i ą ż k i
E. N . Schum m er * Szerm entow ski: 

„PO D  Z N A K IE M  P O G O N I" . N akład  
Książnica*Atlas, Lwów — W arszaw a. 
Str. 142, cena zł. 2.70.

O Litwie dotychczas w iedzieliśmy 
mniej, niż o C hinach, -skąd depesze 
często przynoszą nam  świeże wi-ado* 
mości, dokąd w ysyłam y naszych spe* 
cjalnych korespondentów , dokąd kie* 
ru jem y nasze p roduk ty  i tow ary.

Z  Litwą by ła  sprawa ciężka. Do o* 
statlka niew iedziało się nic, -co się tam 
święci. Z eby  napisać list, trzeba mieć 
kogoś znajom ego zagranicą i drogą o* 
krężną, po długim  czasie dopiero ma* 
m y w iadomość o naszym  krew nym  
bliskim czy znajom ym . A  w szakże 
K owno od W ilna leży  zaledwie o kil* 
kadziesiąt kilom etrów , w szakże z brze­
gu D ruskiem ckiego jak na  dłoni widać 
litewskie pikiety i chaty  litewskich roi* 
ników .

Teraz już nieco się zmieniło. Już 
m am y tam  w łasnych korespondentów , 
k tó rzy  donoszą nam  o w szystkiem, co 
się w  Litwie dzieje.

Pierwszym  publicystą, k tó ry  czas 
d łuższy spędził w Litwie, — był E. M. 
Schum m er. K orespondencje jego były 
pierwszemi, jakie pojaw iły  się na ła* 
mach w arszaw skich dzienników  i ty* 
godników , jego odczyty były  pierw* 
szem słowem, k tóre treść swą b ra ły  z 
w rażeń bezpośrednich.

„Pod znakiem  Pogoni" — ostatnia 
książka Schummera*Szermentowskiego 
o współczesnej Litwie stanowi barw ne, 
żywe ujęcie obrazu naszego północne* 
go sąsiada. W  książce tej każdy  znaj* 
dzie to , co go w Litwie najbardziej in* 
teresuje: jest tam  mowa o litewskiej 
sztuce, literaturze, muzyce, teatrze, 
muzeach, także o życiu, gospodarczem, 
o w ojsku, o sporcie, o cechach naro* 
dow ych Litwinów, o życiu uniwersy*

teckiem młodzieży, o życiu w si litew* 
skiej etc.

Rzecz swą o Litwie potraktow ał au* 
to r jako spisywanie w rażeń z urojonej 
po Litwie podróży. W  tem lekkiem, 
b łyskotliw em  ujęciu dla każdego czy* 
telnika tow arzyszenie autorow i w tej 
in teresującej podróży  okaże się p'ełne 
pożytku  i pow abu.

Ccmrad=Korzeniowski Józef: „KSIĄ* 
Ż Ę  R O M A N ", opowieść. — „Lektura 
szkolna" N r. 2. W arszaw a 193 5r. Dom 
K siążki Polskiej.

Polecone przez M inisterstw o W yznań  
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
jako lek tura  obow iązująca dla uczniów  
III kl. gim nazjalnej, opowieść C onrada  
p. t. „Książę Rom an", w ydana została 
poraź pierw szy w przekładzie polskim 
T eresy  Sapieżyny w zbiorow ym  tomie 
p. t. „Opowieści zasłyszane".

Chcąc udostępnić jej nabycie, wy* 
dawca dzieł C onrada, D om  Książki 
Polskiej, w ydał „Księcia R om ana" od*

dzielnie, w  bibljoteczce p. t. „Lektura 
szkolna", za niską cenę 60 gr.

U tw ór poprzedza przedm ow ę znako* 
mitego k ry tyka  i pisarza angielskiego 
R. B. C unningham a G raham a.

Bibljografja
W Y D A W N I C T W A  K S I Ę G A R N I  

S W . W O J C I E C H A
K. W ybranow ski: „D ziedzictw o“ — 

powieść, w ydanie drugie. C ena 4  zł.
W . Folkierski: „Mieczem i Krzy*  

żem ". — E rnest P s:chari: M yśl, Sztu* 
ka, Życie. — C ena 2 zł. 50 gr.

Lach: „Sto dodatkow ych  zajęć. Ce* 
na 1 zł. 20 gr.

W Y D A W N I C T W A  
Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  

IM . O S S O L I Ń S K I C H

D r. Eugenjusz Piasecki: „Z arys teotji 
w ychow ania fizyczn eg o " . — W ydanie
2. C ena 16 zł.

Państwowe 
Z a k ł a d y  Inżyni er j i

WARS Z AWA

Terespolska 34/36 Tel. 5-48.10 (Centrala)

SA M O C H O D Y  ,,Polski F iat” i ,,Polski Sauer” , budow ane  w  kraju, specja l­
nie przystosow ane do dróg polskich.

M O T O C Y K LE C. W . S. jedn o i dw ucylm drow e, turystyczne i sportow e.
ZE SPO ŁY  N A P Ę D O W E  do w agonów  m otorow ych.
ZE SPO Ł Y  O ŚW IETLEN IO W E i pom pow e.
SILNIKI system u DieseLa marki Ursus i Sauer od  4 KM. do 600 KM. 
SILNIKI dla rolnictwa.
SIL.NIKI lotnicze.
ST A T K I i BARKI. 
M O T O R Ó W K I.
O D LEW Y  z żeliwa i m etali półszlachetnych.
O D K U C IA  alum injowe.
A R M A T U R A  do w ody, pary  i gazu,
ŁĄCZNIKI S Z C Z E P K O W E  dla Straży Pożarnych.

A d res  R edakcji i A d m in is trac ji: W arszaw a, N o w y  Św iat 35 m. 5. (E ederacja), tel. 694=78. K o n to  c z e k o w e  P. K . O . Nr. 22.566. 

P r e n u m e ra ta  k w a r ta ln a  1 _zł. 50  g r . — N u m e r  25  g r . —  O g ło s z e n ia :  c a ła  s t r o n a  600 z ł., p ó ł  s t r .  350 z ł„  ć w ie r ć  s t r ,  175 z ł. —  w  n u m e r a c h  s p e c ja ln y c h  5 0%  d ro ż e j .
N a le ż n o ś ć  z a  o g ło s z e n ia  p ł a t n a  z g ó r y ._________________

W y d a w c a :  Z a rz ą d  G łó w n y  F e d e r a c j i  P o lsk ic h  Z w ią z k ó w  O b ro ń c ó w  O jc z y z n y

P rzew odniczący K om ite tu  R edakcy jnego : Józef R yszkiew icz. Z astępca R ed ak to ra  N aczelnego: W ład y s ła w  D unin*W ąsow icz.
D r u k a r n ia  W s p ó łc z e s n a ,  S p . z  o .  o ., W a r s z a w a , S z p i ta ln a  10.


